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M gr inż. Tadeusz P ilito w sk i

Zagadnienie instrukcji technicznych
2  perspektywy 11 la t powojennych w arto  zastanowić się, 

.lak w  tym  okresie kszta łtow ała się sprawa in s tru k c ji tech
nicznych dla prac geodezyjnych.

W roku  1945 został w ydany dekret o pow ołaniu Głównego 
Urzędu Pom iarów  K ra ju , k tó ry  m ia ł skupiać w  swych rę
kach całe w ykonawstwo geodezyjne. W  celu w ykonania 
swoich zadań G łów ny Urząd Pom iarów  K ra ju  m usia ł p rzy - 
stąpić do opracowania odpowiednich in s tru k c ji technicz
nych. Wszystkie zagadnienia prac geodezyjnych postanow io
no ująć w  ogólnych przepisach o pom iarach k ra ju , dzieląc 
zagadnienia na następujące dzia ły:

1.
2.
3.

dzia ł A  —• pom iary podstawowe 
dzia ł B — pom iary szczegółowe 
dzia ł C —  pom iary specjalne.

In s tru kc je  dz ia łu  A  — pom iary podstawowe — m ia ły  re 
gulować pom iary ogólno-państwowe, m ające na celu dać 
Podstawową osnowę geodezyjną, to jest sieć punktów  tr ia n -  
gu lac ji I, I I  i l i i  rzędu, sieć reperów  n iw e la c ji I  i I I  klasy.

In s tru kc je  dz ia łu  B —  pom iary  szczegółowe — zostały po
myślane jako in s tru kc je  pomiarowe, regulujące pom iary, 
w  w yn iku  k tó rych  powstanie p lan lub  mapa większego lub  
mniejszego obszaru.

Ins trukc je  dzia łu C — pom iary specjalne —  m ia ły  obej
mować ta k  zwane pom ia ry  specjalne, ja k  na p rzyk ład  po
m ia ry  kole jow e i  inne.

In s tru kc je  w  m yśl § 3 zarządzenia prezesa Głównego 
Urzędu Pom iarów  K ra ju  z dnia i  lipca 1948 roku, w  spra
wie stosowania powszechnych przepisów o pom iarach k ra 
in , m ia ły  obowiązywać powszechnie we wszystkich pracach
Pomiarowych.

Na podstawie wyżej wymienionego zarządzenia jako 
Pierwsze zostały wydane ins trukc je  dz ia łu  B — pom iary
szczegółowe.

Obwieszczeniem prezesa G UPK z dnia 21 września 1948 ro - 
. została wprowadzona ins trukc ja  B - I  — zasady ogólne 
* ¡przepisy porządkowe. In s tru kc ja  została częściowo zm ie- 

łona zarządzeniem prezesa G U PK z dnia 20 lutego 1952 ro 
ku {GP2-14a/6).

In s tru kc ja  B - I I  — triangu lac ja  szczegółowa — została 
wprowadzona obwieszczeniem prezesa G UPK z dnia 
. kw ie tn ia  1949 roku. Do in s tru k c ji te j nie wprowadzono 
żadnej zm iany lub  uzupełnienia.

Obwieszczeniem prezesa G U PK z. dnia 27 lipca  1949 roku  
została wprowadzona ins trukc ja  B - Í I I  — poligonizacja tech
niczna, k tó ra  również dotychczas nie uległa zmianie.

Następna ins trukc ja  to jest in s trukc ja  B - IV  —  pom iary 
sytuacyjne —  została wprowadzona obwieszczeniem preze
sa G U PK z dnia 17 listopada 1949 roku.

In s tru kc ja  B -V  —  sporządzanie p ie rw orysów  i dokumen
tów  geodezyjnych — weszła w  życie na podstawie obwiesz
czenia z dnia 29 grudnia 1950 roku.

Następne dw ie  ins trukc je  to jest: in s trukc ja  B -V I — n i
welacja techniczna i  in s tru kc ja  B -V II  — pom iar rzeźby te 
renu — ukazały się wcześniej od in s tru k c ji B - I I I ,  B - IV  
i B -V , ponieważ zostały wprowadzone obwieszczeniem pre
zesa GUPK z dnia 15 czerwca 1949 roku.

Do in s tru k c ji B -V I zostały wprowadzone zm iany odnośnie 
s tab ilizac ji reperów  ziemnych — zarządzeniem prezesa 
C U G iK  z dn ia  8 września 1952 roku  (n r GP2-14/30), a do in 
s tru k c ji B -V I I  — zm iany odnośnie długości celowych — za
rządzeniem prezesa C U G iK  z dnia 28 października 1952 ro 
ku.

Z zaplanowanych in s tru k c ji z dz ia łu  B —  pom iary szcze
gółowe — nie ukazały się ins trukc je :

— ins trukc ja  B - V I I I  — założenie ka tas tru  gruntowego 
i  budynkowego,

— ins trukc ja  B - IX  —  pom iary uzupełniające,
— ins trukc ja  B -X  —  prowadzenie ka tastru  gruntowego 

i /budynkowego.
W  obecnej c h w ili prac, k tó re  m ia ły  być objęte in s tru k 

c jam i B -V II I ,  B - IX , B -X , C entra lny Urząd Geodezji i  K a r
to g ra fii nie prowadzi. Zagadnienia te przeszły zasadniczo do 
resortów  gospodarki kom unalnej i ro ln ic tw a , k tó re  zobo
wiązane są do prowadzenia ew idencji g run tów  i budynków.

In s tru kc je  B -V II I ,  B - IX , B -X , z p u n k tu  w idzenia potrzeb 
kra jow ych  b y ły  bardzo ważne, ponieważ na terenach obję
tych  katastrem  południow ym , a przede w szystkim  zachod
nim, w ykonawcom  stawiane są wymagania, w yp ływ a jące 
z in s tru k c ji dz ia łu  B i z in s tru k c ji katastra lnych, co p row a
dzi do powiększenia kosztów, zwiększa ilość czynności m a
n ipu lacyjnych itd . Toteż stosunek in s tru k c ji katastra lnych 
do obecnych wym agań technicznych pow in ien  być uregu
low any w  ins trukc jach  resortow ych tych  resortów, do k tó 
rych  przeszły zagadnienia ewidencji gruntów i budynków.
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W arto zastanowić się nad przyczynam i, które  spowodowa
ły  to, że w  pierwszej kolejności opracowano siedem in 
s tru k c ji z dzia łu B — pom iary szczegółowe. Jedną z p rz y 
czyn b y ły  w ym ogi życia, k tó re  zmuszały b y ły  G UPK do 
zaspokajania na jaktua ln ie jszych potrzeb gospodarczych 
k ra ju  typem  robót geodezyjnych grupujących się w  dziale 
ta k  zw anym — ¡pomiary szczegółowe. Dmugą przyczyną było 
posiadanie in s tru k c ji z okresu m iędzywojennego, ja k  to in 
s trukc ja  byłego M in is te rstw a Robót Publicznych i in s trukc ja  
M in is te rstw a R oln ictw a i R eform  Rolnych. Ins trukc je  te 
stanow iły, ze względu na swój w ysoki poziom techniczny, 
odpowiednie podstawy do opracowania in s tru k c ji dz ia łu  B.

Natom iast dla pom iarów  podstawowych, typu  w ykonyw a
nego w  k ra ju , żadnych in s tru k c ji z okresu m iędzywojennego 
nie posiadaliśmy, wobec czego zachodziła potrzeba w yp ra 
cowania w łasnych metod, dokładności itd .

U kład  in s tru k c ji z dz ia łu  B wskazuje na to, że zostały one 
opracowane jako ins trukc je  ogólne nie precyzujące specjal
nie metod wykonawstwa, a określające jedyn ie  dokładność. 
Ins trukc je  te są również pozbawione wszelkich załączników, 
wzorów fo rm u la rzy, sposobu ich wypełn iania, kolejności 
i metody obliczeń i w yrów nan ia ; zagadnienia te pozostawio
ne zostały wykonawcom. Same m etody w ykonawstwa zosta
ły  również podane ja kb y  w  fo rm ie  zaleconej, a nie specjal
nie obowiązującej, czego najlepszym  dowodem jest prze
pis § 3 in s tru k c ji B - I, przew idu jący stosowanie przy pom ia
rach szczegółowych innych metod i  sposobów, aniżeli to 
p rzew idu ją  przepisy in s tru k c ji dz ia łu  B, pod w arunkiem  
zachowania dokładności p rzew idzianych ty m i przepisami. 
Jednocześnie ten sam paragraf nakłada na wykonawcę 
obowiązek załączenia do operatu odm iennych metod i spo
sobów zastosowanych w  w ykonyw anych pom iarach. Prze
pis ten ilu s tru je  w ie rn ie  in tencje  autorów  i  założenia p rzy
ję te  do opracowania tych  in s tru kc ji.

W  okresie powstawania om awianych in s tru k c ji panowały 
przekonania, że wszystkie prace pom iarowe będą w yko n y 
wane przez w ykonaw ców  o poziomie przygotowania facho
wego, odpowiadającym stopn iow i inżynierskiem u. N ie  zda
wano sobie jeszcze sprawy z tego, że gwałtowne narastanie 
zapotrzebowania na prace geodezyjne spowoduje koniecz
ność zaspokojenia b raków  kadrow ych przez wykonawców  
o niższych kw a lifikac jach , ¡to jest przez techn ików  ze szkół 
zawodowych, a n ie  politechnicznych oraz przez techników  
z awansu społecznego, z przeszkolonych pom iarowych.

Równocześnie powstanie przedsiębiorstw  geodezyjnych 
oraz wprowadzenie w  wynagrodzeniach systemu prem io
wego, a następnie akordowego, nie pozostawia w ykonawcy 
czasu na swobodne w yb ieran ie  sobie metod pracy; jest ra 
czej pożądane wyraźne sprecyzowanie przez w ykonawców  
metod pracy. Potrzebę dokładnych przepisów  odczuwają 
nie ty lk o  wykonawcy, ale rów nież i  aparat k o n tro li geode
zyjne j i kartograficzne j. Ł a tw ie j bowiem jest przeprowadzić 
kontro lę  operatu i pracy w  oparciu o ściśle sprecyzowane 
przepisy, choć n iew ą tp liw ie  prow adzi to do ru tyn ia rs tw a .

Wobec zaistnienia wspom nianych wyżej metod pracy całe 
wykonawstwo domaga się in s tru k c ji ja k  na jbardzie j dokład
nych, podających szczegółowe i  ściśle sprecyzowane przepi
sy i żąda ja k  najszybszej now elizacji tych  in s tru kc ji.

T a k  ja k  na fo rm ę i uk ład  in s tru k c ji w p łyn ę ły  założenia, 
że aparatem wykonawczym  będzie kadra  inżynierska, ta k  
na samych k ry te riach  dokładnościowych, ilości znaków po
ziomej osnowy geodezyjnej, punk tów  wysokościowych itd . 
zaciążył typ  prac geodezyjnych, ja k ie  ins trukc je  dz ia łu  B 
m ia ły  przede w szystkim  regulować, a b y ły  to w  p ierwszym  
rzędzie pom iary m iast.

Po w o jn ie  1930— 1945 większość m iast Polski, w  m n ie j
szym lub  w iększym  stopniu, uległa zniszczeniu. Konieczność 
planowej odbudowy m iast zmuszała do sporządzania ogól
nych  i szczegółowych p lanów  zabudowy, a sporządzić tak ie  
p lany można było ty lko  na podstawie m ate ria łów  m apo
wych, dających aktualną sytuację  obiektu, d la  którego na
leżało sporządzić p lan zabudowania. B rak  aktua lnych m a
te ria łów  m apowych odczuwało się nie ty lk o  w  m iastach 
zniszczonych, ale również i  w  miastach i  osiedlach nie znisz
czonych, gdzie zaginęło w  czasie zaw ieruchy w ojennej spo
ro operatów  (całkow icie lub  częściowo). Potrzeba sporządze
nia podkładów  m apowych d la  m iast spowodowała, że in 
s trukc je  dzia łu B — pom iary szczegółowe —  swoim i prze
pisam i na jbardzie j odpowiadają potrzebom pom iarów  m ie j
skich, a zatem n ie  mogą zaspokoić wszystkich potrzeb 
w  prowadzonych, na terenie całego państwa, pomiarach.

Jedynie przepisy częściowo nastawione na pom iary w  ka
tegorii D, oparte przede wszystkim  o k ry te ria  in s tru k c ji b y 
łego M in is te rstw a R o ln ic tw a i Reform  Rolnych, nie odnoszą 
się do pom iarów  m iast i  osiedli.

B ra k i in s tru k c ji dzia łu B w yp ływ a ją  nie ty lko  z założeń, 
że wykonawstwo będzie oparte o kadrę z kw a lifika c ja m i in 
żynierskim i, że g łów nym  zadaniem geodezji w  okresie po
w ojennym  będą pom iary m iejskie, że ca łkow ite  w ykonaw 
stwo będzie się skupia ło w  resorcie geodezyjnym to jest 
w  b. GUPK, ale w yn ika ją  one również z błędów i usterek 
zaw artych w  samych instrukcjach.

Jednym  z głównych b raków  tych  in s tru k c ji jest b ra k  na
leżytych przepisów odnośnie sporządzania znaków geodezyj
nych betonowych. Nawet w  poszczególnych ins trukc jach  
dzia łu B nie jest u jednolicony stosunek cementu, piasku 
i żw iru , ja k i pow in ien być używany do p rodukc ji znaków 
geodezyjnych.

W in s tru k c ji B - I I  — tr iangu lac ja  szczegółowa — podany 
jest stosunek objętościowy cementu, p iasku i żw iru  ja k  
1 : 3 : 4 ;  in s trukc ja  B - I I  — poligonizacja techniczna — po
daje stosunek 1 : 3 : 2 ,  a ins trukc ja  B - IV  — n iw e lacja  tech
niczna — podaje jeszcze inny stosunek, a m ianow icie: 1 : 4 : 3. 
Z podanych wyżej przepisów widać, że sprawa betonowych 
znaków geodezyjnych nie została należycie przemyślana 
i ujednolicona i stąd w yn ika  pewna dowolność w  sporzą
dzaniu betonów, co odbija  się na trw a łości znaków geode
zyjnych, k tó re  w  terenie zbyt szybko niszczeją.

Przy opracowywaniu in s tru k c ji nie wzięto pod uwagę te
go, że .uziarnienie p iasku i żw iru  jest różne.

W zależności od uziarnienia piasku i żw iru , użytego do 
p rodukc ji, należy stosować - inny  procent cementu. Ważne 
również jest i to, jak ie  zanieczyszczenia organiczne lub  che
miczne zna jdują  się w  kruszyw ie, użytym  do p rodukc ji be
tonu. W  budow nictw ie  zostały już  opracowane norm y pań
stwowe na beton. W  zależności od m ate ria łów  użytych do 
p rodukc ji i w łaśnie o te istn ie jące już  no rm y pow inna być 
oparta p rodukcja  betonów. Sprawa ta została wewnętrznym  
zarządzeniem uregulowana w  przedsiębiorstwach podległych 
CUGiK.

N ieżyciowym  również przepisem okazało się wprowadze
nie na oznaczenie punktów  tr iangu lacy jnych  słupów  beto
nowych z g łow icam i że liw nym i. Na g łow icy znajduje się 
m iędzy innym i seria i  num er g łow icy na p rzykład  AC-1126. 
N um er g łow icy jest jednocześnie numerem katalogowym  
punktu. N um ery nie mogą się powtarzać. Założenie to m ia ło 
na celu ścisłą ew idencję punktów  triangu lacy jnych  nowo- 
zakładanych. Samo założenie jest bezwzględnie słuszne, ale 
okazało się ono w  życiu wysoce niepraktyczne. Pod w p ły 
wem atm osferycznym rdza niszczy głowice, num ery w  cią
gu k i lk u  (dwóch — trzech) la t stają się nieczytelne i  w ów 
czas zachodzi trudność id e n ty fika c ji p unk tu  na podstawie 
numeru, co zmusza do posiłkow ania się jedyn ie  opisem to 
pograficznym . W przeważającej części słupów betonowych 
z g łow icam i zaobserwowano zjaw isko szybkiego obluzowa
nia się g łow icy w  betonie, w ykruszanie się betonu, a na
stępnie odpadanie głowic. Przyczyną wypadania g łow ic jest 
prawdopodobnie niedbałe wykonanie betonów, ze złego już  
wiążącego się cementu i używanie nieodpowiedniego i za
nieczyszczonego kruszywa.
1 W n iw e la c ji m ają  również zastosowanie żeliwne repery 
z oznaczeniem se rii i numeru. Repery te m ają następujące 
■braki: są one wykonane z żelaza lanego ze śladami form y, 
posiadają pewne nierówności. Pod w p ływ em  w arunków  
■atmosferycznych ulegają one koroz ji, rdzew ieniu, a zatem 
po pewnym  okres;e czasu ulegają zmianom, m ającym  w p ływ  
na wysokość punktu . Zalecane m alowanie fa rbą  ochronną 
■zapobiega ty lko  częściowo zniszczeniu punktów  wysokościo
w ych. D la n iw e la c ji pow inno być zatem wymagane przy
na jm n ie j struganie samych znaków wysokościowych oraz 
trw a łe  ich zabezpieczenie przed rdzewieniem.

Oprócz wspomnianych usterek ins trukc je  działu B m ają 
jeszcze i inne b rak i. Ja k  zaznaczyłem poprzednio w  okresie 
opracowania tych  in s tru k c ji G łów ny Urząd Pom iarów  K ra 
ju  b y ł przede w szystkim  nastaw iony na pom iary m ie jskie  
i z te j p rzyczyny pow stały bardzo ostre przepisy co do 
ilości punk tów  poziomej osnowy geodezyjnej, przypadają
cych na pewną określoną powierzchnię. W  zestawieniu po
równawczym  wym agania te przedstaw ia ją się ja k  nastę
pu je :
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4. ■) Ins trukc ja  B - I I  staw ia wymagania co do puntów  tr iangu 
lacyjnych:

dla terenów ka tegorii A  i B jeden pu n k t na 50 do 120 ha 
» „  „  C „  „  „  100 „  200 ha
» „  D „  „  „  150 „  500 ha

co daje odległości m iędzy punktam i odpowiednio równe:

dla terenów kategorii A  i B  około 0,7 km  do 1,1 km  
„  „  C „  1,0 km  „  1,4 km

L. » „  • „  D ,, 1,25 km  „  2,3 km.
r

Przepisy radzieckie staw ia ją  wym agania znacznie ba r
dziej to lerancyjne, gdyż odległości m iędzy punktam i tr ia n 
gu lacy jnym i w  miastach określają na 2—4 km, czyli śred
nio na 3 km.

Porów nując te wymagania można stw ierdzić, że w ym a
gania radzieckie dla gęstości punk tów  sieci tr ia n g u la cy j
nych odpowiadają przepisom in s tru k c ji B -1 I d la terenów 
kategorii D, to jest terenów osiedli w ie jsk ich  i terenów ro l
nych oraz terenów położonych na obszarach lasów.

Znaczne rozbieżności is tn ie ją  również i w  wymaganiach, 
co do ilości punk tów  poligonowych na 1 hektar.

In s tru kc ja  B - I I I  — poligonizacja techniczna — przew idu
je, że przeciętnie jeden p u n k t poligonow y pow in ien przypa-

W zw iązku Radzieckim natom iast ilość punktów  poligono
wych ¡określa się dla terenów zabudowanych w  miastach 
liczbą 1 p unk tu  na 4i—9 ha i  na terenach niezabudowanych 
miast liczbą 1 punktu  na 10-—15 ha ‘ ).

Te k ró tk ie  zestawienia wskazują na potrzebę przeanali
zowania tych  wymagań i  znowelizowania ich w  przyszłych 
Przepisach, czy to Centralnego Urzędu Geodezji i  K artogra 
f ii,  czy też w  ins trukc jach  opracowywanych dla potrzeb re
sortowych, gdyż już  samo istn ienie ta k  różnorodnych prze
pisów w  dwóch kra jach nasuwa konieczność dokładnego 
Przemyślenia ilości punk tów  osnowy dla potrzeb gospodar
czych k ra ju .

Niasze in s tru kc je  określają długość ciągów poligonowych 
sztywno na 2,5 km  d la  w szystkich ka tegorii po ligonizacji 
bez względu na dokładność pom iaru i rząd ciągów po ligo
nowych. Przepisy radzieckie natom iast rozróżnia ją długości 
ciągów w  zależności od rzędów poligonizacji, od m aksym al
nej odchy łk i względnej w  ciągu i od sprzętu stosowanego do 
pom iaru oraz w  zależności od terenów  zabudowanych i  nie
zabudowanych dzielnic m iasta i od ska li w  ja k ie j sporzą
dzony zostanie p lan  miasta.

Poniżej podano tablicę według p u b lika c ji radzieckie j:

Przepisy in s tru k c ji B - I I I  p rzew idu ją  natom iast ciągi jed
nej długości o dopuszczalnych odchyłkach:

J  .W szys tk ie  dane o ra d z ie c k ic h  p rzep isach  w z ię to  z p u b lik a c ji  
ra d z ie c k ie j p t. „G ie o d ie z ija  a gospodarka  s tr io ite ls tw ie ” .

w  kategorii A  ciąg długości 2,5 km  około 0,40 m  to jest ------
1

A nalizu jąc w  dalszym ciągu inne przepisy in s tru k c ji dzia
łu  B — pom iary  szczegółowe można zauważyć, że i in s tru k 
cja B -V I — n iw e lacja  techniczna — staw ia bardzo wysokie 
w ym ogi odnośnie gęstości stabilizow anych punktów  wyso
kościowych. Tak w  n iw e la c ji technicznej I  klasy, ja k  i w  n i
w e lac ji technicznej I I  k lasy odległość m iędzy sąsiednim i 
znakami wysokości pow inna wynosić na terenach zabudo
wanych od 100 do 300 m, na terenach zaś niezabudowanych od 
300 i  1000 m. I  tu  zdaje się przepisy są zby t ostre w  stosunku 
do potrzeb technicznych, zwłaszcza na terenach niezabudo
wanych, gdzie przede w szystkim  zachodzi potrzeba s ta b ili
zacji s łupam i betonowymi. Stabilizacja słupam i betonowy
m i jest stosunkowo drogą, wym agająca dużej ilości cemen
tu, p rzy jednoczesnym stosowaniu obecnego typu  słupów 
nie daje gw aranc ji niezmienności wysokości. Obecnie obo
w iązujące w ym ia ry  słupa, a przede w szystkim  to, że spód 
stab ilizac ji sięga zaledwie 1,10 m  poniżej pow ierzchni 
gruntu, a zatem cały słup znajduje się w  pasie przemarza
nia ziemi, nie zabezpieczają niezmienności wysokości reperu 
na sku tek ruchów  spowodowanych zamarzaniem ziemi. D la 
un ikn ięcia  w p ływ ów  zamarzania ziem i należy przenieść sta
b ilizac ję  reperów  gruntow ych poniżej 1.20 m, k tó rą  to głębo
kość p rzy ję to  jako granicę zamarzania ziem i w  w arunkach 
polskich. Zwiększenie ilości betonu powoduje jednocześnie 
większe zużycie cementu, co p rzy  zachowaniu obow iązują
cych k ry te rió w  ilościowych spowodowałoby zbyt duże zu
życie cementu przy jednoczesnym zbytecznym zagęszczeniu 
reperów.

D ekret z dnia 24 kw ie tn ia  1952 roku o państwowej służbie 
geodezyjnej i kartograficzne j w prow adził zmianę w  pań
stwowej służbie geodezyjnej, pozostawiając w  zakresie dzia
łania Centralnego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii, na k tó ry  
to został przem ianowany G łów ny Urząd Pom iarów  K ra ju , 
jedynie tale zwane pom iary ogólnopaństwowe. Do pom iarów  
ogólnopaństwowych zalicza się tr iangu lac ję  państwową, n i
welację precyzyjną i techniczną m ającą za zadanie dostar
czyć odpowiednią ilość punktów  wysokościowych dla szcze
gółowej mapy topograficznej, sieć astrionomiczno-geodezyj- 
ną itd .

Pom iary m iast oraz ewidencja g run tów  i budynków  
w  miastach przeszły w  zakres działania służby geodezyjnej, 
podległej M in is te rs tw u  Gospodarki Kom unalnej, natom iast 
ew idencja gruntów  i budynków  na terenach w ie jsk ich  zna
lazła się w  resorcie ro ln ic tw a . Poza tym  powistały kom órk i 
geodezyjne w  rozm aitych resortach (poza resortam i ja k  
leśnictwo i  górnictwo, k tó re  posiadały swoje kom órki).

Reorganizacja służby geodezyjnej znalazła odbicie w  p ra 
cach nad ins trukc jam i. Otóż w  C entra lnym  Urzędzie Geode
z ji i K a rto g ra fii przyspieszono opracowanie in s tru k c ji tech
nicznych dla prac o znaczeniu ogólnopaństwowym. In s tru k 
cje te w  m yśl dekretu muszą być uzgodnione z M in is trem  
Obrony Narodowej.

Jako pierwsza z tych  in s tru k c ji wyszła z d ruku  w  ro 
ku  1955 „Tymczasowa in s tru kc ja  o pom iarach baz w  sie
ciach tr iangu lacy jnych ” . W  roku  1955 wyszła drukiem  
„Tymczasowa ins trukc ja  o w ykonaniu  pom iarów  tr iahgu - 
la c ji g łów ne j”  oraz oddane zostały do d ru ku  dalsze in s tru k 
cje: „Tymczasowa ins trukc ja  n iw e la c ji I  i I I  k lasy”  regu
lu jąca  pom iary n iw e la c ji p recyzyjne jj; ^Tymczasowa in 
s trukc ja  po ligon izacji p recyzyjne j I  i I I  k lasy”  regulująca 
m iędzy innym i sposoby zagęszczania państwowej sieci tr ia n 
gu lacyjne j na obszarach, gdzie m etody tr iangu lacy jne  są 
zbyt kosztowne; „Tymczasowa ins trukc ja  pom iarów  astro
nom icznych” ; „Tymczasowa ins trukc ja  pom iarów  magńe- 
tycznych dla sporządzenia m apy izogon” .

Poza tym  trw a ją  jeszcze prace nad w ydaniem  in s tru kc ji, 
regulu jącej pom iary w  tr ia n g u la c ji w ypełn ia jące j i zagęsz-
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czającej (odpowiednik klasycznej tr ia n g u la c ji I I  i  I I I  rzę
du), in s tru k c ji budowy w ież i sygnałów  oraz in s tru k c ji n i
w e lac ji I I I  i  IV  klasy. T ym i ins trukc jam i zostaną zakoń
czone prace nad ins trukc jam i, m ającym i na celu zabezpie
czenie ta k  zwanych pom iarów  podstawowych, co w  p ie r
w otnej koncepcji m ia ł obejmować dzia ł A  — pom iary pod
stawowe.

W szystkie ins trukc je  opracowywane i  wydawane obecnie 
są to instrukcje , k tó re  w  m niejszym  lub  w iększym  stopniu 
przeszły „próbę życia”  w  p rodukc ji. Początkowo roboty te 
b y ły  w ykonywane na podstawie ogólnych „w a runków  tech
nicznych” , a następnie ze zdobytych doświadczeń powsta
w a ły  instrukcje , k tó re  w  fo rm ie  p ro je k tu  in s tru k c ji zostały 
wprowadzone do p rodukc ji. N ie jednokro tn ie  ta k i pro jekt, 
do c h w ili ostatecznego opracowania redakcyjnego, uzgod
nienia go i w ydrukow an ia  służy p rodukc ji od 1 do 3 la t, 
w  międzyczasie wprowadza się odpowiednie zmiany, będące 
w yn ik iem  doświadczeń zdobytych w  p rodukcji.

In s tru kc je  z zakresu pom iarów  podstawowych ju ż  posia
dają inny  charakter w  stosunku do in s tru k c ji działu B. Są 
to ins trukc je  sżczegółowe, precyzujące ściśle instrum enty, 
m etody wykonawstwa, zaopatrzone we wzory, form ularze 
itd . W  ins trukc jach  tych  zostały na p rzyk ład  ściśle opraco
wane przepisy odnośnie „betonów ” , ponieważ dobre betono
we znaki, to  przedłużenie trw an ia  w yn ików  pom iarów  na 
szereg la t.

Poza om ów ionym i powyżej in s trukc jam i z zakresu prac 
o znaczeniu ogólnopaństwowym zostały wprowadzone do 
prac Centralnego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii, nad opra
cowaniem powszechnej m apy topograficznej k ra ju , trzy  in 
s trukc je  wydane przez M in is te rstw o Obrony Narodowej.

D ekre t z dnia 24 kw ie tn ia  1952 roku o państwowej s łuż
bie geodezyjnej przew iduje, że w  pracach geodezyjnych 
w ykonyw anych przez rozm aite resorty  dla w łasnych po
trzeb, resorty te będą pracow ały w edług w łasnych in s tru k 
c ji uzgodnionych z C entra lnym  Urzędem Geodezji i K a rto 
g ra fii.

P ierwszym resortem, k tó ry  rozpoczął uzgadnianie swoich 
in s tru k c ji pom iarow ych by ło  M in is te rstw o Kole i. D la prac 
przy pom iarach ko le jow ych wprowadzono cztery ins trukc je  
uzgodnione z C entra lnym  Urzędem już  w  roku  1952.

D rug im  resortem, k tó ry  rozpoczął uzgadnianie swoich in 
s tru k c ji resortowych było  M in is te rstw o R oln ictw a — Cen
tra ln y  Zarząd Urządzeń Rolnych. W ydało ono w  uzgodnie
n iu  z C entra lnym  Urzędem Geodezji i K a rto g ra fii in s tru k 
cję dla pom iarów  w odno-m elioracyjnych, k tó ra  już  była 
k ilka k ro tn ie  zmieniana oraz w  roku  1955 ins trukc ję  pom ia
rów  g run tów  PGR. W  tymże roku  została opracowana in 
s trukc ja  pom iaru państwowego gospodarstwa leśnego, 
uzgodniona przez M in is te rstw o Leśnictwa z C entra lnym  
Urzędem Geodezji i  K a rto g ra fii.

Jak w yn ika  jednak z kró tk iego  przeglądu dokonanego 
uprzednio, przepisy in s tru k c ji dzia łu B są zbyt uciążliwe, 
pracochłonne, nieekonomiczne, nie odpowiadające pod wzglę
dem k ry te r ió w  dokładnościowych i ilościowych potrzebom 
odpowiednich resortów.

Toteż obecnie daje się zauważyć tendencje zupełnego 
oderwania pom iarów  d la  potrzeb resortow ych od pom ia
rów, w ykonyw anych dla celów ogólnopaństwowych. Stano
w isko to znalazło swoją wypowiedź na konferencji nauko
w o-technicznej odbyte j w  roku  1954. Na kon fe renc ji tej- na
w et najpow ażnie js i przedstaw iciele zawodu w ypow iedzie li 
się za tym , aby pom iary  w ykonywane dla potrzeb resorto
wych, wykonywane b y ły  zupełnie niezależnie od osnowy 
państwowej, ponieważ n ie  będą one w  najbliższym  czasie 
w ykorzystyw ane d la  celów ogólnopaństwowych.

Tendencjom niedow iązywania się do sieci państwowej to
warzyszy również tendencja dopasowywania dokładności 
pom iaru do potrzeb resortowych bez uwzględniania potrzeb 
pom iarów  d la  celów państwowych. Na p ierw szy rzu t oka 
jest to tendencja, z punk tu  w idzenia danego resortu, słusz
na; natom iast z punk tu  w idzenia całości gospodarki naro
dowej w yda je  się tak ie  stanow isko błędne.

W  statucie z 1945 roku, nadającym  b. G łównemu Urzędo
w i Pom iarów  K ra ju  organizację i określającym  zadania, 
d la k tó rych  został powołany, jest mowa o jedno lite j d la  ca
łego państwa m apie gospodarczej k ra ju . Sprawa mapy go
spodarczej n ie  jest sprawą ja k  się to w yda je  n iek tó rym  
przedstawicielom  zawodu nierealną i należy się liczyć z roz
poczęciem w  najbliższych latach prac nad realizacją tego

olbrzymiego zadania, ja k im  jest pokryc ie  całego k ra ju  a rku 
szami jedno lite j m apy gospodarczej.

Zagadnienie in s tru k c ji resortowych może być również 
rozwiązane w  dw o jak i sposób.

Można by pom iary  resortowe ograniczyć do zaspokojenia 
potrzeb jednego ty lko  resortu, nie w iążąc ich z osnową pań
stwową. Stanowisko tak ie  by łoby słuszne, gdyby osnowa 
państwowa dla potrzeb m apy gospodarczej by ła  pełna i nie 
zachodziła konieczność uzupełniania i  zagęszczania, chociaż 
może powodować niebezpieczeństwo pos ta rzan ia  na jed 
nym  i tym  samym teren ie  pom iarów  o zbliżonych dokład
nościach, które  z pewnych drobnych różnic n ie mogą być 
w ykorzystane przez inny  resort.

Jednak osnowa państwowa nie została zagęszczona do ta 
kiego stopnia, aby była  ona wystarczająca do sporządzenia 
jedno lite j m apy dla) całego k ra ju . (Toteż będzie (zachodziła ko 
nieczność zagęszczania je j w  momencie sporządzenia mapy 
dla danego obszaru. P rzy odpowiednim  ustaw ieniu zależ
ności m iędzy pom iaram i resortow ym i, a pracam i d la  celów 
ogólnopaństwowych (jednolita  mapa) można będzie pewne 
prace geodezyjne, a przede w szystkim  osnowę geodezyjną 
w ykorzystać przy opracowaniu jedno lite j w ie lkoskalow ej 
mapy k ra ju .

P rzy tak ie j organizacji pom iarów  d la  potrzeb resortowych 
zagadnienie to musi być odpowiednio rozwiązane w- in s tru k 
cjach resortowych, aby pom iary w ykonyw ane według tych  
in s tru k c ji m ogły być w ykorzystane w  m nie jszym  lub  w ię k 
szym stopniu przy  sporządzaniu jedno lite j m apy k ra ju  i  aby 
m ogły być również w ykorzystane przez inne resorty.

Jednak tendencja zgrania pom iarów  przeprowadzanych 
w  ramach p lanow ych prac poszczególnych resortów  z po
trzebam i prac o charakterze ogólnopaństwowym w yw o łu je  
sprzeciwy geodetów pracu jących w  poszczególnych resor
tach.

Przeciw nicy w ykonyw an ia  prac pom iarow ych dla celów 
resortowych z uwzględnieniem, potrzeb ogólnopaństwowych 
m otyw u ją  swoje stanowisko tym , że przym us związania po
m ia rów  d la  potrzeb resortowych z osnową państwową, ja k  
również k ry te r ia  dokładności, odpowiadające potrzebom 
osnowy geodezyjnej dla m apy gospodarczej, spowodują n ie 
potrzebne podrożenie robót, przez co obciążą budżet resortu 
kosztami prac w ykonyw anych dla Centralnego Urzędu Geo
dezji i  K a rto g ra fii.

P ierwotne założenia m apy gospodarczej w yraża ją  dąż
ność do w ykorzystan ia  wszystkich m ate ria łów  mapowych 
istn ie jących lub  m ających dopiero powstać. Stąd też w  prze
pisach in s tru k c ji działu B znalazł się przymus składania 
do ew idencji m a tryc  w  ska li 1 : 5 000 ze wszystkich w yko 
nyw anych pom iarów  sytuaeyjno-wysokościowych. Doświad
czenia ostatnich la t w ykazały, że tworzenie m apy gospodar
czej, w  oparc iu  o m a te ria ł m apowy n ie jedno lity  jest n ie
realne, przedłużające wykonanie jedno lite j m apy gospodar
czej na dziesią tk i ła t, gdy tymczasem potrzeby gospodarcze 
k ra ju  nasuwają konieczność ja k  najrychlejszego powstania 
tak ie j mapy.

Toteż mapa gospodarcza zostanie stworzona w  oparciu 
o prace fotogram etryczne z o ryg ina lnym  rysunkiem  rzeźby 
terenu. Zastosowanie fo tog ram etrii pozw oli skrócić k ilk a 
kro tn ie  czasokres opracowania jednolitego pokryc ia  m apo
wego k ra ju  na podstawie równowartościowego m ateria łu  
dla całego k ra ju . Zm iana stanowiska odnośnie zm iany spo
sobu opracowania jedno lite j m apy gospodarczej m usi p ro 
wadzić do zm iany stanowiska C U G iK  w  spraw ie w yko rzy
stania pom iarów  w ykonyw anych d la celów  resortowych.

Pom iary resortowe, w  swoje j przeważającej części, m ają 
za zadanie dać podkład m apowy dla zaprojektowania na 
n im  odpowiednich budow li inżynierskich, czy też zaprojek
towania robót, w yn ik ie m  k tó rych  będzie daleko idące prze
kształcenie terenu objętego pomiarem. Z te j to  przyczyny 
m a te ria ł m apowy pow sta ły w  oparciu o pom iary nie może 
być w ykorzystany naw et po n iew ie lk im  up ływ ie  czasu dla 
mapy gospodarczej, gdyż m a te ria ł ten, sporządzony dla ce
ló w  inw estyc ji budow nictw a przemysłowego ulegnie dezak
tua lizac ji na sku tek budowy kom binatu  przemysłowego, 
czy osiedla robotniczego związanego z zakładam i przem y
słowym i.

M a te ria ł m apowy sporządzony d la celów w odno-m eliora
cy jnych po przeprowadzeniu prac m elioracyjnych, stanie się 
n ieaktua lny na skutek przeobrażenia terenu, a p iany to rfo 
w isk, będące podstawą dla eksploatacji to rfu , po jego w y -
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bskploatowaniu również nie będą się nadawały do w yko
rzystania.

Powstaje zatem pytanie, jak ie  m ate ria ły  geodezyjne o trzy
mane na skutek pom iarów  w ykonyw anych d la  celów resor
towych, mogą być w ykorzystyw ane dla sporządzenia mapy 
gospodarczej -kraju. M ateria łem  przydatnym  p rzy  sporzą
dzaniu m apy gospodarczej k ra ju  będą p u n k ty  osnowy geo
dezyjnej, zastafoilizowane trw a le  w  terenie i mające swoje 
Współrzędne.

Ze względów ekonomicznych należy w  instrukc jach  opra
cowanych przez poszczególne resorty  jednocześnie uwzględ
nić potrzeby resortowe, ja k  i  ogólnopaństwowe, to jest po
trzeby mapy gospodarczej.

Skalą ostateczną mapy gospodarczej będzie skala 1 :5 000. 
Biorąc pod uwagę dokładność g ra fczną  mapy, to jest 0,1 mm 
można stawiać wymagania, ąby p u n k ty  osnowy geodezyjnej 
zakładanej dla potrzeb mapy geodezyjnej, b y ły  wyznaczone 
z błędem m aksym alnym  ±  0,50 m, czyli, żeby błąd położenia 
punktu  m ieścił isię w  dokładności graficznej mapy. Przy 
tym  założeniu wzięto pod uwagę, że osnowa państwowa 
wyższego rzędu, jaik triangu lac ja  główna, w ypełn ia jąca i za
gęszczająca oraz poligonizacja precyzyjna I  i I I  klasy ze 
względu na dopuszczalny błąd położenia punktu , dochodzący 
najwyżej do k ilkunas tu  centym etrów, może być uważana 
dla celów m apy gospodarczej za bezbłędną.

P rzy jm u jąc zatem, że osnowa geodezyjna zakładana dla 
celów pom iarów  iresortowycń, zabezpieczając dokładności 
przewidziane dla tych  celów, pow inna jednocześnie odpo
wiadać pod względem dokładności osnowie geodezyjnej, za
kładanej d la  celów mapy gospodarczej — otrzyma się do
kładność osnowy geodezyjnej, w  oparciu  o k tó rą  pow inny 
być wykonane pom iary specjalne.

M ając wyznaczoną dokładność położenia punktu  osnowy, 
można określić sposoby zakładania osnów geodezyjnych.

Przede w szystkim  najprostszą i na jła tw ie jszą  do założenia 
osnową jest poligonizacja techniczna. Wychodząc w  tym  
Przypadku od wymaganej m in im a lne j dokładności położe
nia punktu  poligonowego, można określić długości ciągów, 
dokładności pom iaru  boków i kątów , długości boków itd .

Poza osnową poligonową przy obiektach wydłużonych 
a wąskich, na przyk ład  kanały, do liny  rzek itp ., można sto
sować m ikro triangu lac ję  również pod w arunkiem , aby błąd 
Położenia punktu  nie przekraczał określonych granic.

U kład l in i i  pom iarow ej i sieci pow in ien być bezwzględnie 
dostosowany do potrzeb samych pom iarów, a dokładność 
Wyznaczania poszczególnych elementów i dobór przedm iot
ó w  sytuacyjnych nie pow inny  być krępowane żadnymi 
Względami z p u n k tu  w idzienia mapy gospodarczej.

Bo te j ch w ili omówiona została przede w szystkim  geode
zyjna osnowa pozioma, obecnie zaś należy się k ilk a  słów 
osnowie wysokościowej. D la  celów m apy gospodarczej zo
stanie w  na jb liższym  czasie _ założona jedno lita  sieć n iw e la 
cyjna, zabezpieczająca wymagane m in im um  reperów; po
nieważ jednak każdy p u n k t osnowy geodezyjnej pow inien 
Posiadać trz y  współrzędne, pow inna być również wyznaczo
na wysokość w szystkich trw a le  stabilizow anych punktów  
Poligonowych lub  m ik ro łr ia n g u la c ji. Z te j przyczyny osno
wa wysokościowa nie m usi być specjalnie obwarowana 
w  instrukc jach  opracowywanych dla potrzeb resortowych — 
sprawa .nie m usi być tu  staw iana specjalnie ostro, gdyż 
Pr zy sporządzaniu p lanów  lu b  map sytuacyjno-wysokościo- 
wych dla potrzeb resortowych, obejm ujących duże obszary, 
wymagania osnowy wysokościowej będą przeważnie ostrzej
sze, n iż wym agania mapy gospodarczej k ra ju .

Z powyższych rozważań w yn ika  zupełnie jasno, że in 
strukcje  d la potrzeb resortowych muszą być w  ja k  najszyb
szym czasie opracowane. Zresztą jest to wyraźnie sprecyzo
wane we wnioskach V I I I  konfe renc ji naukowo-technicznej 
stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Geodetów Polskich, 
-Pędącej w ypowiedzią całej społeczności geodezyjnej po l
skiej.

M imo jednak w yraźnie sprecyzowanych w niosków — sa- 
opracowanie tych  in s tru k c ji może znaleźć rozmaite roz

wiązania.
Sposób p ierwszy to opracowanie tych  in s tru k c ji cen tra l- 

ne’ to jest przez C entra lny Urząd Geodezji i K a rtog ra fii.
W obecnym stanie jest to niem ożliwe ze względu na sto

jące przed urzędem zadania z pom iarów  o znaczeniu ogól- 
nopaństwowym oraz z przyczyny nieskupiania się przy 
urzędzie, p rzedstaw icie li wszystkich specjalności, powstają
cych na skutek potrzeb gospodarczych i technicznych. N ie- 
posob bowiem, nie będąc zw iązanym  z tematem prac, w y 

czuć wszelkie szczegóły dostępne ty lko  człow iekow i, tk w ią 
cemu w  zagadnieniu, a kopiowanie w zorów  zagranicznych 
bez adaptacji do naszych w arunków , okaże się n iejedno
k ro tn ie  nieżyciowe, a nawet nie spełniające wszystkich 
wymagań.

D rug im  rozwiązaniem byłoby opracowanie in s tru k c ji dla 
potrzeb resortowych przez zainteresowanych. T k w i tu  też 
pewne niebezpieczeństwo, gdyż i  tu, ja k  w  pierwszym  w y 
padku, opracowujący me m ogliby mieć wyczucia potrzeb 
rozm aitych resortów, ta k  w  tym  przypadku znów koledzy 
zgrupowani w  poszczególnych resortach m ogliby nie czuć 
potrzeb państwowych, lub  nawet rozm yśln ie  próbować się 
wyodrębnić, aby w  sw oje j p racy nie napotykać na prze
szkody, związane z koniecznością zabezpieczenia względów 
gospodarki ogólnonarodowej.

Wiskutek wspomnianych wyżej trudności w  momencie, 
gdy opracowana przez pewien zespół -instrukcja dla celów 
resortowych szłaby w  m yśl dekretu o państwowej służbie 
geodezyjnej, do uzgodnienia z w ładzą m ierniczą, mogłyby 
się w yłon ić trudności, w yn ika jące ze sprzecznych dążeń 
i  potrzeb.

Celem un ikn ięc ia  tego zjaw iska pożądana by łaby daleko 
idąca współpraca m iędzy zainteresowanym i ins ty tuc jam i, 
co jednak przedłużyłooy opracowanie in s tru kc ji, tym  bar
dziej, że w  dużej części zagadnień w  zakresie osnów pow ta
rza łyby się sprzeczne założenia pomiędzy poszczególnymi re 
sortam i, a w  dalszym ciągu założenia sprzeczne m iędzy po
szczególnymi resortam i a centralną w ładzą mierniczą.

Wobec tych  w szystkich trudności nasuwa się na jw łaściw 
szy tryb  opracowania in s tru k c ji dla potrzeb resortowych 
i  uzgadniania ich w  m yś l dekretu o państwowej służbie ge
odezyjnej.

C entra lny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii pow in ien w  opar
c iu o a k tyw  geodetów opracować pewne ramowe ins trukc je  
techniczne, zgrane z obecnymi potrzebami życia gospodar
czego, a jednocześnie odpowiadające potrzebom jedno lite j 
m apy k ra ju . Przede w szystkim  chodzi tu  o osnowę poziomą 
i  wysokościową. Ins trukc je  ramowe, będące ja k  gdyby nowe
lizacją in s tru k c ji działu B —  pom iary szczegółowe — po
w in n y  określać k ry te r ia  dokładnościowe poszczególnych 
osnów, czy to poziomych, czy wysokościowych, rodzaje .tych 
osnów i w a runk i, w  ja k ich  pow inny być stosowane.

Przepisy ram owe (ujęte w  jedną ins trukc ję  ogólną lub  też 
w  k ilk a  in s tru kc ji, om aw iających poszczególne rodzaje ro 
bót, ja k  triangu lac ja , poligonizacja, n iw elacja) muszą poda
wać sposoby w ykonania tr ia n g u la c ji m iejscowej (szczegóły 
według in s tru k c ji działu B). W ydaje się słuszne, aby taką 
triangu lac ję  w ykonyw ać jako  tr iangu lac ję  powierzchniową
0 niezbyt d ług ich  celowych, p ro jektow anych i w ykonyw a
nych na wzór państwowej tr ia n g u la c ji w ype łn ia jące j i  za
gęszczającej. Pożądane jest, aby w  s.eciach tego rodzaju by 
ło ja k  na jm nie j rzędów.

Długość ciągów w  po ligon izacji technicznej n ie  pow inna 
być określona sztywno, a powinna być wypadkow ą średnie
go błędu położenia p u n k tu  poligonowego, dokładności in s tru 
mentu, zastosowanego do .pomiaru kąta oraz dokładności po
m iarów  boków. P rzy jm u jąc dokładności instrum entów  ką- 
tom ierczych na+60", ±30", ±20" i ±10" (6" )  ( ja k to  jest p rzy 
ję te  w  in s tru kc ji B - I I I )  można rozbić poligonizację tech
niczną na cztery klasy. Zakładając, że dla pewnych tere
nów (rolnych, osiedli w ie jsk ich , terenów podm iejskich
1 m iast) zachodzi konieczność zakładania punk tów  poligo
nowych ze średnim  błędem. ±1,0 m, ±0,5 m, ±0,20 m, 
±0,10 m  i ±0,05 m, można określić długość ciągu w  danej 
klasie poligonizacji, k tó ra  zapewniałaby w ym agany błąd 
położenia punktu. Oczywiście dokładność pom iaru Unijnego 
musi być dopasowana do dokładności pom ia ru  kątów.

P rzy tak ich  założeniach można by ułożyć tabelkę, określa
jącą długość ciągu w  danej klasie, przy założonym średnim 
błędzie położenia punktu  poligonowego: 
gdzie L  —  oznacza długość ciągu.

Patrz tabelka na str. 246.
B iorąc jednak pod uwagę, że na ogół na terenach pol

skich dąży się do zagęszczania punktów  tr ia n g u la c ji pań
stwowej 1 p u n k t na 16 km -, ła tw o można wysunąć wniosek, 
że odległości m iędzy punktam i triangu lacy jnym i nie po
w in n y  przekraczać 4-^6 km, a zatem nie zajdzie prawdopo
dobnie potrzeba stosowania ciągów poligonowych ponad 
6—7 km  i dlatego prawdopodobnie w  klasie I  poligonizacji 
technicznej będzie należało wyrugować ze względów eko
nomicznych c iąg i o długości L 5', L /  a może i ,L3', a w  k la 
sie I I  ciągi o długości L 4" i  L / ' .  W przepisach ram owych
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pow inny być zdefiniowane klasy po ligon izacji i długości cią
gów, stosowanych, a w  ins trukc jach  resortowych, k tó re  klasy 
i długości ciągów pow inny być stosowane w  poszczególnych 
przypadkach.

Również w  przepisach ram owych pow inny  być określone 
dokładności i  m etody w ykonania  osnowy wysokościowej, 
natom iast gęstość zakładanych reperów, długość l in i i  n iw e
lacy jnych  w inna  być regulowana przepisami resortowym i.

Wszelkie potrzeby resortowe w  n iw e la c ji zabezpieczą 
przepisy ramowe, wprowadzające metody i dokładności n i
w e lac ji I I ,  I I I  i IV  klasy.

U jednolicone w  ten sposób metody pom iarów  pozw oliłyby 
na opracowanie jedno litych  norm  i jedno litych  cen na p ra 
ce geodezyjne, co przyniosłoby znaczne korzyści gospodar
ce narodowej.

M gr inż. M arian  G rodzicki

Zagadnienie niwelacji III i IV klasy

Jednym  z zadań okręgowych przedsiębiorstw  m ierniczych 
na la ta  1956 i  1957 jest w ykonanie n iw e lac ji I I I  i  IV  k lasy 
na zlecenie Centralnego Urzędu Geodezji i K a rtog ra fii. 
W OPM rozpoczęło już  te prace w  północno-wschodniej po
łac i k ra ju  obejm ującej około 'U  obszaru państwa. N iw elacja  
I I I  i  IV  klasy będzie zagęszczeniem państwowej sieci n i
w elacyjne j I  i  I I  k lasy (niwelacja precyzyjna) w ykonywanej 
przez Państwowe Przedsiębiorstwo Geodezyjne. Na te j osno
w ie oparte będzie zdjęcie rzeźby terenu dla powstającej m a
py gospodarczej Polski.

Gęstość ciągów n iw e lacy jnych  i rozmieszczenie na n ich re 
perów ma być takie, aby na każdym arkuszu mapy gospo
darczej w  ska li 1 :10 000 b y ł jeden reper k tó re jko lw ie k  
z czterech klas. C iągi n iw e la c ji I  i  I I  klasy tworzą tak  zwa
ne oczka o pow ierzchni wynoszącej średnio około 3000 k m 2. 
Takich  oczek na terenie przeznaczonym dla W OPM jest 32. 
C iągi n iw e la c ji I I I  i  ’IV  klasy będą przebiegać w ewnątrz 
tych  oczek, łącząc się bezpośrednio z reperam i wyższych 
klas, względnie tworząc uk łady  węzłowe.

M aksym alna długość ciągu m iędzy punktam i wyższych 
klas lub  m iędzy punktam i w ęzłow ym i wynosi 40 km  dla 
I I I  k lasy i  20 km  d la  IV  klasy. P ro je k ty  wstępne n iw e lac ji 
są w  WOPM już  opracowane. Opracowanie p ro je k tó w  po
przedziła inwentaryzacja dawnie j powstałych osnów n iw e
lacyjnych, k tó re j w y n ik i zostały zarejestrowane na mapach 
w  ska li 1 :100 000, na k tó rych  w ykonywano p ro jek ty  
wstępne.

Część i  to większa zainwentaryzowanych dawniejszych 
osnów (zwłaszcza kole jow ych) została adoptowana jako za
stępująca nową n iw e lację  I I I  i  IV  k lasy na danym  obsza
rze. Nowego pom iaru  na tych  adoptowanych ciągach w  za
sadzie nie będzie się w ykonyw ało, a jedyn ie  sprawdzenie 
stanu reperów  i aktua lizację  ich opisów terenowych. W  w y 
padku poważniejszych zniszczeń ciągu adoptowanego, po
wodujących zbyt duże p rzerw y m iędzy reperam i tak, że nie 
na każdym  arkuszu mapy gospodarczej znalazłby się jeden 
reper, s tab ilizu je  się nowe repery i  n iw e lu je  część, a nawet 
całość ciągu.

Rzędne tych  reperów o trzym ują  nowe w ie lkości powstałe 
ze wspólnego w yrów nan ia  nowych pom iarów  i  tak  zwanych 
surowych przewyższeń z daw nych n iw e lac ji. Całość n iw e 
la c ji dowiązana będzie do wspólnego poziomu odniesienia, 
m ianow icie poziomu morza Bałtyckiego w  Kronsztacie.

N ie wchodząc w  szczegóły opracowania p ro jek tów  wstęp
nych, gdyż ta praca jest ukończona, podam charakterystycz
ne liczby (przybliżone) obrazujące rozm iary prac polowych 
do w ykonania  w  latach 1956 i 1957. Na ogólną ilość około 
7500 km  dawnych ciągów n iw e lacy jnych  adoptowaliśm y do 
I I I  bądź IV  klasy 4500 km , a w ięc około 60%>. Zapro jekto
wano do nowego pom iaru około 1500 km  I I I  k lasy i około 
11000 km  IV  klasy, a w ięc IV  klasy będziem y m ierzyć 7 ra 
zy w ięcej n iż  I I I  klasy. Ponieważ przew idu je  się osadzenie 
reperów  w  odległości przeciętnie 3 km  jeden od drugiego, to 
ilość reperów do zastabilizowania w yniesie w  przyb liżen iu

4000 sztuk. Zakładając wstępnie, że około 60°/o stanowić bę
dą repery ścienne, a około 40°/o repery ziemne otrzym am y 
odpowiednio około 2400 reperów  ściennych i około 1600 re
perów  ziemnych.

Przybliżoną pracochłonność prac polowych obliczyć można 
w  oparciu o p ro je k t no rm  sporządzony w  naszym przedsię
biorstw ie. Pracochłonność ta wyniesie:

I. W yw iad szczegółowy i loka lizacja  reperów na 17000 km  
pochłonie około 680 nd (16 efektyw nych m iesięcy pracy) 
zespołu w  składzie 1 inżyn ie r +  1 pom iarow y +  środek lo 
kom ocji mechaniczny.
' 'II. S tabilizacja 4000 reperów  ściennych i ziemnych po
chłonie około 770 nd (18 efekt. mieś. pracy) zespołu 1 tech
n ik  +  1 starszy pom iarow y +  2 pom iarow ych +  transport 
mechaniczny.

I I I .  N iw e lacja  12500 km  obu klas pochłonie około 3600 nd 
(86 efekt. mieś. pracy) zespołu 1 starszy techn ik  +  1 m łod
szy techn ik  +  4 pom iarowych.

Razem prace połowę za jm ują około 120 efektywnych m ie
sięcy pracy zespołu. Jak w idz im y są to zadania mniejsze niż 
w ykonywane przez W OPM w  roku  1954 pom iary  osnów fo - 
totopo, a zwłaszcza pom iary  grun tów  PGR w  ro ku  1955. D la
tego umieszczamy je w  jednym  wydzia le p rodukcyjnym , 
gdyż n iew ie le  przekraczają moc produkcy jną  1 grupy 
w  okresie 2 lat.

W  roku bieżącym będziemy m ogli w ykonać część tych  
prac. Ilość postulowana przez departam ent planowania 
C U G iK  wynosi 60°/o całego zadania. W ykonanie zależne jest 
jednak od postępu prac PPG zarówno p rzy  stab ilizac ji repe
rów  na ciągach 11 klasy, co nie wszędzie jes t jeszcze w y 
konane (te rm in  zakończenia 16.IX.1956 r.), ja k  również do
starczenia1 rzędnych, na co te rm in y  nie są ustalone.

Znając zadanie i jego rozm iary omówię szczegółowiej 
technikę i proponowaną organizację prac polowych.

Należy rozważyć następujące czynności: I  — w yw iad 
szczegółowy i  loka lizacja  reperów, I I  — stab ilizacja  repe
rów, I I I  — n iw e lacja  reperów.

W yw iad szczegółowy polegać będzie na ustaleniu tak ie j 
lo ka liza c ji reperów w zd łuż pro jektow anych ciągów, aby po
łożenie każdego reperu znalazło się w  obrębie jednego a rku 
sza mapy gospodarczej 1 :10 000, względnie w  nieznacznej 
odległością (500 m) od granic arkusza. Należy zaznaczyć, że 
p rzy  ekonomicznym zaprojektow aniu ciągu jeden reper mo
że obsłużyć dwa, a naw et cztery arkusze mapy — m iano
w ic ie  wówczas, gdy zloka lizu jem y go przy zbiegu narożni
ków  czterech sąsiednich arkuszy. Przeprowadzający w y 
w iad zaopatrzony będzie w  mapę w  ska li 1 :100 000 z w kreś- 
lonym podziałem na arkusze i odbitką ozalidową z p ro je k 
tem wstępnym.

Szczególną uwagę należy zwrócić na możliwość w yko rzy
stania budynków  d la  loka lizac ji reperów ściennych, a ogra
niczenie ilości reperów ziemnych. W ynika to z fak tu , że re 
pery ścienne wym agają przy ich s tab ilizac ji m niejszych na
k ładów  m ateria łow ych i  transportow ych oraz pracy ludz-
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Mej niż repery ziemne. Repery ścienne są również trwalszś 
i łatw iejsze do odszukania.

Do czynności w yw iadu  należeć będzie także odszukanie 
feperów naw iązania I  i I I  klasy. Uzupełnienie opisów tych  
reperów obowiązujące w  w ypadku zaszłych zm ian będzie 
zdarzało się w y ją tkow o z uwagi na k ró tk i okres od c h w ili 
ich osadzenia przez PPG.

W yw iad d la  nowozaikładanych reperów  nie pow inien spra
wiać trudności, a jedyn ie  ja k  wspomniałem należy zw ró
cić uwagę na w łaśc iw y w ybór miejsca, uwzględniając po
dział na arkusze m apy gospodarczej i rozsądnie un ikać re
perów ziemnych. Łatwość w yw iadu  dla nowozakładanych 
reperów w yn ika  i stąd, że ciągi zwłaszcza I I I  k lasy przebie
gają z regu ły wzdłuż szos i  dróg.

W  trakcie  w yw iadu  szczegółowego mogą powstać odchy
lenia od p ro jek tu  wstępnego w  przebiegu ciągów, na przy
kład przy .przekraczaniu rzek, w  w ypadku w ybudowania 
nowych dróg niewykazanych na mapach 1 :100 000, ja k  rów 
nież przez zmianę ciągu wiszącego na uw iązany lub  w  w y 
padku poważniejszych niespodzianek w  ciągach adoptowa
nych. Po odszukaniu reperów  w  ciągach adoptowanych na
leży sprawdzić czy n ie u leg ły one uszkodzeniu i uzupełnić 
ich opisy topograficzne. Do w yw iadu  szczegółowego należy 
również odszukanie punktów  tr iangu lacy jnych  przew idzia
nych do zaniwetowania oraz zaprojektowanie nawiązania 
niwelacyjnego tych  punktów  do sieci reperów.

W w yn iku  w yw iadu  szczegółowego powstanie p ro jek t 
szczegółowy loka lizac ji reperów z zaznaczeniem rodzaju re- 
Peru (ziemny, ścienny), sporządzony na mapie 1 :100 000. 
Omówienie p ro je k tu  organizacji w yw iadu  szczegółowego 
podam po om ów ieniu stab ilizac ji, gdyż is tn ie je  p ro je k t po
łączenia tych  czynności w  jednej brygadzie.

W arunki techniczne z dnia 4 lutego 1956 roku, opracowa
ne przez CUG iK, precyzują dobór m ateria łów  i postępowa
nie przy osadzaniu znaków. Omówię ty lko  najważniejsze 
Postanowienia.

D la obu klas przew iduje się identyczne żelazne lane gło
wice jako  znaki wysokości ścienne i ziemne. Głowicę że
lazną można osadzać w  bocznej ścianie słupa żelbetonowego 
łąko znak ziemny w  odległości około 15 cm od góry, lub  po
środku górnej pow ierzchni tego słupa. W arunk i techniczne 
Przew idują jako  podkład pod b lok tak  zwaną poduszkę g ru - 
zobetonową lub  p ły tę  żelbetonową. P ły tę  należy ułożyć po
ziomo przy pomocy ppziomnicy na dobrze w yrów nanym  dnie 
dołu. G łowicę po osadzeniu m alu je  się m in ią , a następnie 
fa rbą  olejną. Pom iaru można dokonywać po 28 dniach od 
osadzenia znaku ziemnego, po 7 dniach od osadzenia znaku 
ściennego i po k i lk u  dniach po pom alowaniu g łow icy m in ią  
i  farbą.

Odnośnie sporządzania opisów topograficznych n ie ma 
jeszcze wskazań —  przypuszczalnie znajdą się w  in s tru kc ji 
technicznej. W ydaje się, że fo togra fia  reperu ściennego nie 
Powinna zastąpić opisu, lecz go uzupełniać.

W arto zdać sobie sprawę z ciężaru ostrosłupa znaku ziem- 
nego, poduszki oraz zaprawy gruzobetonowej. Ciężar słupa 
około 160 kg, p ły ty  około 70 kg, zaprawy około 330 kg ra 
zem około 560 kg. P rzy jm u jąc  nawet, że w  pewnych w y 
padkach ż w ir i  piasek można będzie uzyskać w  pobliżu sta
now iska roboczego, należy liczyć się z dowozem z daleka 
ciężaru około 500 kg. Na samochód ciężarowy o nośności 
2.5-—3 tony będziemy w ięc m og li zabrać 5 reperów ziem
nych z m ateria łem . Na poważny problem  transportu  mate
ria łów  o dużym ciężarze — do s tab ilizac ji reperów ziem
nych — należy zwrócić szczególniejszą uwagę p rzy  organi- 
zncji prac n iw e lacyjnych.

Tak w ie lk i ciężar znaków i  m ateria łów , w yraża jący się 
350 tonam i samych b loków  i  p ły t na całą dw u le tn ią  robotę, 
zmusza do sukcesywnego przewiezienia ich kole ją do około 
30 stacji. Razem z b lokam i i  p ły ta m i przewiezie się ko le ją  
odpowiednią ilość cementu. Te m a te ria ły  zostaną zdepono
wane na strzeżonym placu, lub  w  magazynie, skąd zespoły sia - 
n ilizujące będą je zabierały bezpośrednio na trasę ciągu n i
welacyjnego. Należy unikać kosztownego składowania na 
rerenie PKP. W  żw ir, piasek i wodę zespoły zaopatrywać 

pow inny w  terenie, w  pobliżu stanowisk roboczych. 
Przyczepna p la tfo rm a  do samochodu dowożącego m ateria ły 
ze stac ji ko le jow ej pozw oliłaby zabrać dw ukro tn ie  w ię k - 
szą ilość m ate ria łów  i zmniejszyła ilość wozokilom etrów. 
Można próbować wypożyczanie ciągnika z przyczepą z oko
licznych POM -ów.

W racając jeszcze do ciężaru słupa, wynoszącego 160 kg, 
trzeba zwrócić uwagę, że tak  poważny ciężar wymaga przy 
przenoszeniu go naw et na k ró tk ich  odległościach, noszy 
z pasami. Jeżeli pasów nie będzie, to przenieść go mogą na 
noszach p rzyna jm n ie j trze j ludzie. W  pracy te j n iekiedy 
będzie pomagał techn ik i  k ierowca. P rzy opuszczaniu słupa 
do dołu (mimo tego, że dół będzie w ykopany schodkami) 
należy słup podtrzym yw ać łańcuchem lub  liną , aby nie po
tłuc  p ły ty .

Przechodząc do p ro jek tu  organizacji w yw iadu  szczegóło
wego i  s tab ilizac ji podam trzy  p ro jek ty .

P ierwszy z n ich zakłada, że w yw iad  poprzedza stabiliza
cję. Inżyn ie r i pom iarow y na m otocyklu  loka lizu ją  punk ty  
pod nowe repery, odszukują pobliskie (do 500 m  odległe) 
p u n k ty  triangu lacyjne , przew idziane do zaniwelowania, od
szukują repery naw iązania oraz repery na ciągach adopto
wanych. Loka lizu jąc m iejsca s tab ilizac ji podają adresy bu 
dynków  względnie położenie na szosach i szlakach ko le jo 
w ych według kam ien i hektom etrowych, na drogach w edług 
num erów słupów lub  sporządzają prow izoryczne opisy to 
pograficzne. Ponadto zbierają dane do p ro tokó łów  o prze
kazaniu znaków pod ochronę w ładz i in fo rm u ją  się o m ie j
scach uzyskania żw iru  i  piasku. Następnie sporządza się 
p ro jek t szczegółowy i  przygotow uje się p ro tokó ły  o przeka
zaniu znaków. Po pewnym  dość dowolnym  czasie zespół 
s tab ilizacy jny udaje się w  teren na samochodzie ciężaro
wym , wyposażony w  p ro je k ty  szczegółowe, adresy i  opisy 
punktów . Zespół s tab ilizacyjny składa się z technika, s ta r
szego pomiarowego i  dwóch pom iarowych. Zaopatru je się 
on na bazach w  znaki i m a te ria ły  i ko le jno stab ilizu je  na 
trasie ciągu oraz przekazuje znak i pod ochronę. Dokonanie 
w yw iadu i sporządzenie p ro je k tu  szczegółowego odpowied
nio wcześniej, przed przystąpieniem  do stab ilizac ji, ma ba r
dzo poważną zaletę — pozwala na w łaściwe rozplanowanie 
w ysy łk i m a te ria łów  stab ilizacy jnych  ko le ją  oraz pozwala 
w  dn iu  udania się zespołu stabilizacyjnego na trasę —  na 
załadowanie na samochód odpowiedniej ilości reperów 
ziemnych.

D rug i p ro je k t przew iduje, że zespół: inżyn ie r (lub tech
n ik), starszy pom iarow y i dwóch lub  trzech pom iarow ych 
na samochodzie ciężarowym, jadąc trasą dokonują w yboru 
m iejsca do stab ilizac ji, bezpośrednio potem w ykonu ją  sta
b ilizac ję  i przekazują znak pod ochronę, po czym udają się 
w  dalszą drogę. Do odszukania reperów na ciągach adop
towanych przeznaczony jest odrębny zespół: techn ik  (lub 
inżynier) z jednym  pom iarow ym  na m otocyklu. Zaletą tego 
p ro jek tu  jest prostota organizacji i dobry nadzór k ie row 
n ika  zespołu nad stabilizacją.

Trzeci p ro je k t łączy w ykonanie obu czynności jednocześ
nie przez brygadę. Brygada posiada samochód ciężarowy, 
od 5 do 7 row erów  i  m otocykl. Składa się ona. z inżyniera, 
technika, starszego pomiarowego z um iejętnością sporzą
dzania opisów topograficznych i od 3 do 5 pom iarow ych 
w  .zależności od m niejszej lub  większej ilości reperów  ziem
nych w  danym  rejonie. Praca postępuje w  ten sposób, że 
brygadzista z dwoma pom iarow ym i na rowerach dokonują 
w yw iadu (wraz z odszukaniem punktów  triangulacyjnych). 
Podążający za n im i samochód z zespołem stab ilizu je  k o le j
no repery przeważnie dwa jednocześnie i przekazuje znaki 
pod ochronę. Część pom iarow ych porusza się na rowerach. 
Odszukanie reperów  na ciągach adoptowanych dokonuje na 
m otocyklu techn ik z jednym  pom iarow ym . Trudniejsze za
danie niż na szlakach szosowych zaistnieje p rzy  odszuki
w aniu  reperów, położonych wzdłuż rzek. W  zależności od 
znaczniejszej przewagi jednego rodzaju reperów  w  danej 
oko licy i od ilości adoptowanych tamże ciągów n iw e lacy j
nych istniejącycn, może zmieniać s.ię nie ty lko  ilość pom ia
rowych, lecz i podział fu n kc ji, ja k  rów n ież ilość zespołów. 
Można na p rzykład  okresowo utw orzyć dwa zespoły inw en
ta ryzac ji lub  zupełnie je  z likw idow ać, w  zależności od ilości 
ciągów adoptowanych. Ten p ro je k t przy sprężystej organi
zacji i zdyscyplinow aniu brygady może przynieść dużą w y 
dajność.

T rzy omówione tu  p ro je k ty  organizacji w yw iadu  i  stabi
liza c ji są godne zastosowania. Prosta analiza w ydajności 
i kosztów transportu, po k ró tk im  czasie stosowania, pow in 
na przesądzić, k tó ra  organizacja zwycięży.

Przechodząc do omówienia następnej czynności, jaką  jest 
pomiar, podam najważniejsze wym agania stawiane w  wa
runkach technicznych. M aksym alny b łąd zamknięcia ciągu
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między punktam i wyższej k lasy lub  m iędzy punktam i wę
z łow ym i rów na się ±7,5 ] /  L  m m  dla I I I  i  ±20 j /T T m m  
dla IV  klasy, gdzie L  jest sumą długości celowych ciągu, 
wyrażoną w  km . Do pom iaru I I I  klasy mogą być użyte in 
strum enty o powiększeniu ^ 3 0  X i lib e li koincydencyjnej
0 w artości d z ia łk i 2 m m  ^ 20" >oraz samopoziomujący n iw e- 
la to r Zeissa N i 2. P rzy zastosowaniu tak ich  n iwelatorów , 
p rzy sprzyja jących w arunkach atmosferycznych, można sto
sować celowe do 75 m. P rzy użyciu n iw e la torów  o pow ięk
szeniu ^  30 X lecz ^  25 X i wartości dz ia łk i lib e li ko icy- 
dencyjnych <  30" celowe należy ograniczyć do 60 m  i to 
również p rzy  dobrych w arunkach atmosferycznych. D la  po
m ia ru  IV  k lasy przew idziane są n iw e la to ry  o powiększeniu 
^  24 X  i  lib e li o przewadze <  30", długość celowych do 
60 m, a przy n iwelatorach o powiększeniu >  30 X , przy 
sprzyja jących w arunkach atmosferycznych, można brać ce
lowe do 100 m.

D la I I I  (klasy przew idu je  się stosowanie 3-m etrow ych re
w ersyjnych ła t, a w  w ypadku ich braku ła t z podziałem jed 
nostronnym. B łąd przypadkow y podziału ła ty  na m etry, de
cym etry i centym etry <  ±V* mm. D la IV  k lasy takież ła ty , 
a ponadto 4-metrowe, wszystkie z błędem przypadkowym  
podziału <  ±1 mm. Pom iar w  I I I  klasie w  obu kierunkach. 
P rzy b raku  ła t rew ersyjnych, po pierwszych dwóch odczy
tach zm ieniam y poziom instrum entu  co na jm nie j o 10 cm
1 dokonujem y następnych dwóch odczytów. Pom iar 
w  IV  klasie — w  jednym, k ie runku . Równa odległość od 
instrum entu  do ła t pow inna być zachowana z dokładnoś
cią ±1 m.

Jakie uw agi nasuwają się w  zw iązku z tym i w arunkam i 
technicznym i. Przede w szystkim  to, że zwyciężyła m yśl
0 w yd łużeniu  celowych przy użyciu odpowiednich in s tru 
mentów. Da to poważny wzrost wydajności, k tó ry  dla na
szych terenów  określam  na około 20°/o. P rzew idywana w y 
dajność wyniesie około 4 km  n iw e la c ji I I I  klasy i około 
7 km  n iw e la c ji IV  klasy dziennie.

Stosowanie z powodzeniem w ydłużonych celowych 
w  Zw iązku Radzieckim, w y n ik i pom iarów  dokonane przez 
inż. T. W yrzykowskiego i rozważania analityczne inż. O. 
Grodzkiego (oba opublikowane w  Przeglądzie Geodezyjnym) 
dają gwarancję, że wydłużenie celowych nie przyniesie znacz
niejszego powiększenia, odchyłek w  stosunku do m ożliwoś
ci uzyskania ich p rzy krótszych celowych. Chcę zwrócić 
uwagę na to, że punktem  w yjśc ia  analizy sku tków  w yd łu 
żenia celowych było stw ierdzenie, że na w ielkość błędów 
w  n iw e la c ji ma w p ływ  ilość stanowisk, m ianow icie średni 
b łąd ciągu n iwelacyjnego jest proporc jona lny do p ie rw iast
ka z ilości stanowisk.

P rzy jm u jąc założone maksym alne błędy zamknięć w  I I I
1 IV  klasie jako  m ożliw e do uzyskania przy podanej ilości 
obserwacji nie pow inn iśm y uśpić naszej czujności i zw ró
cić uwagę na następujące ważniejsze wskazania:

a) N ie można w ykonywać pom iaru w  czasie złych w a
runków  atm osferycznych i dużej w ib ra c ji pow ietrza. N ie 
znaczy to, abyśmy nie m ogli w ykonyw ać pom iarów  w  lecie 
czy naw et w  zimie. Lecz w  słoneczne dni le tn ie  pom iar na
leży w ykonyw ać rano i przed wieczorem, ■ a w  zim ie można 
i to dobrze n iwelować przy m ałym  mrozie, ustaw iając żabki 
i nogi n iw e la tora  na ziemi, a nie na śniegu. Nad szosami 
asfa ltow ym i i z tłuczn ia  oraz torow iskam i ko le jow ym i, przy 
słonecznej pogodzie szczególnie s iln ie  w ib ru je  powietrze. 
W m iarę  możności należy wówczas przenosić pom iar w  po
b liżu  gran icy pasa drogowego czy kolejowego lub  p rzery
wać go w  ciągu dn ia  na okres w ib ra c ji. Parasol pow inien 
być zawsze w  zespole.

b) Należy zachowywać w arunek ustaw iania  instrum entu 
w  środku z dokładnością ±1 m, rozm ierzając odcinek m ię
dzy ła tam i p rzy  pomocy l in k i (sznur konopny lub  kabel) 
względnie dalm ierza n iwelatora. W naszej dotychczasowej 
praktyce rozm ierzanie często odbywało się krokam i, na tu
ra ln ie  z mniejszą dokładnością. Należy przeciwdziałać ta 
kiem u postępowaniu.

c) Niedoświadczeni w ykonaw cy w  trakc ie  obserwacji na 
stanow isku zm ieniają nastawienie soczewek oku la ru  i  so
czewki ogniskującej dla uzyskania ostrego obrazu krzyża 
n ite k  oraz obrazu ła ty . Te ruchy pow inny być w ykonyw a
ne przed pom iarem  na stanowisku, gdyż w  trakc ie  obser
w a c ji powodują zmianę osi celowej, a tym  samym błędy 
odczytów na łacie.

d) P ły te k  p łaskorównoległych pozwalających na dokład
niejsze odczytywanie podziału na łacie (z dokładnością

~0,3 mm) nie będziemy stosowali ze względu na pracochłon
ność. N ie wym agają tego zresztą w a ru n k i techniczne. Na
tom iast należy zwrócić szczególną uwagę na odczytywanie 
ła ty  jako główne źródło niedokładności p rzy  d ług ich  celo
wych, co w yn ika  z prostej analizy w zoru podanego przez 
inż. O. Grodzkiego.

Średni b łąd pojedynczego spostrzeżenia , V d=  ±0,5 —  -= —
V v

powiększeniemw  k tó rym  d jest odległością do ła ty , a V 
lunety.

e) Ł a ty  zostaną skomparowane według wskazań w arun 
ków  technicznych przy użyciu ta k  zwanego lin ia łu  genew
skiego, a w  w ypadku jego braku przy pomocy skom paro- 
wanego cienkiego lin ia łu  metalowego z podziałem m ilim e 
trow ym . W w yn iku  kom paracji ła t zostaną ustalone:

1. Średnia długość jednego m etra obu stron pa ry  łat. Ba
danie przeprowadza się przed rozpoczęciem i po zakończe
n iu  prac polowych. Poprawkę na średnią długość jednego 
m etra wprowadza się do różnic wysokości m iędzy sąsied
n im i reperami.

2. Przypadkowe odchyłk i w  decym etrowym  podziale łat. 
Badanie to, k tó re  przeprowadza się w  odniesieniu do ła t
nowych oraz odnowionych ma na celu stw ierdzenie czy po
dział jest w ykonany z odpowiednią dokładnością. W w ypad
ku przekroczenia dopuszczalnej to le ranc ji podział na  łacie 
pow inien być popraw iony. Ponadto określa się różnice w y 
sokości zer ła t rew ersyjnych po obu stronach. Dla, u n ikn ię 
cia wprowadzenia po raw k i z tego ty tu łu  należy stosować 
parzystą ilość stanowisk n iw e la tora  m iędzy reperam i, do 
czego nasi w ykonawcy są na ogół przyzwyczajeni.

f) D la ko n tro li zamknięć ciągów potrzebne nam będą 
rzędne reperów lub  różnice wysokości m iędzy reperam i na
wiązania n iw e lac ji p recyzyjne j. Dane te otrzym yw ać bę
dziemy z PPG. Posłużą one k ie row n ikom  grup i inspektorom 
dla dodatkowego sprawdzania pom iaru.

W IV  klasie p raktyczn ie  bardzo rzadko będziemy m ogli 
stosować długie 100 m  celowe, gdyż odpowiednie do tego 
n iw e la to ry  przeznaczyliśm y d la  I I I  klasy. Pracować więc 
będziemy n iw e la to ram i W ild  N  2 (odpowiednie również dla 
I I I  klasy — celowe do 60 m), K e rn  NK2 i PZO N i 4 i N i 7, 
wszystkie pozwalające na stosowanie celowych do 60 m. 
Ł a t rew ersyjnych nie mamy. Zostały one zamówione w  W y
tw ó rn i Sprzętu Geodezyjnego. Przy przekazywaniu należy 
przeprowadzić dobry odbiór techniczny poprzedzony kom - 
paracją. Ł a t jednostronnych m am y dostateczną ilość. U ży
wać będziemy nowe względnie m ało używane, ale jedynie 
w  w ypadku spóźnienia się dostawy ła t rew ersyjnych, gdyż 
użycie ła t jednostronnych zwalnia szybkość n iw e lac ji.

Jak wyobrażam sobie pracę zespołu niwelacyjnego?
Skład zespołu w  obu klasach jest jednakow y: jeden s ta r

szy technik, jeden młodszy (technik i czterech pom iarowych. 
W tym  składzie charakterystyczną zmianą jest zastąpienie 
starszego pomiarowego m łodszym technikiem . Podyktow a
ne jest to koniecznością w ykonyw ania nie ty lk o  zapisów 
obserwacji, lecz i  pełnego obliczenia na stanow isku kon
tro li surnowych i obliczenia różnic wysokości m iędzy repe
ram i. D la  tych  obliczeń przydatne by łyby  sum atory k ie 
szonkowe. Niezależnie od isto tnych potrzeb technicznych 
podyktowane to  jes t dążeniem do nauczenia młodszych tech
n ików  masowych prac polowych, co w  dotychczasowym ka
talogu norm , poza tachym etrią  nie by ło  uwzględnione. Ta 
zmiana n ie  podniesie kosztu pracy zespołu.

W I I I  klasie zespół początkowo m ierzy cały ciąg, a na
w et parę ciągów w  jedną stronę, następnie po paru, a na
w e t k ilkunastu  dniach w  drugą stronę.

Jest zrozumiałe, że w  IV  klasie zespół zawsze porusza się 
naprzód un ika jąc  translokacji, k tó re  pomimo tego będą 
jednak częste. Gorące p o s iłk i zespoły spożywać będą prze
ważnie rano i wieczorem. Każdego dnia roboczego rano 
zespół niewyposażony w  samochód lub row ery udaje się 
w ynaję tą  na p ó ł dnia fu rm anką, z całym  wyposażeniem 
technicznym i osobistym, na pierwsze stanowisko robocze 
i rozpoczyna pracę. Jeden z pom iarow ych o za le tach . dobre
go kw aterm istrza zabiera zbędny do pracy bagaż i  jadzie 
dalej fu rm anką do m iejscowości przew idzianej na nocleg. 
Tam w yna jm u je  kwaterę, na k tó re j pozostawia bagaż, za
m aw ia obiad i  powraca fu rm anką do zespołu. Po przyjeździe 
fu rm anka zostaje zwolniona., pom iarow y włącza się do p ra 
cy zespołu. Po zakończeniu pracy zespół na nową kw aterę 
udaje się pieszo niosąc sprzęt techniczny.



Rozważania całości prac polowych uzupełnię jeszcze prze
w idywaną organizacją tych  prac w  wydziale. Ze względu 
n'a rozm iar prac n iw e lacy jnych  III i IV klasy w  WOPM 
w  1958 roku najsłuszniejszą w ydaje  się koncepcja przydzia
łu  rocznego zadania d la  dwóch grup — obejmującego całość 
Prac polowych na zw artym  obszarze około 6 do 8 oczek 
dla każdej grupy. D la  tego obszaru grupa w ykonu je  n a j
p ierw  w yw iad, potem  stab ilizację  względnie w yw iad  i sta
bilizację łącznie, a następnie zespoły, w  zasadzie na swoim  
terenie, przechodzą do polowych czynności n iwelacyjnych. 
N iwelację III klasy w ykonu je  jeden zespół w  każdej g ru - 
Pie. K ie ro w n ik  g rupy  pow in ien m ieć m otocykl względnie 
samochód osobowy na okres dwóch tygodn i w  miesiącu.

Odnośnie prac obliczeniowych, to n ie zostały one jeszcze 
u.ięte w arunkam i technicznym i. Na styczniowej konferen
c ji w  C U G iK  podano, że doi w yrów nan ia  zastosowane będą 
metody przybliżone. W pracach obliczeniowych poważne 
niespodzianki mogą zaistnieć z tego powodu, że w yrów ny
wać będziemy n ie  ty lk o  w y n ik i w łasnych pom iarów, lecz 
również surowe przewyższenia n iw e la c ji ciągów adoptowa
nych, k tó re  stanow ią około 25°/o długości wszystkich cią
gów III i  iv klasy.
. Mając doświadczenia, ja k  trudno jest zebrać m ateria ły  
inwentaryzacyjne od służby geodezyjnej, już  obecnie po
w inn iśm y uzyskać drogą pocztową poprzez delegatury 
C UG iK  dane dotyczące przewyższeń z charakterystyką  ich 
dokładności. Pozwoli to na zorientowanie się w  sytuacji.

Jakie jeszcze uwagi ogólne nasuwają się przed rozpo
częciem sezonu:

1. Należy przygotować pełny zestaw m ateria łów  do w y 
w iadu. Mam na m yśli zwłaszcza uzupełnienie braku jących 
opisów topograficznych punk tów  nawiązania ciągów adop
towanych i triangu lacyjnych.

2. A by pomóc w ykonawcom  i dla ujednolicenia operatów 
całej k ra jow e j n iw e lac ji I I I  i  IV  klasy zawiązała się 
w  W OPM brygada racjonalizatorska na czele z inż. J P ro
kopowiczem jako brygadzistą. Brygada opracowuje wzoro
w y  operat po łow y i obliczeniowy, zaw iera jący wzory i p rzy
k łady wszystkich czynności d la jednego oczka. Brygada 
konsu ltu je  się z departamentem techn ik i i  je j praca zosta
nie zakończona równocześnie z przygotowaniem  in s tru k c ji 
technicznej.

3. Doświadczenia przy pomiarach osnów fototopo i po
m iarach g run tów  PGR wskazują na celowość wydawania 
przez przedsiębiorstwa in s tru k c ji roboczych jako komenta
rzy  i  rozw inięć in s tru k c ji technicznej, norm  pracy itp . P rzy
puszczalnie i dla n iw e la c ji zajdzie potrzeba wydania k ilk u  
ko le jnych in s tru kc ji.

4. Chcemy przed wyjazdem  w  teren przeprowadzić szko
lenie wykonawców  z udziałem k ie row n ików  grup, inspek
to rów  oraz k ie row n ic tw a  w ydzia łu  i  przedsiębiorstwa.

Zagadnienia ii próby ich rozwiązania, k tó re  opisałem są 
w  dużej części rezultatem  pracy konkursowych inż. P ro
kopowicza, Frąckiew icza i  Grodzkiego oraz powstawały 
w  toku dyskus ji z kolegam i z działu p rodukc ji i w ydzia łu  I  
W OPM na tle  w arunków  technicznych opracowanych w  de
partamencie techn ik i CUGiK.

M pr Jan Zaborowski '

Cena i koszty własne

Koszty własne — „terra incognita”

„...metody planowania obniżki kosztów w łas
nych i istotna treść poszczególnych te rm inów  
i  pojęć w  tym  zakresie znana jest dotychczas 
zbyt ograniczonej liczbie specjalistów. P roble
m atyka ta natom iast n ie  została w  dostatecznej 
m ierze przyswojona przez cały aparat p lanowa
nia oraz k ie row n ic tw o  naszych przedsię
b io rs tw ” . ')

M imo up ływ u  przeszło dw u la t uw agi powyższe, s fo rm u- 
owane przez jednego z najlepszych znawców problemu, nie 

-tra c iły  n ic  ze swej aktualności. W prawdzie upowszechnie
nie w iedzy ekonomicznej w  ogóle, a znajomości zasad roz
rachunku gospodarczego w  szczególności, poczyniło wśród 
P raktyków  gospodarowania pewne postępy w  ostanim cza- 
ri'e ’ a ê i wym agania nasze w zrosły w  te j dziedzinie bar- 

. 0 Poważnie. Zagadnienia ekonomiczne p rodukc ji, a wśród 
Pich Problematyka kosztów w łasnych, muszą szybciej i  pe ł- 

]e.i dotrzeć do świadomości całego ak tyw u  gospodarczego. 
, °k  zagadnienia postępu technicznego w inno stanąć jako 

równie ważne, rów n ie  zasadnicze zagadnienie p o s t ę p u  
e k  o n o m i ci z n  e g o.

Dlatego też z zadowoleniem w itać  należy każdą in ic ja ty - 
V* mającą na celu pogłębienie znajomości prob lem atyki 
ekonomicznej, szczególnie w  u jęc iu  branżowym, dostosowu- 
,lf!Cfym ogólne zasady praw id łowego gospodarowania do spe
c y fik i danej .gałęzi gospodarki narodowej. A r ty k u ł m gr inż. 
A. Szczerby om aw iający zagadnienie kosztów w łasnych p ro - 

ukc.ji geodezyjnej (Przegląd Geodezyjny 1/56), jest w łaśnie 
Przejawem, ta k ie j in ic ja ty w y  i w  tym  leży jego największa

A u g u s to w sk i. Z  zagadnień p lan ow an ia  o b n iż k i kosztów  
n ych  w  przem yś le  (G ospodarka P lanow a  1/54).

> * » •  do ro z w ia n ia  w ie lu  w ą tp liw o ś c i i  z łudzeń p ie lę gno w a - 
czvn ił-,W • przecisię t> io rs tw ach w yk o n a w s tw a  in w e s ty c y jn e g o  p rz y - 
ona -u - uch w a ła  n r  320 o d y s c y p lin ie  in w e s ty c y jn e j.  P om ogła  
dzenia 6lU k ie ro w n ik o m  i  p ra co w n iko m  p rze d s ię b io rs tw  do ro zb u - 
dom iła  ^  s°b ie  za in te reso w an ia  p ro b le m a m i f in a n s o w y m i, u św ia - 
da rezoo lm  w agq i  sens sprzedaży ja k o  e tapu ro z ra ch u n ku  gospo- 
Ia k  I  sP °w °d o w a ła  m ię d zy  in n y m i usu n ięc ie  ta k ic h  a n o m a lii
georio/»,^pis 10 P- 3b in s t r u k c j i  GUS n r  41 d la  p rze d s ię b io rs tw
bez na r - 1955 ( le g a lizu ją cy  w y k o n y w a n ie  „p r io ry te tó w ”
°ez le g ity m a c ji f in a n so w e j) .

wartość. Systematyczny układ  a rtyku łu  stanowiącego n ie 
jako  kom pendium  podstawowych pojęć z dziedziny księgo
wości: kosztów w łasnych, podnosi wartość te j p ion ie rsk ie j — 
ta k  dla A u to ra  ja k  i  w ie lu  czyte ln ików  —  pracy. W prawdzie 
jasność i przejrzystość w yk ładu  u trudn ia  nieco dostrzeże
n ie  sporej ilości dyskusyjnych lub  n iezbyt dokładnych s fo r
m ułowań i nie zawsze szczęśliwie użytych  te rm in ó w 3), ale 
—  ja k  pow iedzieliśm y wyżej — dobrze się stało, że prob le
m atyka kosztów w łasnych zaczyna docierać do naszej św ia
domości.

K ontynuu jąc powyższą in ic ja tyw ę  w  a rtyku le  niniejszym  
dokonano próby rozw in ięcia jednego z problem ów kosztów 
w łasnych p rodukc ji geodezyjnej, a m ianow icie sform ułowa
nia n iektó rych  tez i problem ów  związanych z wzajem nym  
stosunkiem cen i kosztów w łasnych.

Zagadnienie p raw id łow ych  cen oraz ich znaczenie dla 
analizy kosztów w łasnych i rentowności są przeważnie n ie 
doceniane. A  zagadnienie to, chociażby ze względu na ma
ły  — od szeregu la t — stopień s tab ilizac ji sy tuac ji cenniko-

3) Z a n o tu jm y  — w y ry w k o w o  — k i lk a  ta k ic h  u s te re k : — tru d n o  
za liczyć  w yna g ro d ze n ia  a d m in is tra c y jn e  do kosztów  w ła sn ych  
,,w  zasadzie n ieza leżnych  od ro zm ia ró w  n ro d u k c ji” sko ro  w zra s ta ją  
one o 2"/» za 1% p rzekrocze n ia  p lan u  (50"/» p re m ii za 100"/o p lan u , 
dalsze 30°/» p re m ii za każd y  1"/» p ro d u k c ji ponad p la n ); n ie  do
ty c z y  to  oczyw iśc ie  pe rsone lu  fina nsow o-ks ięgow e go ;

— z „u bezp ie czen iem  m aszyn" w  p rzeds ięb io rs tw ach  geodezy j
n ych  s p o tyka m y  się chyba  dość rzadko?

— s fo rm u ło w a n ie  „p rze z  ko sz to rys  ro zum ie  sie zestaw ien ie  p rze 
w id y w a n y c h  kosztów  ja k ie jś  ro b o ty ” , teza, że kosz to rys  je s t w y 
n ik ie m  przem nożen ia  „ i lo ś c i je d n o s te k  p ro d u k c ji do w y k o n a n ia ” 
przez „k a lk u la c ję  kosztów  w ła sn ych  d la  noszezeeólnych je d n o s te k ” 
oraz zalecenie p o ró w n y w a n ia  k a lk u la c j i  będących podstaw ą kosz
to ry s u  z k a lk u la c ja  w y n ik o w ą  kosztów  w ła sn ych  celem  uzyskan ia  
..s to pn ia  w y k o n a n ia  kosztów  w ła s n y c h ” — s ta n o w i ta k  zaw iłe  
p rzem ieszanie  po jęć  z dz ie d z in y  koszto rysow an ia , ró żn ych  rodza
jó w  k a lk u la c j i  oraz p la n o w a n ia  i  e w id e n c ji kosztów  w łasnych , że 
c z y te ln ik  s ta je  w obec tru d n e g o  zadania. .Tako ogólna w skazów ka  
w  ty m  ce lu  p o s łu ży  k ró tk ie  p rzyp o m n ie n ie , że kosz to rys  i  k a lk u 
la c ję  d la  ce lów  kosz to rysow an ia  sporządza się w  o p a rc iu  o ceny 
je d n o s tko w e  n ie  zaś ko sz ty  w łasne, n a to m ia s t je d n o s tko w e  kosz ty  
w łasne  są podstaw ą k a lk u la c j i  spo rządzanych p rz y  o p racow a n iu  
cen n ika  oraz — z zasady w  przem yś le  p rz y  p la n o w a n iu  kosztów  
w ła sn ych ; tę  os ta tn ie  m ożna rze czyw iśc ie  p o ró w n yw a ć  z kosz ta m i 
e w id e n c jo n o w a n ym i przez ks ięgow ość;

— a o to  k i lk a  n ie d o k ła d n ych  te rm in ó w :
„ c e n y  m a te r ia łó w ” ja k o  ..koszty  w łasne” : ko sz ty  w łasne  w y 
s t ę p u j ą c e  w  a n a l i z i e ;  „k o s z ty  z a c h o w u j 1 ą s i ę ” ; 
„k o s z ty  p l a n o w a n i a ” ; p race po łow ę  i  kam era ln e  ja k o  „d w a  
s t a n o w i s k a  p r a c y ” ; „ u c h y ł k i  n ie za w in io n e ”  (ko re k ta ? ); 
a so rtym e n t ja k o  „ j e d n o s t k a  u m o w n a ”  itd .



wej w  geodezji — wydaje się w  te j gałęzi gospodarki naro
dowej szczególnie ważne i aktualne.

Sprawa wzajemnego stosunku cen i kosztów nie wyczer
pu je  oczywiście prob lem atyk i planowania i analizy kosz
tów  w łasnych, metod ich ko n tro li i zasad w a lk i o ich obniż
kę. Trzeba jednak podkreślić, że znajomość istniejącej 
s tru k tu ry  cen i  ich stosunku do kosztów na drodze do po
głębienia rozrachunku gospodarczego i  skuteczne narzędzia 
w  walce o obniżenie kosztów w łasnych. Dlatego tem atow i 
tem u poświęcono specjalny a rtyku ł. Uzupełnieniem, a w łaś
c iw ie  dopełnieniem jego będzie omówienie problem ów p la
nowania i analizy kosztów w łasnych w  obecnej sy tuac ji 
(przy obecnie istn ie jących cennikach) oraz perspektywy 
i  m ożliwości pogłębienia p lanów  i analiz w  w ypadku opra
cowania nowych, ekonomicznie doskonalszych cenników.

I I .  K ilka słów o rozrachunku gospodarczym

„Cenę ... ustala państwo i  w ykorzystu je  ją  do umocnienia 
rozrachunku gospodarczego” 4). Takie określenie ro li ceny 
jako  podstawowego narzędzia rozrachunku gospodarczego 
pozwala na wskazanie zarówno metod ustalania p raw id ło 
w ych cen ja k  i sposobów ich w ykorzystyw ania  w  analizach 
ekonomicznych.

Jak  powstaje „p raw id łow a ”  cena i czemu służy? Za trzy
m a jm y się na chw ilę  nad tym  zagadnieniem.

D la w ykonania zleconej roboty czy w ytw orzenia  tow aru  — 
przedsiębiorstwo m usi ponieść określone koszty, na które 
składają się koszty bezpośrednio związane z danym zlece
niem czy towarem  (robocizna, m ate ria ły  itp.) oraz koszty 
w arunkujące ogólną zdolność przedsiębiorstwa do działania 
produkcyjnego (koszty ogólne). Koszty te powstają w  róż
nych kom órkach organizacyjnych przedsiębiorstwa i są od
pow iedn ik iem  pracy żywej i uprzedm iotow ionej, w yda tko
wanej przez te kom órki w  toku procesu produkcyjnego. Po
nieważ celem ich pracy jest wykonanie określonego zada
nia produkcyjnego, m ie rn ik iem  więc pozwalającym  na oce
nę praw id łow e j lub  . n iepraw id łow ej ilości w ydatkowanej 
p racy jest je j e fekt: w ielkość p rodukc ji.

Koszty własne ew idencjonujem y wartościowo i rozlicza
m y w  księgowości na produkcję  i poszczególne je j części. 
D la porównania i  oceny w ie lkości kosztów działalności p ro 
dukcyjne j z je j efektem —  produkcją  — konieczne jest u ję 
cie p ro d u kc ji w  tym  samym „w ym iarze”  co koszty własne, 
a w ięc w  wartości. Do tego celu służą nam w łaśnie ceny. 
Wartościowa ewidencja kosztów w łasnych i p rodukc ji oraz 
ich  porównanie stanow i treść wewnętrznego rozrachunku 
gospodarczego.

Jak im  w arunkom  w inna odpowiadać cena, aby mogła 
spełnić ro lę  przypadającą je j w  rozrachunku gospodarczym 
w ew nątrz przedsiębiorstwa, ro lę m ie rn ika  kosztów w łas
nych? Tak ja k  każda norm a, cena — k tó ra  ma spełniać rolę 
norm y kosztów w łasnych — m usi odpowiadać praw id łow ej 
sumie nakładów  p racy na daną jednostkę p rodukc ji. Taką 
p raw id łow ą sumę określam y jako „społecznie niezbędny 
nakład p racy” .

„Społecznie niezbędny”  nakład pracy jest to ta k i nakład 
pracy żywej czy uprzedm iotow ionej, ja k i potrzebny jest 
przeciętnie, w  określonych w arunkach rozw oju techn ik i 
w  danym czasie i k ra ju  na osiągnięcie danego efektu p ro 
dukcyjnego.

Cena jes t m ie rn ik iem  społecznym, zależna jest w ięc od 
stopnia rozw oju technicznego i  ekonomicznego danego spo
łeczeństwa, ściślej —  odtwarza ten poziom w  odniesieniu 
do konkre tne j usługi czy to w a ru 5 *). A b y  jednak spełnić swą 
ro lę  m ie rn ika  w  stosunku do pracy konkretnego przedsię
biorstw a, konkretnego procesu produkcyjnego, cena nie m o
że być zależna od indyw idua lnych  —  dobrych czy złych — 
cech tego przedsiębiorstwa czy praw id łow ości przebiegu 
procesu produkcyjego, na k tó ry  składają się posiadane czy 
użyte narzędzia, kw a lifika c je  zawodowe pracowm ków, po
ziom organizacyjny itp .

Tak ustalona cena jest również p raw id łow ym  narzędziem 
zewnętrznego rozrachunku gospodarczego, rozrachunku 
z nabywcą czy zleceniodawcą. Odbiorca w in ien  płacić „s łu -

4) E ko n o m ia  P o lity c z n a  (opr. A k a d e m ii N a u k  ZSRR) t łu m . p o l
sk ie , s tr. 631.

5) Is tn ie ją  pew ne ka te g o rie  cen u s ta lo n ych  w  sposób od m ienn y . 
P on iew aż n ie  w y s tę p u ją  one w  dz ied z in ie  ro b ó t o raz to w a ró w  za
o p a trze n io w ych  i  in w e s ty c y jn y c h  — ro z p a try w a n ie  ic h  p rzekracza 
ło b y  ra m y  tego a ry k u łu .

szną”  cenę, to jest cenę odpowiadającą rzeczywistej w ar
tości tow aru  czjt usługi, a nie cenę będącą odpowiednikiem 
rzeczywiście poniesionych kosztów, wyższych lub  niższych 
od wartości produktu . Nabywca rozlicza się z producentem, 
to jest wpłaca rów nowartość kosztów, ja k ie  producent w i
nien b y ł ponieść, a nie jak ie  poniósł rzeczywiście.

Jeśli w ięc dane przedsiębiorstwo pracu je  gorzej, poniżej 
poziomu założonego w  cenach, wówczas koszty własne 
kszta łtu ją  się powyżej w artości p rodukc ji w yrażonej w  ce
nach świadczonych usług czy sprzedanych towarów . Takie 
przedsiębiorstwo ponosi stra ty. Jeśli pracu je  lepie j, efek
tyw n ie j — osiąga zyski będące odpow iednikiem  pracy za
oszczędzonej w  stosunku do nakładu pracy, założonego 
w  ocenie.

Zasady powyższe dotyczą nie ty lko  ogólnego (przecięt
nego) poziomu cen w  danej gałęzi gospodarki, ale i  każdej 
ceny jednostkowej. Ogólnie p raw id łow y, przeciętny poziom 
cen pozwala na ocenę ekonomicznej efektywności p racy ca
łe j gałęzi gospodarki. Jeśli jednak poszczególne ceny będą 
odchyla ły się od tego przeciętnego praw id łowego poziomu — 
wówczas trudne będzie porównanie w yn ików  i  oceny pracy 
poszczególnych przedsiębiorstw  (o różnym  „p ro f ilu ”  asorty
mentowym), nie będzie praw id łowego rozrachunku z po
szczególnymi odbiorcam i czy zleceniodawcami, a w 'zakresie  
rozrachunku wewnętrznego — nie można przeprowadzić 
p raw id łow ej analizy i dokonać oceny p racy poszczególnych 
w ydziałów, względnie przy analityce w g zleceń czy asorty
m entów ■—• analizy jednostkowych kosztów w łasnych.

W miarę ja k  pogłębiamy w ewnętrzny rozrachunek gospo
darczy przez coraz dokładniejszą, bardziej szczegółową ew i
dencję kosztów w łasnych i ich rozliczanie na części p ro 
d u kc ji (na p rzykład  zlecenia), coraz większego znaczenia na
biera praw idłowość każdej ceny jednostkowej, cen każdego 
zlecenia czy asortymentu. Cena jest wym iarem , w  ja k im  
odbywa się rachunek kosztów w łasnych, a funkc ją  tych 
dwu elementów rozrachunku gospodarczego jes t ren tow 
ność. Czy można na p rzykład  uznać, że wykazana przez 
księgowość „rentowność”  poszczególnych w ydzia łów  „cha
rakte ryzu je  ekonomiczną efektywność (ich) pracy”  °) jeś li 
jest ona w yn ik iem  przypadkowej g ry  n iepraw id łow o (nie
równom iernie) ustaw ionych cen?

W  w ypadku istn ien ia  w  jednym  przedsiębiorstw ie cen 
o różnym  poziomie („ren tow nych ”  i „n ie ren tow nych” ) nie 
ty lko  „rozrachunek gospodarczy”  nie „w ychow u je  k ie row 
n ików  przedsiębiorstw  w  duchu racjonalnego prowadzenia 
gospodarki” , lecz odw rotn ie — prowadzi do naruszenia pod
stawowych zasad gospodarowania przez ucieczkę od robót 
„de ficy tow ych”  dających niższe w skaźn ik i w ykonania  p la 
nu  (a w ięc i niższe premie).

W konsekwencji prow adzi to n ie  ty lk o  do wypaczenia 
rozrachunku gospodarczego, ale i do naruszenia dyscyp liny 
planu rzeczowego, do zagubienia istotnego celu działania 
gospodarczego, do p ro d u kc ji „pod p lan ” , „pod prem ię” , a nie 
według potrzeb gospodarki narodowej.

I I I .  Cena za użycie narzędzia

W ja k im  stopniu spełniają powyższe postu la ty ostatnie 
(choć na pewno nie ostateczne) cenniki na roboty geodezyjne, 
'stosowane aktua ln ie  w  okręgowych przedsiębiorstwach 
m iern iczych i przedsiębiorstwach geodezyjnych gospodarki 
kom unalnej 7)? W  ja k im  stopniu służą „um ocnieniu rozra
chunku gospodarczego? Czy pozwalają na praw id łow e p la 
nowanie i analizę kosztów w łasnych i ich obniżki?

W yczerpująca odpowiedź na powyższe pytan ia  przekro
czyłaby znacznie rozm iary niniejszego a rtyku łu . Trzeba by 
na to obszerniejszego studium , którego przedm iotem byłoby 
nie ty lko  zbadanie ogólnych zasad przy ję tych  przy układa
n iu  cenników, ale i — w yryw kow e chociażby — przeanali
zowanie poszczególnych cen. Trzeba by zbadać je  pod ką
tem widzenia:

a) praw id łowości scalenia w  stosunku do katalogu norm 
(prawidłowego określenia ilości przeciętnego nakładu p ra 
cy, na przyk ład  przy norm ie na pu n k t i  cenie za hektar?;

“) R entow ość c h a ra k te ry z u je  ekonom iczną e fe k tyw n o ść  p ra cy  
p rzeds ięb io rs tw a  w  o k re ś lo n ym  okres ie  czasu” (o. c. s tr. 616).

~) C e n n ik  n r  86 C en tra lne go  U rzęd u  G eo dez ji 1 K a r to g ra f i i  oraz 
c e n n ik  na  ro b o ty  geodezyjne  M in is te rs tw a  G osp oda rk i K o m u n a l
n e j — oba w ydan e  w) r . 11955.
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b) praw id łow ości wyceny (wycena przeciętnej sumy ro 
bocizny, wycena przeciętnych kosztów delegacji, m ateria
łów, transportu),

c) słuszności i  celowości stosowania poszczególnych współ
czynników, dodatków  czy stopni trudności.

Analiza taka by łaby  n iezw ykle  interesująca i  mogłaby 
Przyczynić się do znacznego udoskonalenia następnego 
(m iejmy nadzieję — wspólnego i  obowiązującego przez całą 
Pięciolatkę) w ydania  cennika. Ograniczywszy się do zasyg
nalizowania potrzeby tak ich  badań szczegółowych, zatrzy
m ajm y się nieco na tych  ogólnych problemach aktua lnych 
cenników, k tó re  m ają  is to tny w p ły w  na ich wartość jako 
narzędzi rozrachunku gospodarczego oraz planowania i  ana
lizy kosztów w łasnych.

P ierwszym problemem nasuwającym się przy studiowa
niu cenników jest sprawa różnicowania cen w  zależności od 
Przyjętej metody wykonania, względnie od rodzaju użytych 
narzędzi w  jednakow ych w arunkach i  p rzy jednakowym  
efekcie. Tak na p rzyk ład  cena za pom iar boków i kątów  
Przy poligonizaoji precyzyjne j I I  klasy jest przeszło dw u
kro tn ie  wyższa w  w ypadku użycia ła ty  bazowej w  porów 
naniu z ceną za identyczną robotę p rzy  użyciu d ru tu  tow a
rowego (cennik C UG iK , tab l. 0, poz. 3e i 3d). Ceny za po
m ia r d ługości p rzy  tyczeniu osi to rów  w ahają się —■ w  za
leżności od narzędzi — jeszcze bardziej (przy I I I  stopniu 
trudności: pom iar taśmą 266 zł/km , ła tam i 5 m  — 822 zł/km , 
łatam i 3 m —  1 043 zł/km , a w ięc przeszło 6 razy drożej 
niż przy użyciu taśm y (cennik C U G iK  tabl. 22 poz. 4). 
W cenniku M G K  wypadek takiego zróżnicowania zachodzi 
leden raz (tabl. 13) p rzy  różn icy ceny ca 10%. Powiedzmy 
°d razu, że tak ie  różnicowanie jest niesłuszne. Zleceniodaw
ca nie p łaci za metodę czy rodzaj użytego narzędzia, lecz 
Za efekt, za społecznie ob iektyw ną wartość w ykonanej ro 
boty.

Jeśli ten sam- e fekt osiągnąć można w  danych w arun 
kach różnym i metodami, p rzy  użyciu różnych narzędzi — 
wówczas trzeba dokonać w yboru  metody, k tó ra  jest tech
nicznie i  ekonomicznie na jw łaściw sza8) oraz narzędzia, 
które powinno być użyte (przy aktua lnym , przeciętnym  sta- 
Pie wyposażenia) i  na te j podstawie usta lić j e d n ą  cenę 
odpowiadającą ta k  obliczonemu „społecznie niezbędnemu 
nakładow i p racy”  żywej (metoda) i  uprzedm iotow ionej (na
będzie).

Stosowanie różnych cen w edług różnic w  poziomie tech
nicznym i organizacyjnym  jest zaprzeczeniem sensu i celu 
rozrachunku gospodarczego. Wyznaczenie wyższych cen za 
niższą wydajność przekształcało cennik w  parawan dla w y 
sokich kosztów nieporadności, w  narzędzie, p rzy  pomocy 
którego m ateria lną  odpowiedzialność za własne b ra k i do
stawca. przerzuca na odbiorcę. I  vice versa: nic ta k  skutecz
nie nie ham uje postępu technicznego i organizacyjnego ja k  
usuwanie bodźców m ateria lnych, j-aik wyznaczenie niższej 
teny (a w ięc niższego- w ykonania  p lanu i  niższej prem ii) 
Przy stosowaniu postępowych metod.

W  rachunku kosztów w łasnych -konsekwencje tego są 
'Proste: wpra-wdzie lepsza metoda obniża koszty, ale zróżni
cowanie cen obniża proporc jona ln ie  produkcję. A  więc -spra
wozdawczość finansowa nie u ja w n i żadnej obniżki kosztów 
Własnych.

IV . Cennik i koszty ogólne

Dalsze w ątpliw ości, budzące się p rzy  analizie -cenników 
geodezyjnych, dotyczą sposobu rozliczania narzu tu  kosztów 
ogólnych -w stosunku do kosztów bezpośrednich. W  obu cen
nikach przy ję to  identyczną zasadę: wszystkie ceny obliczo
no przez dodanie do przeciętnych kosztów bezpośrednich 
(robocizny, m ateria łów , -transportu, delegacji) narzutu  w  w y 
sokości 80% (CUGiK) względnie 100% (M GK). Pom ińm y tu  
chw ilowo problem  powstałej w  ten sposób rozbieżności za
sad rozliczania -kosztów -ogólnych w  cenniku i w  -księgo
wości (do zagadnienia s tru k tu ry  cennika i  s tru k tu ry  konta

8) N b. je ś li zachodzi ta k i w yp a d e k , że u życ ie  te j lu b  in n e j m e
to d y  za leży n ie  od uzn an ia  w y k o n a w c y  lu b  p rzypadko w ego  stanu 
W yposażenia w  sprzęt, lecz: od o b ie k ty w n ie  is tn ie ją c y c h  w a ru n k ó w  

wów czas z ró żn icow an ie  ceny je s t uzasadnione. A le  wów czas n ie  
ha leży w  c e n n ik u  podaw ać o k reś len ie  m e tody , lecz ok reś len ie  
w a ru n k ó w , na p rz y k ła d : „p r z y  b ra k u  na szk icu  to p o g ra fic zn ym  
da nych  do w zn o w ie n ia  p u n k tu ” , a n ie  „m e to d ą  p o lig o n o w ą ”  (p. 
ce n n ik  C U G iK  ta b l. 26 p. 4).

155 w rócim y dalej), a zatrzym ajm y się nad konsekwencja
m i te j metody w  zakresie rentowności.

Zagadnienie ta k  -zwanego- .„nalrzutu kosztów ogólnych”  
w  cenmi-kach na roboty (budowlane, w iertnicze, geodezyj
ne itp.) ma już  s-wioją historię. Cennik Robót Budowlanych 
i  Ins ta lacyjnych zaw iera ł narzut zróżnicowany: wyższy na 
robociznę, niżs-zy na pracę sprzętu i  m a te ria ły  (roboty bu
dowlane 78% i 21%, roboty w iertn icze 93% i 22%). Różnica 
ta miała- w  zasadzie odtwarzać różny stopień „w p ły w u ”  po
szczególnych kosztów bezpośrednich -na powstawanie kosz
tów  ogólnych.

Rzeczywiście -czynności adm in istracyjne  i ogól-ne w  w ię k 
szym s-topniu „dotyczą”  pracy, w  m niejszym  m ateria łów  czy 
sprzętu, co można przeanalizować p rzy pomocy p recyzy j
nych metod księgowych (ja k im i dysponował jeszcze jedno
l i t y  p lan kont). N iem nie j Kata log Scalonych Norm  Koszto
rysowych, obow iązujący w  roku  obecnym zerw ał z tą  — 
zdawałoby się słusźną — zasadą, wprowadzając jedno lity  
narzu t na wszystkie koszty bezpośrednie w  wysokości (za
leżnie od rodzaju budownictwa) —  16—46%. Czyżby zatem 
tra d ycy jn y  „zrów nany”  narzu t w  geodezji w yprzedził re 
form ę wprowadzoną w  budownictw ie. Gzy może autorzy 
K S N K  w zorow ali się na cen-nika-ch geodezyjnych. Chyba 
nie. Po prostu  — „badania przeprowadzone przez B iu ro  
Norimi Budowlano-Montażowych. U rzędu Rady M in is tró w  
wykazały, że w  przedsiębiorstw,ach budowlano-m ontażo
wych różnych resortów, wykonują-cyh podobne rodzaje bu
dow nictwa, rzeczywiste koszty ogólne kszta łtu ją  się w  sto
sunku do sumy ¡kosztów bezpośrednich m nie j w ięoj na jed
nakowym  poziomie”  (sk ryp t do w ykładów  na tem at nowych 
norm  i metod kosztorysowania, NOT, Warszawa 19-56 r.).

Czy zjaw isko tak ie  zachodzi w  geodezji. Tym  razem od
pow iem y: na pewno nie. Przeanalizujem y poniższą tablicę, 
charakteryzującą s truk tu rę  kosztów w łasnych p ięciu przed
siębiorstw  geodezyjnych gospodarki kom unalnej o-raz s tru k 
tu rę  kosztów  w łasnych PG G K i OPM ogółem w ykonanie 
1955 r. Dane odnoszące się do poszczególnych PGG K są 
w  pe łn i porównywalne, natom iast koszty ogólne w  PGG K 
obejm ują niec-o -szerszy zakres czynności n iż w  OPM (do
kum entacja  w  roku 1955 -zaliczona była w  OPM do czyn
ności produkcyjnych, w  PG G K — do czynnośc-i n ieproduk
cyjnych, co pozornie podwyższyło na rzu t w  stosunku do 
OPM  o -ca 4— 6%).
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Zacznijm y od k i lk u  słów  komentarza. PG G K przeszły, ja k  
w iem y, z dniem 1.1.1955 roku poważną reorganizację (utwo
rzenie dw u nowych przedsiębiorstw  przez podział starych). 
Stąd n ie typow y obraz przedsiębiorstwa A. Było to przed
siębiorstwo, k tó re  oddało połowę swych w ydzia łów  nowo
utworzonym  przedsiębiorstwom, pozstało ze zbyt dużą dy
rekcją, a nie p o tra fiło  w  ciągu roku  osiągnąć planowego 
w zrostu zatrudnienia bezpośrednio produkcyjnego. W yn i
k iem  tego b y ły  wysokie — znacznie wyższe od średniej — 
koszty ogólne tego przedsiębiorstwa. D rugie krańcowe no
woutworzone przedsiębiorstwo E pracowało w  n ienorm al
nych warunkach lokalowych, uniem ożliw iających nabór 
w łaściwych kadr pośrednio produkcyjnych (na czym c ie r
p ia ła  oczywiście i  organizacja p rodukc ji i kon tro la  tech
niczna). Tu znów efektem w arunków  b y ł niezwykle n iski 
narzut. Pozostałe przedsiębiorstwa (B, C i D) należy uznać 
za pracujące w  zasadzie w  norm alnych, aczkolw iek bardzo 
różniących się od siebie, warunkach.

Otóż analizując s tru k tu rę  kosztów w łasnych oraz stosu
nek kosztów ogólnych do kosztów bezpośrednich obserwu
jem y charakterystyczne zjaw iska:

1. znacznej rozbieżności w skaźników  narzutu w  stosun
ku do sumy kosztów bezpośrednich (rozpiętość 67 : 112, to 
jest różnica 40°/o), w  przedsiębiorstwach „norm a lnych”  (B, 
C, D) — 76 : 112 02%),

2. znacznej zbieżności w ie lkości narzutu obliczonego 
w  stosunku do samej robocizny bezpośredniej (rozpiętość 
105 : 141, to jes t różnica 25%), a w  przedsiębiorstwach „n o r
m alnych”  — 117 :122 (4%). Jeśli w ięc w ye lim inu jem y przy
padkowe odchylenia, w ywołane zm ianam i organizacyjnym i 
(przedsiębiorstwa A  i  E), wówczas otrzym am y jasny obraz:
a) koszty ogólne kszta łtu ją  się — przy p raw id łow ej gospo
darce — w  określonej, stałej p ropo rc ji do robocizny bezpo
średniej (stosunek ten w ynos ił w  roku  1955 ca 100 :120),

b) natom iast stosunek kosztów ogólnych do sumy kosz
tów  bezpośrednich n ie  w ykazu je  żadnej praw id łow ości (roz
bieżność przeszło 30%) i jest zależny od zmiennego, w yn ika 
jącego z program u rzeczowego, asortym entu robó t (m ateria
ły  i transport) i ich loka lizac ji (delegacje i  transport).

Podkreśliliśm y, że proporcjonalne kszta łtow anie się kosz
tó w  ogólnych do robocizny bezpośredniej uwarunkowane 
jest „p raw id łow ą  gospodarką” . Na czym ta praw id łowość 
polega? W kosztach ogólnych decydującą pozycję stanowią 
koszty osobowe: płace uzupełniające, płace  ̂p racow ników  
n ieprodukcyjnych (adm inistracja i pośrednia produkcja) 
oraz narzu ty  na płace. Jak w idać z poz. 3 ta b licy  I  koszty 
te wahają się od 30% do 40% ogólnej sumy kosztów w łas
nych. Stosunek do robocizny bezpośredniej (poz. 6) w yno
si 77_113%  porów nanie  poz. 5a i  poz. 6 wykazuje, że na
rzu t kosztów ogólnych kszta łtu je  się proporcjona ln ie  do 
wysokości osobowych kosztów gólnych, k tó rych  wysokosc 
decyduje o wysokości całego narzutu. Rzeczowe koszty Ogól
ne m ają na wysokość narzutu  m ały w p ływ  i n ie wykazują 
większych wahań w  poszczególnych przedsiębiorstwach 
(25—32%) — poz. 6.

Na bezwzględną wysokość kosztów osobowych w  kosz
tach ogólnych w p ływ a przede wszystkim :

a) ilość pracow ników  n ieprodukcyjnych,
b) procent czasu nieprodukcyjnego straconego przez pra

cow ników  produkcyjnych.
Na względną wysokość tych  kosztów (w stosunku do ro 

bocizny bezpośredniej) w p ływ a więc:
a) s tru k tu ra  zatrudnienia (stosunek ilości pracow ników  

n ieprodukcyjnych do produkcyjnych),
b) gospodarka czasem, to jest s tru k tu ra  nominalnego fu n 

duszu czasu (stosunek czasu nieprodukcyjnego do produk
cyjnego) °).

Z ilu s tru jem y to przykładam i. D la uproszczenia p rzy jm u 
jem y równe średnie zarobki w szystkich pracow ników  
(10000 złotych rocznie) i równe średnie s taw ki za czas pro
dukcy jny  i  n iep rodukcy jny. Przy takim: założeniu roz
patrzm y trzy  p rzyk łady (teoretyczne):

1. przedsiębiorstwo I :  200 pracow ników  produkcyjnych, 
w ykorzystanie czasu pracy 80%, 100 pracow ników  n iepro
dukcyjnych;

■) M a tu  oczyw iśc ie  sw ó j ud z ia ł i p ro b le m  ś re dn ich  p łac  oraz 
zw iązan y  z n im  p ro b le m  w y d a jn o ś c i i  p rzec ię tnego  p rzekrocze n ia  
p lanu i; n ie m n ie j ja k  m ożna się p rzekona ć  p rz y  po rów na w cze j 
a n a liz ie  kosztów  w ła sn ych  o d g ry w a ją  one w  s tru k tu rz e  kosztów  
znacznie  m n ie jszą  ro lę  od s t r u k tu r y  za tru d n ie n ia  i  s t r u k tu r y  fu n 
duszu czasu, d la tego  też da lszym  ro zu m o w a n iu  c z y n n ik i te  po
m in ię to .

2. przedsiębiorstwo I I :  200 pracow ników  produkcyjnych- 
w ykorzystanie czasu p racy 70%, 100 pracow ników  niepro
dukcyjnych;

3. przedsiębiorstwo I I I :  200 pracow n ików  produkcyjnych, 
w ykorzystanie czasu pracy 80%, 140 pracow ników  niepro
dukcyjnych.

S truk tu ra  kosztów w łasnych osobowych (pom inięto „inne 
koszty bezpośrednie i  koszty ogólne rzeczowe” ) przedsta
w iać się będzie d la  trzech przedsiębiorstw  następująco:

Jak z powyższej tab licy  w yn ika , obniżenie w ykorzystan ia  
czasu w  10% ( I I  w  porów naniu z I) czy podwyższenie liczby 
pracow ników  n ieprodukcyjnych o 40% ( I I I  w  porównaniu 
z I) daje ten sam efekt: wzrost narzu tu  o ca 30%, a więc 
pogorszenie rentowności o ca 13%. Zakładając, że każda 
złotówka robocizny daje produkcję  w artości 2,20 zł — przed
siębiorstwo I  osiągnie zysk 1,1%, zaś pozostałe ( I I  i I I I )  
wpadną w  s tra ty  wynoszące przeszło 12%  w  stosunku do 
wartości p rodukc ji.

Tak i skutek odniesie zła gospodarka oczywiście ty lko  
w tedy, gdy istnieć będzie bezpośredni związek m iędzy pra
cą a produkcją, m iędzy robocizną a ceną. Innym i słowy, gdy 
cena jako narzędzie, rozrachunku gosipodarćzego w ie rn ie  
odzwierciedlać będzie ekonomiczną efektywność pracy 
przedsiębiorstwa, k tó re j podstawowym i m ie rn ikam i są: b ra li 
przerostów adm in istracyjnych i należyta wydajność, k tó re j 
podstawowym czynnikiem  jest w łaściwe w ykorzystanie cza
su pracy 10).

Tu dochodzimy do sedna zagadnienia: ja k i będzie efekt 
ustalenia cen w  oparciu o rozliczenie narzutu: 1. na wszyst
kie koszty bezpośrednie, 2. na robociznę bezpośrednią? Dla 
przeprowadzenia tego rozumowania rozw ińm y p rzykłady 
podanej wyżej (przedsiębiorstwa I  i I I I ) ,  wprowadzając w y 
elim inow any poprzednio czynnik: inne koszty bezpośrednie 
(delegacje, m ate ria ły  i transport).

Oba przedsiębiorstwa rozpatrzm y w  dwu w ariantach asor
tym entowych:

1. p ro f il zbliżony do p ro filu  przedsiębiorstwa A  z ta b li
cy I  (inne koszty bezpośrednie rów ne są 35% sumy robo
cizny bezpośredniej),

2. p ro f il zbliżony do p ro f ilu  przedsiębiorstwa B z ta b li
cy I I  (inne koszty bezpośrednie równe są 60% robocizny 
bezpośredniej).

Przed wyciągnięciem  w niosków z tab licy  I I I  p rzypom nij
m y raz jeszcze podstawową, w yjściową zasadę: „rentowność 
charakteryzuje ekonomiczną efektywność pracy przedsię
b iorstw a w  określonym okresie czasu” . Jak wygląda re a li
zacji te j zasady w  przykładach podanych w  tab licy I I I?

>») w  geodezji c iąg le  jeszcze p o k u tu je  pogląd, że w ska źn ik ie m  
w y d a jn o ś c i je s t •/« p rzekrocze n ia  n o rm ; tym czasem  je s t to  w s ka źn ik  
spraw ności, a n ie  w y d a jn o ś c i; na w yd a jn o ść  (e fe k t p ra cy ) sk łada 
się spraw ność ł  w y k o rz y s ta n ie  czasu, k tó re  łączn ie  d e cyd u ją  o  s to 
sun ku  w ie lk o ś c i p ro d u k tu  do czasu, a w ię c  o w yd a jn o śc i.
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Porównajm y rentowność u ję tą  w  fo rm ie  zysku (straty) 
Przedsiębiorstw I  i I I I  p rzy różnych p ro filach  asortymento
wych i przy różnych metodach budowy cennika. Porów na- 
nie w yn ikó w  u ję tych  w  poz. 6 i w  poz. 8 przynosi odpo
wiedź. Jeśli ceny oparte są na zasadzie doliczania narzutu 
ty lko  do robocizny bezpośredniej — wówczas asortyment 
nie ma w p ływ u  na w yn ik i. Przedsiębiorstwo I, pracujące 
efektywnie, o n isk ich  kosztach ogólnych, ma równe zyski 
Przy każdym asortymencie, a przedsiębiorstwo I I I ,  gospo
darujące gorzej o przerostach adm in istracyjnych, wykaże — 
niezależnie od asortymentu —  stra ty będące odzw ierciedle
niem złej gospodarki. Jeśli natom iast ceny us ta lim y według 
stosowanej obecnie zasady: narzu t proporc jona lny do sumy 
kosztów bezpośrednich, wówczas o w yn ikach decydować bę
dzie nie efektywność pracy, lecz przypadkowy, w yn ika jący  
2 loka lizac ji i  ,rodzaju zleceń, p ro f il asortym entowy p ro 
dukcji. W w ariancie  tym  występują dwa charakterystyczne
zjawiska:

— porównanie ru b ry k i 3 i 2 oraz 5 i 4 w ykazuje, że zmia
na p ro f ilu  asortymentowego decyduje o rentowności, 
a przedsiębiorstwu źle gospodarującemu pozwala zm nie j
szyć s tra ty  o b lisko  500 000 zł, to  jest wykazać pozorną po
prawę „e fektyw ności”  p racy ty lko  dz ięk i zm ianie rodzaju 
w ykonywanych robót, a n ie dz ięki zm ianie s ty lu  pracy;

—  porównanie ru b ry k i 5 i 2 wykazuje, że przedsiębior
stwo dobrze gospodarujące, o n isk ich kosztach ogólnych (I) 
będzie m iało gorsze w y n ik i (—192) od źle gospodarującego 
przedsiębiorstwa ( I I I )  te j samej w ie lkości (rów ny nakład 
robocizny: 1600), ale posiadającego „lepsze”  zlecenia (w y
n ik  — 128); przedsiębiorstwo I I I  może sobie pozwolić, dzię
k i asortym entow i, na przerosty adm inistracyjne, bo dzięki 
metodzie ustaw ienia cennika k lie n c i p o k ry ją  w y n ik i n ie- 
oszczędnej gospodarki.

W yn ik i powyższe są w  swej w ym ow ie jednoznaczne: cen
n ik  oparty na doliczeniu kosztów ogólnych do wszystkich 
kosztów bezpośrednich nie jest w łaściw ym  m ie rn ik iem  eko
nomicznej efektywności p racy  przedsiębiorstwa, wypacza 
sens i  w y n ik i rozrachunku gospodarczego, uzależniając ren
towność od rodzaju zleceń, a n ie  od poziomu pracy przed
siębiorstwa.

N iezm iernie charakterystycznym  zjaw iskiem  jest ponadto 
zaostrzenie bolączek „sezonowości”  przez tę metodę usta
w ian ia  cennika. Robocizna waha. się w  ciągu roku  znacznie

m nie j niż inne koszty bezpośrednie. Wahania te w p ływ a ją  
na różne (lepsze w  leoie, gorsze w  zimie) w y n ik i finansowe. 
Doliczanie kosztów ogólnych do innych kosztów bezpośred
n ich  zwiększa (prawie podwaja, a w  PGG K wręcz podwaja) 
am plitudę tych  wahań, k tó re j rea lnym  choć niepraktycznym  
wyrazem są zimowe s tra ty  i b rak  środków obrotowych przy 
nadm iernej ich  obfitości w  lecie.

C ennik ta k i zresztą wypacza nie ty lko  w ewnętrzny roz
rachunek gospodarczy. Również i rozliczenie ze zlecenio
dawcami jest n iepraw id łow e. Na p rzyk ład  zleceniodawcy 
m ający roboty położone dalej od siedziby w ydzia łu  (miasta 
pow iatowe w  stosunku do PGGK) nie ty lko  opłacają wyższe 
koszty rzeczywiste (delegacje, transport), ale jeszcze muszą 
opłacić znacznie większą część kosztów ogólnych, niż m ia 
sta wojewódzkie, dysponujące z regu ły  w iększym i środkami. 
Ten aspekt sprawy: „m iasto w ojew ódzkie zarabia, m iasto 
pow iatowe dopłaca”  ma specjalnie ostrą, polityczną w ym o
wę i podkreśla doniosłość praw id łowego rozrachunku gospo
darczego w  ogóle, a s tru k tu ry  cennika geodezyjnego w  szcze
gólności.

A  przecież w  naszym przykładzie  (tablice I I  i I I I )  nie 
oparliśm y się na skra jnych  asortymentach. Rzućmy okiem 
raz jeszcze na tab licę  I. Jak będzie w yglądała  sytuacja 
w skra jnych przypadkach (przedsiębiorstwo D z tab licy  I)? 
Przecież to przedsiębiorstwo, dobrze gospodarujące (niskie 
koszty ogólne), pokryw ałoby przy narzucie 80°/o od sumy 
kosztów bezpośrednich ty lko  84,8°/o swych kosztów 
(45,1 +  2,0 =  417,1; 47,1 • 0,8 =  37,7; 47,1 +  317,7 =  84,8), a więc 
wpadłoby w  straty, wynoszące 15°/o wartości produkcji.

V. O porównywalności cen i  kosztów

K S N K  oraz cenn ik m ateria łów  budowlanych i cennik p ra 
cy sprzętu, k tó re  w  budow nictw ie  zastąpiły od 1.1.1956 ro 
ku  poprzednio obowiązujący CRBJ, w prow adziły, ja k  z sa
mej nazwy w ynika, poważne scalenie pozycji cennikowych. 
Dokonane to zostało zarówno dla uproszczenia techn ik i kosz
torysowania ja k  i d la uzyskania „średnich”  cen, to jest cen 
odpowiadających przeciętnej postulowanych kosztów w łas
nych („społecznie niezbędny nakład  p racy” ), co jest w ym o
giem rozrachunku gospodarczego. Jak wspom nieliśm y w y 
żej, cenn ik i geodezyjne są wprawdzie scalone, ale zachowa
ły  jeszcze w  n iek tó rych  tablicach niesłuszne zróżnicowanie 
cen według użytych  narzędzi. Ponadto zasada doliczania 
kosztów ogólnych do sum y kosztów bezpośrednich znajduje 
w  w ypadku K S N K  uzasadnienie (jak  podają autorzy) w  rze
czyw istym  kszta łtow aniu się kosztów ogólnych w  przedsię
biorstw ach budowlanych, natom iast n ie znajduje (jak  po
kazaliśm y wyżej) uzasadnienia w  realnej s trukturze  kosz
tów  przedsiębiorstw  geodezyjnych.

Jest jeszcze trzecia cecha, różniąca w  sposób is to tny 
system, kosztorysowania według K SN K  od cenników  geode
zyjnych, a m ianow icie: układ elementów ka lku lacy jnych  
(struktu ra  cennika, s tru k tu ra  kosztorysu). P lan kon t dla 
przedsiębiorstw  budowlanych (konto 151) ustala następują
ce elementy ka lku lacy jne  w  księgowości kosztów w łasnych: 
1. m ateria ły , 2. robocizna, 3. praca sprzętu, 4. koszty ogólne.

U kład  KSN K, a w  konsekwencji uk ład  kosztorysów, 
w  pe łn i zachowuje, m im o znacznego scalenia pozycji, po
dział na elementy ka lku lacy jne  stosowane w  księgowości. 
Każdy kosztorys budowlany sporządza się w  trzech ru b ry 
kach: M  (m ateria ły), R (robocizna), S (sprzęt), doliczając na 
końcu kosztorysu koszty ogólne. W  ten sposób zachowana 
jest pełna porównywalność kosztorysu z księgowością. O ile  
dysponujem y „dobrą”  p raw id łow ą ceną, będącą norm ą kosz
tów  w łasnych '*), wówczas1 celowe jest analizowanie nie ty l
ko ogólnej sumy kosztorysowej w  porównaniu z ogólną su
mą kosztów w łasnych danej roboty u ję tą  na karcie anali
tycznej przez księgowość, ale i  porów nywanie poszczegól
nych elementów ka lku lacy jnych  według następującego 
wzoru:

Takie zestawienie, polegające w  praktyce na sumarycz
nym  zestawieniu danych z kosztorysu wykonawczego i z księ
gowości analitycznej, pozwala nie ty lko  na ogólną ocenę 
praw id łowości zaplanowania robót (stosunek kosztorysu 
do kosztorysu wykonawczego) i ogólną ocenę oszczędnej

“ ) N ie  n a le ży  m y lić  (v ide  a r ty k u ł, m g r. iinż A . Szczerby) „k o s z 
tó w  n o rm a ty w n y c h ” z „k o s z ta m i p la n o w a n y m i” , bo te  os ta tn ie  za
k ła d a ją  ju ż  okreś loną  o b n iżkę  kosztów  w ła sn ych ; d la tego koszto rys  
o p a rty  na p ra w id ło w y m  ce n n ik u  n ie  je s t sum ą kosztów  „p la n o w a 
n y c h ” , lecz „n o rm a ty w n y c h ” .
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gospodarki (stosunek kosztów w łasnych do kosztorysu w y 
konawczego), ale pozwala pogłębić analizę przez odrębne po
równanie elementów ka lku lacyjnych, a w  konsekwencji — 
pozwala w ykryw ać źródła niedociągnięć i usuwać je.

Ponadto — co w  walce o obniżenie kosztów w łasnych jest 
n iezm iernie doniosłe — układ kosztorysów według elemen
tów  ka lku lacy jnych  pozwoli na oparcie planu kosztów 
w łasnych (w zakresie kosztów bezpośrednich) o kosztorysy, 
a w ięc o p lan rzeczowy. T ak i ¡plan kosztów, znacznie rea l
niejszy od aktua lnych planów, sporządzanych metodą 
wskaźnikową, pozwoli na realne i m obilizujące planowanie 
obn iżk i kosztów własnych.

Tej ogromnej zalety porównywalności z kosztami w łasny
m i n ie posiadają n iestety oba cennik i geodezyjne. Cennik 
C U G iK  przew iduje następujące elementy ka lku lacyjne :

1. robocizna łącznie z kosztami transportu  i narzutem 
(oraz w  rubryce — prace w  delegacji — łącznie z kosztam i 
delegacji),

2. m a te ria ły  (z narzutem) loco ob iekt (znaki pomiarowe) 
lu b  loco magazyn (sygnały i wieże),

3. transport (ty lko  sygnały i wieże),
4. przegląd techniczny, skompletowanie, zbroszurowanie.
Cennik M G K  przew idu je  następujące elementy:
1. robocizna, łącznie z ryczałtem  dojazdowo-przewozowym 

lub  środkiem lokom ocji i narzutem (oraz w  rubryce — pra 
ce w  delegacji — łącznie z kosztami delegacji),

2. m ate ria ły  loco magazyn (z narzutem),
3. transport osobowy (z narzutem),
4. transport tow arow y (z narzutem).

Natomiast elementami ka lku lacy jnym i w  księgowości 
(konto 155) są: 1. m ateria ły, 2. robocizna, 3. koszty delega
c ji, 4. transport, 5. koszty ogólne.

Jak w idać układ kosztorysu (względnie fa k tu ry ) różni się 
poważnie od układu księgowego, a więc porów nyw anie i ana
liza  elementami ka lku lacy jnym i odpada. T rac im y w  ten 
sposób ważne narzędzie pogłębienia wewnętrznego rozra
chunku gospodarczego, trac im y możność dokładnego anali
zowania kosztów poszczególnych robót czy p rodukc ji po
szczególnych w ydzia łów  i przedsiębiorstw, co zmniejsza 
możność w ykryw an ia  błędów i braków, a w ięc i ich usuwa
nia.

Kosztorysy geodezyjne, dość skom plikowane przez liczne 
dodatki i współczynnika niew iele zyskały na takim , n ie ty le  
skomasowaniu, ile  przemieszaniu elementów ka lku la cy j
nych, a rozrachunek gospodarczy, analiza i kontro la  w ie le  
straciły. N ie mogąc kosztów porównać z cenami nie kon
tro lu jem y and kosztów ani cen. Księgowych i kosztorysan
tów  usadowiliśm y plecami do siebie, a m iędzy planowaniem 
p rodukc ji i p lanowaniem  kosztów w łasnych w ykopaliśm y 
głęboki rów , k tó ry  na pewno nie zasługuje na nazwę me
l io ra c j i12).

M im o b raku  oparcia o cennik i kosztorys jako bazę anali
zy kosztów w łasnych, a może w łaśnie dlatego — zadania 
pracow ników  przedsiębiorstw  geodezyjnych, na k tó rych  
spoczywa obowiązek te j analizy, są bardzo poważne. Do 
pracow ników  tych  oczywiście nie należy zaliczać ty lko  p la 
n istów  i księgowych, choć ,na n ich g łównie spoczywa robo
cza część zadania. W analizowaniu kosztów w łasnych w inna 
brać udzia ł cała załoga, z kierow nictw em , ja k  to z samej 
nazwy w yn ika  — na czele.

Jak  analizować koszty własne w  obecnym układzie cen
ników? Na tak  obszerne pytanie należało by dać obszerną 
odpowiedź, w yjaśnia jącą branżowe zasady analizy kosztów 
w łasnych na etapie planowania i na etapie sprawozdawczości. 
Ramy niniejszego a rtyku łu  („ceny i koszty w łasne’') na ta 
ką odpowiedź n ie  pozwalają. W  każdym jednak razie zro
zumienie ro li jaką spełnia cennik p rzy analizie kosztów, 
w inno uświadomić doniosłość problem u „dobrego cennika”  
i skłonić wszystkich zainteresowanych do uwzględnienia za
sad rozrachunku gospodarczego przy opracowywaniu dosko
nalszego cennika.

12) M e lio ra tio  — u lepszenie

M gr inż. W alery Fedorowski

Wykorzystanie materiałów fołolotniczych do przeprowadzenia 
jednolitej klasyfikacji gleboznawczej gruntów

Ogólne omówienie przydatności podkładu fotolotniczego

Term in  przeprowadzenia jedno lite j k la sy fika c ji glebo
znawczej g run tów  na terenie całego k ra ju , z uwagi na p ilne 
zadania w  gospodarce ro lne j — m usi być ja k  najkrótszy. 
W tym  celu należałoby wykorzystać nie ty lko  m ateria ły 
przeprowadzonej w  ubiegłych latach i  w  okresie przedwo
jennym  gleboznawczej k la sy fika c ji gruntów , lecz również 
wszelkie nadające się do szybkiego określenia przebiegu l i 
n ii k lasy fikacy jnych  (konturów) — w ielkoskalow e podkłady 
mapowe, ograniczając do m in im um  sporządzanie nowych 
podkładów mapowych wym agających bardzo pracochłon
nych pom iarów  bezpośrednich. . . . .

Jak wiadomo, województwa południowe, zachodnie i pół
nocne posiadają, z n ie licznym i w y ją tkam i, sięgającym i do 
paru  procentów, całkow ite w ielkoskalowe pokrycie mapo
we (mapy katastralne) w  zupełności nadające się do tego 
celu.

Jedynie znaczny brak, sięgający praw ie  do 50'Vo, w ie lko - 
skalowych podkładów  mapowych na terenie w ojew ództw  
centralnych (b. Kongresówki) — może bardzo ujem nie w p ły 
nąć na czasokres wykonania prac k lasyfikacyjnych.

Dlatego uważam za celowe w ykorzystanie na tym  terenie 
rozmaitego rodzaju m ateria łów  fotolotniczych, pochodzących 
nawet z dawnych nalotów, k tó re  drogą m nie j pracochłon
nych procesów produkcy jnych  i  bez udziału służby geode

zyjnej M in is te rstw a R oln ictw a — mogą być przetworzone 
w  pełnowartościowy podkład fotomapowy w  zupełności na
dający się do potrzeb przeprowadzenia wyżej wym ienionej 
k la sy fika c ji gruntów .

W ten sposób w yb itn ie  zmniejszy się w  tych wojewódz
tw ach obszar, na k tó rym  zajdzie konieczność dokonania no
w ych pom iarów  bądź drogą zdjęć poligonowych, bądź też 
sto likowych. Nastąpi duże zaoszczędzenie pracy kadr geo
dezyjnych, k tó re  będą m ogły być użyte do innych plano
wych zadań M in isterstw a R oln ictw a oraz zmniejszy się 
znacznie koszt w ykonania prac k lasy fikacy jnych  przy rów 
noczesnym skróceniu czasu ich przeprowadzenia.

Zadaniem niniejszego a rtyku łu  jest podanie w  skrócie ro 
dzajów tych  m ateria łów  foto lo tn iczych i sposobu geodezyj
nego ich w ykorzystania przy pracach k lasyfikacyjnych, 
w  celu w yw ołan ia  dyskusji na ten ta k  mało u nas porusza
ny temat. Mam wrażenie, że koledzy fachowcy z zakresu 
tych  prac oraz ci, co b ra li udział w  przedwojennej „k la sy 
fik a c ji g runtów  dla podatku gruntowego w  oparciu o usta
wę z dnia 26 marca 1935 r . ”  — zabiorą głos na łamach 
„Przeglądu Geodezyjnego”  i pomogą, dzieląc się swoim i 
doświadczeniami w  szybkim  przeprowadzaniu zdjęć k la s y fi
kacyjnych i na leżytym  w ykorzystan iu  wszelkich podkładów 
foto lo tn iczych nie ty lk o  do sporządzenia m apy kreskowej, 
obliczenia pow ierzchni w  celu ułożenia re jestru  pom iarowe
go oraz geodezyjnego ujęcia przebiegu l in i i  k lasy fikacy jne j
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wyodrębnionej na gruncie przez k lasyfika to ra  — gleboznaw- 
CS> lecz i do praw ie nie znanej u nas metody tak  zwanego 
»gleboznawczego uczytelnienia” fotomapy wykonywanej 
Przez gleboznawcę podczas jego prac nad ustaleniem na 
gruncie przebiegu ich l in i i  k lasy fikacy jne j oraz w yodręb
nieniu typu i rodzaju gleby.

Zanim przejdę do omówienia czynności geodezyjnych, 
związanych z wykorzystaniem  m ate ria łów  foto lotn iczych dla 
celów gleboznawczej k la sy fika c ji gruntów , poruszę w  paru 
zdaniach zalety „gleboznawczego uczyte ln ienia”  fotomap.

»Gleboznawcze uczyte ln ienie”  fotom apy znalazło już  sze- 
r°k ie  zastosowanie p rzy sporządzaniu map glebowych 
w ZSRR. A. F. Cyganenko w  swoim  a rtyku le  zamieszczo
nym w  V I I  tom ie „Z b io ru  geograficznego — Zagadnienia 
aerofotozdjęć, 1965 r . ”  pod ty tu łem : „Doświadczenia nad 
Wykorzystaniem m ateria łów  foto lo tn iczych do kartow an ia  
Sieb”  podaje następujące spostrzeżenia i uwagi, jak ie  uzyskał 
Podczas przeprowadzania prac gleboznawczych w  latach 
191®,— na obszarze położonym w  n iz in ie  rzek W ołgi i  U ra - 
lu , posiłku jąc się zdjęciam i fo to lo tn iczym i w  ska li 1 :10 000.

W ykorzystanie zdjęć fotolotniczych w. znacznym stopniu 
u ła tw iło  sporządzenie map glebowych z taką dokładnością, 
Jakiej nie można było osiągnąć w  tego rodzaju pracach, po
sługując się innym i podkładam i mapowymi. P rzy czym pra- 
?e na podkładzie fo to lo tn iczym  pozw o liły  na zmniejszenie 
r °  połowy potrzebnej ilości gleboznawców-kartografó\v 
lak  również, w  znacznym' stopniu, została zmniejszona ilość 
robotn ików  dla kopania dołów glebowych.

Dla g leboznaw cy-klasyfikatora zdjęcie fotolotnicze posia
na podwójną wartość:

1- jako topograficzna osnowa dla sporządzenia mapy gle
bowej, ponieważ bogactwo sytuac ji na tego rodzaju pod
kładzie u ła tw ia  w  znacznym stopniu orientację  w  terenie 
° f az naniesienie na mapę w yn ikó w  badań glebowych, ja k  
również w yodrębnionych granic kon tu rów  gleboznawczych 
1 bonitacyjnych,

. 2. jako  obraz u jaw n ia jący cały szereg cech terenu, m a
jących znaczenie przy w yodrębnieniu poszczególnych typów  
* rodzajów gleb, przebiegu ich granic, ja k  również granic 
bonitacyjnych.

Szczególną wartość dla gleboznawcy m ają fotom apy dla 
terenu posiadającego zwarte kompleksy gleb pokry te  na
tura lną roślinnością, ponieważ zaw ierają dokładne kon tu ry  
ostro rozróżniając się wg rodza ju  pokryc ia  roślinnego, do
stosowanego do różnych typów  gleb. Łatw o można ponadto 
rozróżnić na fotom apie granicę zagłębień terenu obszarów 
z odmiennym' stanem wód gruntow ych i innych cech natu
ralnych. W  tak ich  wypadkach praca gleboznawcy polega na 
określaniu w  terenie (przez pobranie odkryw ek glebowych) 
typów  gleb w  granicach ta k  wyodrębnia jących się kon tu 
rów  gruntowych.

»Glebowe uczytelnienie zdjęć fotolotniczych — to  bardzo 
skom plikowany proces wym agający głębokiej analizy wza
jemnych zw iązków i zależności pomiędzy w szystkim i ele
mentami obrazu. W pozornie jedno lite j upraw ie na zdjęciu 
m tolotn iczym  występuje szereg dodatkowych cech w  posta- 
ct całej ska li odcieni o różnym nasileniu, spowodowanych 
stopniem w ilgotności gleby, zabarw ieniem je j pow ierzchni, 
zmianą nachylenia terenu, składem gleby itp . Rutynow any 
gleboznawca z m iejsca uzyskuje zarys odpowiedniego kon
tu ru  glebowego względnie klasyfikacyjnego, którego nie jest 
m stanie oddać żaden inny podkład mapowy. Tak samo zdję- 
jue fotolotnicze u ła tw ia  w  znacznym stopniu loka lizację  od
gryw ek gleboznawczych, a tym  samym daje możność eko
nomicznego ustalenia w  terenie przebiegu pracy gleboznaw
cy- Na zakończenie swego a rtyku łu  Cyganenko stwierdza, 
ze zdjęcie fotolotnicze pozwoliło i pomogło:

1. wyodrębnić ko n tu ry  glebowych odmian z taką dokład
nością, ja k ie j nie można uzyskać przy innym  sposobie;

2. zbadać h is to rię  glebotwórczego form ow ania się poszcze
gólnych obszarów n iz iny i de lty ;

3. ustanowić rejonizację terenu dla potrzeb zalesień.
Doświadczenie w ykorzystania m ate ria łów  foto lotn iczych 

Przy badaniu i  sporządzaniu map gleb potw ierdza, że ten ro - 
zaj prac jest dokładniejszy i tańszy od sposobu w ykorzy

stania zw yk łe j topograficznej mapy. Wydajność p rodukcy j
na gleboznawcy jest p raw ie  dw ukro tn ie  większa, a jeżeli 
Uwzględni się jeszcze jakość p racy — to przewaga podkła

du fotolotniczego dla przeprowadzenia prac gleboznawczych 
jest jeszcze więcej efektywna.

Jeszcze bardziej idealnym , kartogra ficznym  m ateria łem  
dla badań gleboznawczych by łyb y  fotom apy z w ykreślonym i 
w arstw icam i. W  braku takiego podkładu, dobre usługi od
daje zastosowanie specjalnego stereoskopu umożliw iającego 
przestrzenne oglądanie obrazu danego terenu, a tym  samym 
zaznajomienie się z charakterem  rzeźby.

W celu pełnego wykorzystania tych  m ateria łów  dla „g le 
boznawczego uczytelnienia”  należałoby poza ustaleniem 
metod badania gleb na podstawie zdjęć foto lotn iczych okre
ślić w arunki, ja k im  pow inny odpowiadać m a te ria ły  fo to lo t
nicze, technika dokonywania na lo tów  (pora roku,, godziny 
dnia itp.), skala itp .

Metoda w ykorzystania zdjęć fotolotniczych, ja k  już  zazna
czyłem, d la celów wyodrębnienia granic poszczególnych ty 
pów i rodzajów gleb oraz przebiegu l in i i  k lasy fikacy jnych  
jest u nas praw ie nie. znana i dotychczas, ja k  m i wiadomo, 
niestosowana. M a te ria ły  jak ie  podają czasopisma radziec
kie są d la naszych w arunków  glebowych do w ykorzystania 
ty lko  w  nieznacznym stopniu. Dlatego też dla naszych ins ty 
tu tó w  i p racow ni badawczych zajm ujących się sprawam i 
gleboznawczymi, w  zw iązku z potrzebą przeprowadzenia jed
no lite j k la sy fika c ji gleboznawczej g run tów  w  k ra ju  jest du
że pole do działania, szczególnie w  pierwszym  ro ku  tych  
prac — roku szkolącym kad ry  przyszłych gleboznawców- 
k lasyfika torów .

Rodzaje podkładu fotolotniczego

Przy pracach związanych z przeprowadzeniem jedno lite j 
gleboznawczej k la sy fika c ji g run tów  mogą być w ykorzysta
ne następujące podkłady fotolotnicze:

1. F o t o m a p y  w  s k a l i  1 : 5  000 sporządzone w  u k ła 
dzie sekcyjnym  dawnej mapy gospodarczej o w ym iarach 
pow ierzchni użytkow ej 40 cm X 50 cm, naklejone na p ły ty  
alum iniowe. Podkład ten by ł w ykonany przez b. GUPK 
w  roku  1948 na specjalne zamówienie M in isterstw a R oln ic
tw a i  R. R. dla uzupełnienia braków  w  pokryc iu  mapowym 
przy przeprowadzeniu regu lac ji g runtów . Jest on zatem pra 
w ie całkow icie uczytelniony i posiadający now y stan w ła 
dania. W ykorzystanie go dla celów k la sy fika c ji g run tów  nie 
będzie nastręczało żadnych trudności poza niezbędną aktua
lizacją zmian w  granicach użytków  gruntow ych i w ładania. 
Do prac polowych mogą być używane przetworzone do sikali 
1 : 5 000 luźne o d b itk i stykow e o w ym iarach 36 cm X 36 cm.

B y ły  to pierwsze fotom apy p rodukc ji B iu ra  Fotograme
trycznego GUPK. Prace doświadczalne przeprowadzone 
przez Katedrę i Zakład Urządzeń Rolnych P o litechn ik i W ar
szawskiej pod k ie runk iem  pro f. Wacława Nowaka na zlece
nie Departam entu Przebudowy U stro ju  Rolnego MRiRR, da
ły  w y n ik i pomyślne.

Powyższe prace doświadczalne posłużyły do opracowania 
przez p ro f. Wacława Nowaka w ytycznych do w ydania przez 
M RiRR przepisów dotyczących w ykorzystania tych  podk ła 
dów przy pracach związanych z urządzeniami ro lnym i 
(„Tymczasowe w skazówki z dnia 15 m aja 1950 r. cz. I I I .  
rozdz. I I ” ).

2. W s z e l k i e g o  r o d z a j u  p o d k ł a d y  f o t o l o t 
n i c z e  wykonane n ie  na specjalne zamówienie, ja k  to 
m ia ło  miejsce poprzednio, lecz uzyskane na podstawie nalo
tów  dokonanych w  ubiegłych la tach dla sporządzenia mapy 
drobnosikalowej. Z uwagi na to, że, jalk ju ż  zaznaczyłem 
poprzednio, m a te ria ł ten w ykorzystany będzie na terenach 
w ojew ództw  centralnych, gdzie stan w ładania m ógł ulec 
ty lko  niedużym zmianom — podkład ten będzie posiadał 
w  dostatecznej m ierze tak  zwaną graficzną osnowę fo to lo t- 
niczą (fo topunkty i  fo to lin ie ) do oparcia o n ią  wszelkich 
prac geodezyjnych, ja k  uczytelnienia, aktuakzacji użytków  
gruntow ych i  pom iaru przebiegu l in i i  k lasyfikacy jnych , po
mimo że nalot pochodzi sprzed k ilk u  lat.

Podkład ten z uwagi na skałę na lo tu  nie może być spo
rządzony w  większej ska li niż 1 : 10 000 i by łby następujące
go rodzaju:

a) W układzie  m iędzynarodowej m apy świata, tak  zwanej 
m ilionów ki, o w ym iarach sekcji: 3'46" długości geograficz
nej na 2'30" szerokości geograficznej.

W  zależności od sposobu sporządzenia, m apy powyższe 
mogą być dostarczone jako :

1. f o t o m a p y  w t ó r n e  opracowane i przetworzone 
na skalę 1 :10 000 na podstawie posiadanych m ateria łów ,
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a następnie zmontowane i naklejone na p ły tę  a lum iniową. 
Po zm ontowaniu podkład ten posiadałby następujące, 
maksymalne niezgodności:
na fotopunktaeh i punktach przetworzenia ±  0,8 mm
na stykach wewnętrznych ±  2,0 mm
na stykach zewnętrznych (wzdłuż ram ek sekcyj

nych) ±  2,0 mm

W yprowadzając stąd błąd średni io tom apy w tó rne j — 
otrzym am y następującą wartość: (przyjm ując wyżej podane 
błędy jako  potró jną  wartość błędu średniego).

0,272 3 +  0,672 3 +  0,672
' mj =  --------------- --------------------  ±  0,57 mm

2. r e p r o d u k c j e  f o t o m a p y  otrzymane drogą po
większenia istn ie jącej io tom apy w  ska li 1 :20 000 na skalę 
1 : ,10 000, będą s tanow iły  je d n o litą  oidlbdtkę fotograficzną 
o w ym iarach sekcji.

Dokładność tych  fotom ap by łaby  taka sama ja k  poprzed
nio. . 1

Fotomapy te będą posiadały w kreślone wszystkie punkty  
podstawowej osnowy geodezyjnej znajdującej się na danym 
terenie oraz będą zawierać wypisane współrzędne narożni
ków  sekcji, na podstaw ie k tó rych  można będzie obliczyć 
pow ierzchnię danej sekcji.

b) W  układzie sekcyjnym  m apy gospodarczej k ra ju  ja k  
pod a) 1, ta k  zwane f o t o s z k i c e  u l e p s z o n e  lub  
inaczej fotoszkice sporządzone drogą fotomapową. Będzie 
to na jm n ie j dokładny podkład foto lo tn iczy, lecz szybki i  ta 
n i w  w ykonaniu  n ie wym agający prac polowych d la  geode
zyjnego naw iązania do puniktów tr ia n g u la c ji podstawowej. 
Podkład ten posiada przybliżoną orientację, na podstawie 
tr ia n g u la c ji graficznej, oparte j o zidentyfikow ane p u nk ty  
zdjęcia lotniczego i m apy topograficznej (drobnoskalowej). 
W  zw iązku z tym :

1. skala fotoszkiców  ulepszonych jest n ie jednolita , zb li
żona do 1 :10 000, a w ięc będzie musiała być wyznaczana dla 
każdej sekcji;

2. ram ka sekcyjna wkreślona jest z maksym alną dokład
nością ±  1 cm, wobec czego nie będzie mogła służyć ani do 
obliczenia pow ierzchni sekcji, ani do uzgadniania styków  
ram  sekcyjnych sąsiednich sekcji;

3. maksym alna odchyłka na stykach w ewnętrznych nie 
będzie przekraczała jednak ±  3 mm.

Podkład powyższy sporządzony b y ł przez PPF na zlecenie 
M in . R oln ictw a w  r. 1954 d la przeprowadzenia próbnej k la 
sy fika c ji gruntów . Prace doświadczalne nad dokładnością 
fofoszkicu ulepszonego, wykonane w  k ilk u  wzorach przez 
pracow ników  M in . R o ln ic tw a pod k ie ru n k ie m  autora n i

niejszego a rtyku łu  w ykazały średni błąd położenia punktu  
rów ny:

mj, =  i  0,59 mm 1)

Jak  w idać z powyższego, w  ten sposób sporządzony pod
k ład  - fo to lo tn iczy nie odbiega, co do dokładności, od pod
k ładu  wymienionego pod a) 2, będzie ty lko  nieznacznie p ra - 
cochłonniejszy p rzy  pracach uczyte ln iania i obliczenia po
w ierzchni. Jednakże ten dodatkowy nakład pracy przy w y 
korzystan iu  podkładu wykonanego tan im  kosztem i w  k ró t
k im  czasie stanow i nieznaczną część w  porów naniu  z kosz
tam i pracochłonnych prac polowych p rzy naw iązaniu geo
dezyjnym  zdjęć.

W ymienione wyżej pod a) 2 podkłady fotolotnicze będą 
m ogły służyć wyłącznie do prac kam era lnych jako p ie rw o- 
rysy.

Natom iast do prac polowych jako szkice połowę, będą 
m ogły służyć podkłady sporządzone w  2 kom pletach: 
dla a. 1) i  b) — luźne o d b itk i stykowe w  ska li 1 :10 000, 
dla a. 2) — nie podklejona reprodukcja  fotom apy w  skali
1 :10 000.

P rzy przeprowadzaniu ta k  zwanej „k la s y fik a c ji g run tów  
d la  podatku gruntowego”  rów nież b y ły  w ykorzystyw ane 
w  la tach 1937— 1980, na obszarze w ojew ództw  centra lnych 
i wschodnich, m ate ria ły  fotolotnicze w  ska li 1 :5 000, spo
rządzane przez „F o to lo t” , o czym nadmienia „In s tru kc ja  
z dnia 12 czerwca 1937 r. G K K  n r 1490/r/II/37” .

Wobec tego, że jednostką te ry to ria lną , w  stosunku do 
k tó re j wykonywane b y ły  czynności pom ia row o-k lasyfika - 
cy jne oraz sprządzane m apy klasyfikacyjne , stanow ił 
zam knięty w  jednej obwodnicy obszar lu b  część obszaru 
miejscowości, to  jest gromady w ie jsk ie j lub  m iasta — to 
fotom apy b y ły  sporządzane przez „F o to lo t”  na odnośne 
obszary gromad lu b  ich działów  w  układzie ta k  zwanej ma
p y  jednostkowej.

W tym  celu geodeta P K K  (Państwowej K o m is ji K la s y fi
kacyjne j) na podstawie fotoszkiców  w ykonyw a ł pom iar gra
n ic posiadłości g run tow ych i odsyłał kom p le ty  całkow icie 
opracowanych, d la danej gromady, fotoszkiców  do „Fo to - 
lo tu ” , k tó ry  następnie przeprowadzał montaż odpowiednich 
fotomap.

Jak w idzim y, praca była  odmienna, bardziej pracochłonna 
i wymagająca dużej ilości m ateria łu, gdyż znaczna część 
arkusza n ie  by ła  w ykorzystyw ana dla zmontowania fo to 
mapy, czego nie ma p rzy  sporządzaniu m apy w  układzie 
sekcyjnym.

W  obecnym opracowaniu, podkład fo to lo tn iczy by łby  
ciągły i sporządzony na obszar całego pow ia tu  przew idzia
nego do prac k lasy fikacy jnych  w  danym  roku, co da ko
nieczną kon tro lę  p rzy  obliczeniu pow ierzchni pow ia tu  i po
rów nan iu  je j z istn ie jącą pow ierzchnią geograficzną tego 
pow ia tu  oraz pozw oli na kom pletne u jęcie  pracam i k lasy
fika cy jn ym i wszystkich g run tów  położonych w  danym  po
wiecie, bez ja k ich ko lw ie k  bądź przeoczeń enklaw  w  lasach, 
czy tem u podobnych obszarów.

W prawdzie n iem al w  każdym  pow iecie będą tereny po
siadające w ie lkoska low y podkład m apowy sięgający czasa
m i do k ilkudzies ięc iu  procent pokryc ia  obszaru tego po
w ia tu , k tó ry  w  pierwszym  rzędzie pow in ien być w yko rzy
stany (po jego zaktualizow aniu) do prac pom iarów  k la sy fi
kacy jnych  — to jednak dodatkowe sporządzenie na te tere
ny (przy plam istości istniejącego pokryc ia  mapowego tru d 
no jest p rzy  sporządzeniu ciągłego podkładu fotolotniczego 
wyłączać pewne obszary na każdej sekcji fotomapy) pod
k ładu  fotolotniczego, a w  szczególności luźnych odb itek s ty 
kow ych — znacznie się op łaci i  przyśpieszy wykonanie 
prac k lasy fikacy jnych  na tych  terenach.

Chcąc w ykorzystać podkład w ie lkoska low y, należy 
w  p ierw szym  rzędzie wykonać m atryce i o d b itk i z tych  
m atryc do p rac  polowych, co będzie wym agało znacznego 
zatrudnienia kreśla rzy i dużego zużycia k a lk i i  papieru 
światłoczułego. N atom iast w ykorzystan ie  luźnych odb itek 
stykow ych jako szkiców po low ych do aktua lizac ji -istnieją
cego podkładu w ielkoskałowego znacznie uspraw ni pracę, 
aniżeli p rzy  w ykonyw an iu  odbitek sporządzonych z dość 
przestarzałych map poscaleniowych czy innych, wym agają
cych znacznej aktua lizacji.

’ ) Jeden z n a jb liż s z y c h  zeszytów  P rzeg lą du  G eodezyjnego p rz y 
n ies ie  a r ty k u ł o m a w ia ją c y  powyższe dośw iadczen ia .
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Ponadto m ając ju ż  jednolite  pokryc ie  mapowe d la  dane
go pow ia tu  będzie można znacznie lep ie j prowadzić ew iden
cję g run tów  oraz, ja k  już  zaznaczyłem, należycie skontro lo
wać przebieg prac k lasy fikacy jnych  i  zamknięcie obliczeń 
Powierzchni do ogólnej pow ierzchni geograficznej danego 
Powiatu.

Jak w ykazały obliczenia, to dodatkow y koszt wykonania 
Podkładów fo fo lo tn iczych na te obszary będzie znacznie 
mniejszy aniżeli sporządzenie m atrycy i  2 odbitek ozalido- 
wych z istniejącego podkładu wielkoskalowego oraz rów 
nocześnie zaoszczędzi pomocnicze s iły  techniczne (kreśla
rzy), k tó rych  b rak  odczuwa się w  kom órkach pow iatowych.

Szczegółowe ins trukc je  pow inny podać p rzy ję ty  sposób 
obchodzenia się z podkładem  foto lotn iczym , przy jego prze
chowywaniu i  postępowaniu przy pracach geodezyjnych, by 
nie u leg ł zniszczeniu i m ógł być w ykorzystany do sporzą
dzenia mapy kreskowej w  postaci p lanu  k lasyfikacyjnego 
zawierającego konieczne i  niezbędne szczegóły sytuacyjne, 
umożliw iające wyłożenie go do publicznego w glądu stron 
zainteresowanych.

Zanim  geodeta przystąp i do wstępnych prac geodezyjnych, 
należałoby dla każdego pow ia tu  sporządzić na kalce pa
pierowej obrys jego gran ic w  ska li 1 :100 000, na k tó rym  
byłby umieszczony sziki-c przeglądowy sekcji posiadanych 
fotomap (rys. 1).

Na szkicu tym  należałoby umieścić numerację ko le jnych 
sekcji fotomap, zgodnie z num eracją podaną na każdej fo - 
tomapie przez PPF.

W podobny sposób należało by sporządzić dla każdej sekcji 
fotom apy w tó rne j lu b  fcfeoszkicu ulepszonego szkic

przeglądowy luźnych odbitek stykow ych (rys. 2) — nume
ru jąc je  w  postaci ułamka, w  k tó rym  liczn ik  będzie nume
rem danej sekcji, a m ianow n ik  ko le jnym  numerem (pocz- 
nając od jedynk i) luźnej o d b itk i stykowej.

M gr inż. Zygm unt W ołk

Pół roku pracy przy inwentaryzacji ogólnej

Grupa geodetów-urządzemiowców z ZUR w  Warszawie, 
w  te j liczb ie  rów nież autor, w ykonała  na obszarze siedm iu 
Smin specjalny rodzaj prac, ta k  zwaną inwentaryzację ogól- 
n3- Podjęte w  zw iązku z p lanow anym i inw estycjam i hydro - 
energetycznymi prace inw entaryzacyjne m ia ły  na celu do
starczenie m ate ria łów  do w stępnych stud iów  i  p ro jek tów  
zagospodarowania terenu. Przypomnę, że prob lem atykę tych  
studiów  i p ro jek tów  om aw ia ł inż. I. Buchholc w  p u b lika c ji: 
»Zagadnienie organizacji gospodarstw ro lnych w  sąsiedztwie 
w ie lk ich  inw estyc ji hydroenergetyczmych” , zamieszczonej 
w  r. 1953 w  numerze 12 „Przeglądu Geodezyjnego” .

W  porów naniu  z zadaniami, z k tó ry m i m am y zazwyczaj do 
czynienia na odcinku urządzeń ro lnych, inw entaryzacja  ogól
na różn iła  się pod w ie lom a względami. Rolę podkładu geo
dezyjnego spełniała, w  tym  przypadku, mapa topograficzna, 
a pom iar n iek tó rych  elementów terenu k rokam i stanow ił 
p rzy ję tą  metodę ream ibulacji —  b y ły  to zatem prace tech
niczne o charakterze generalnym. W przeciw ieństw ie do 
przypadającej zw ykle  w  udziale geodecie inw entaryzacji 
częściowej (odpowiadającej specjalności), inwentaryzacja  ta 
była kompleksowa. N a ogół obiektem  pom iarow ym  i m ie j
scem dłuższego pobytu  jest wieś w  znaczeniu adm in is tracy j
nym, tu  jednak obiektam i b y ły  obszary daw nych gm in, a na 
pobyt w  jednej m iejscowości przypadało n ie więcej niż 
2—3 dni. Zw iązany z tym  faktem  w ędrow ny try b  życia 
w p ływ a ł na bardzie j niż zw ykle  uc iąż liw y  charakter poby
tu  w  terenie, choć nie bez znaczenia dla naszego młodego 
zespołu było to, że półroczny okres p racy ukazał nam roz;- 
tegłą panoramę terenową i poznaliśm y szereg p ięknych oko- 
lic  i zabytków  arch itekton icznych (tereny wycieczkowe 
PTTK). Do interesującego charakteru pracy przyczyn iła  się 
również obfitość kw estii technicznych i  organizacyjnych 
związanych nie ty lk o  z potrzebą wypracowania m etodyki 
w  pracy nowego rodzaju, ale też z okolicznością, że zespół 
Nasz składa ł się z niedawnych absolwentów po litechn ik i, 
zdobywających doświadczenie zawodowe.

Zadanie polegało na systematycznym gromadzeniu różno
rodnych danych, charakteryzujących w a ru n k i fiz jog ra ficz 
ne, ekonomiczne i demograficzne obszaru, ustalanych częś
ciowo na podstawie m ate ria łów  posiadanych przez dzia ła ją 

ce na inwentaryzowanym  terenie władze i instytuc je , a częś
ciowo i opisowych prac w  terenie.

Na w yn ikow y  operat z łożyły się m apy inw entaryzacyjne 
opracowane na odbitkach map topograficznych w  skali 
1 : 25 000 oraz ak ty  techniczne zawierające opisy, w ykazy 
liczbowe i szkice pomocnicze.

Podstawowym elementem terenu, charakteryzowanym  
różnym i danym i przez zespól, czy li ta k  zwaną jednostkę 
inw entaryzacyjną, by ła  wieś, państwowe gospodarstwo ro l
ne, państwowe gospodarstwo leśne. W  zw iązku z ty m  zało
żeniem nie indyw idua lizow ano w  części opisowej i nie lo 
kalizowano na mapach m ałych jednostek gospodarczych, 
ja k  na p rzyk ład  p ryw a tnych  gospodarstw ro lnych.

Przedmiotem inw entaryzacji b y ły  następujące rodzaje 
szczegółów:

Podział administracyjny. W w y n ik u  prac polowych, w  k tó 
rych  w ykorzystano częściowo jako  m a te ria ły  pomocnicze 
w ielkoskałow e podkłady geodezyjne, dające pew ien procent 
pokryc ia  obszaru, przedstawiono na mapie granice jedno
stek inw entaryzacy jnych  orał) te ry to ria ln o -a d m in is tra cy j
nych. W  części opisowej operatu omawiano położenie do
datkow ych dzia łów  i enklaw , wykazano tam  również po
w ierzchnie ogólne jednostek inw entaryzacy jnych  — bądź 
obliczone p lan im etrem  —  bądź też zaczerpnięte z re jestrów  
geodezyjnych.

Struktura stanu posiadania gruntów. Elem enty stanu po
siadania generalizowano, re jestru jąc jedyn ie  występowanie 
zasadniczych grup użytkow ników . Na mapach lokalizowano, 
oprócz grun tów  PGR i PGL, wyodrębnionych p rzy  usta laniu 
podziału te ryto ria lno-adm in istracyjnego, ty lk o  większe 
obszary g run tów  Państwowego Funduszu Z iem i i  stow arzy
szeń. Dane liczbowe zaw iera ły  szerszy zestaw jednostek 
wykazowych n iż graficzne. Ustalono je  na podstawie docho
dzeń i zaktualizow anych fo rm u la rzy  Narodowego Spisu 
Powszechnego, podając pow ierzchnie g run tów  spółdzielczych, 
PFZ, stowarzyszeń, wspólnot w ie jsk ich , PGR, P G L oraz 
globalnie gospodarstw indyw idua lnych. Stan posiadania te j 
ostatniej g rupy b y ł ponadto scharakteryzowany wykazem 
s tru k tu ry  ro lne j i omówieniem rodzaju  szachownicy grun
tów.
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U żytkow anie gruntów . W w yn iku  ream bulacji podkładu, 
przy któ re j, podobnie ja k  ¡przy usta lan iu  gran ic te ry to ria l
no-adm in istracyjnych, pomocą b y ły  istniejące mapy w ie łko - 
skalowe dla n iektórych p a r t ii terenu, na mapie inw en ta ry 
zacyjnej zaznaczono ko n tu ry  grun tów  ornych, użytków  zie
lonych, lasów, wód i n ieużytków. W  wykazach liczbowych 
podano globalne pow ierzchnie różnych użytków  gruntów  
w  poszczególnych jednostkach inwentaryzacyjnych. Dane te 
ustalono na podstawie sprawdzonych w ykazów  NSP lub 
w  drodze p lanim etrow ania, gdy obliczenia sprawdzające 
w skazywały na nieprzydatność danych spisowych dla celów 
inw entaryzacji.

Warunki naturalne. Na mapach przedstawiono bonitację 
gleb i użytków  zielonych, uwzględniając podział grun tów  ńa 
trzy  klasy: dobre, średnie i złe. Danych tych  dostarczyły 
uproszczone badania k lasy fikacy jne  w  terenie, częściowo też 
podkłady klasyfikacyjne . W  w yn iku  p lan im etrow ania  kon
tu ró w  kla,s na mapie lub  adaptacji danych zaw artych w  re
jestrach pom iarow ych ustalono w  poszczególnych jednost
kach inw entaryzacyjnych globalne powierzchnie klas.

Podczas k lasy fikow an ia  g run tów  określano przydatność 
gruntów  ornych dla gospodarki ro lne j, w yodrębnia jąc obsza
ry  do zalesienia, a na obszarach leśnych charakteryzowano 
ta k  zwane w a runk i siedliska na podstawie m ateria łów ' i in 
fo rm ac ji s łużby leśnej.

Ukształtowanie terenu przedstaw ia ły w arstw ice istniejące 
na podkładzie mapowym, sprawdzane orientacyjn ie  w  tere
nie. W  operacie opisowym scharakteryzowano kra jobraz da
nej jednostk i inw entaryzacyjne j, wykazano poziom wód 
w  studniach ustalony w  k ilk u  m iejscach na obszarze jed 
nostki inw entaryzacyjne j, zaznaczono na mapie i omawiano 
w  opisach występowanie kopa lin , terenów zielonych i obiek
tów  ochrony przyrody.

Zainwestowanie terenu. Lokalizow anie na mapie po jedyn
czych zagród stosowane w  przypadku zabudowy rozrzuco
nej i luźnej zaniechane było wobec zabudowy zw arte j, k tó 
rą wykazywano konturam i. P rzy ream bulacji dotyczącej za 
budowy dużą pomocą była  ¡mapa gospodarcza, pokryw ająca 
część terenu objętego inwentaryzacją  ogólną. Opisowy ope
ra t zaw iera ł dane o ilości zagród, ilości budynków  m ieszkal
nych m urowanych i drew nianych oraz o ich stanie. Oprócz 
zabudowy zaznaczono na mapie lin ie  przesyłowe, urządze
nia m elioracyjne, zabytk i architektoniczne i ■ urządzenia ko
m unikacyjne. Te ostatnie omawiano w  operacie opisowym 
w  specja lnych wykazach Określając ro lę  poszczególnych 
dróg, ich rodzaj i nawierzchnię.

Stosunki ludnościowe. Operat dostarczył ogólnych danych 
liczbowych o ludności w  poszczególnych jednostkach in 
w entaryzacyjnych, uw zględniając k ry te riu n r zatrudnienia. 
Oprócz ro ln ików , rzem ieślników, robo tn ików  i p racow ników  
um ysłowych wyróżniono też grupę ta k  zwanych robotn iko- 
ro ln ików , do k tó re j zaliczono osoby dojeżdżające do pracy 
w  mieście, a posiadające małe gospodarstwa ro lne (z jaw i
sko znane na terenach podm ie jskich i uprzem ysłowionych).

Usługi. Wykazano w  poszczególnych jednostkach inw enta
ryzacyjnych istniejące szkoły, ośrodki zdrow ia, sklepy, z lew 
nie m leka, agencje pocztowe itp . instytuc je , uwzględniając 
ich rodzaj i znaczenie, a prócz tego podano, z k tó rych  i ja k  
odległych usług i  zakładów o znaczeniu międzyosiedlowym 
korzysta dana jednostka inwentaryzacyjna. Notowano ró w 
nież miejscowe postu la ty i  p ro je k ty  tyczące się zwiększe
nia lub  zm ian sieci usług. Na mapie p u n k ty  usługowe nie 
b y ły  lokalizowane, lecz przedstawiono je  na tle  kon tu rów  
granic odpowiednich jednostek inw entaryzacyjnych w  spo
sób p rzy ję ty  na kartogram ach.

Dane statystyczne o produkcji rolnej. Dane te ustalano 
w  w y n ik u  ak tua lizac ji i sprawdzenia w ykazów  ostatniego 
NSP. Zaw iera ły  one globalne liczby pow ierzchni zasiewów, 
w ydajności p lonów  oraz stanu i wydajności pogłow ia w  po
szczególnych jednostkach inwentaryzacyjnych.

Współpraca z pracownią planów miejscowych

Grupa nasza weszła w  b lis k i kon tak t z wykonującą na
stępny etap prac (studia i p ro je k ty ) p racow nią ' p lanów  
miejscowych, chociaż b iuro , do którego należała ta pracow
nia — podlegało innem u m in is te rs tw u  n iż  ZUR. Wspólne za
danie nowego rodzaju p racy wymagało częstej w ym iany

doświadczeń między p ro jektan tam i a inw entaryzatoram i ce
lem w ypracowania m etodyk i inw entaryzacji.

W  skład ko leg ium  w  pracow ni p lanów  m iejscowych wcho
dz ili: inżynier-geodeta-urządzeniow iec (k ierow nik), inżyn ier 
leśnik, inżyn ie r a rch itekt oraz inżyn ie r ro ln ik . B y ł to in te re 
sujący p rzyk ład  działania zespołu różnych specjalstów 
w  pracach urządow o-ro lnych o charakterze generalnym. In 
teresujący dlatego, że na odddziale urządzeń ro lnych za
równo z tradyc ji, ja k  i  z etatu obecnego, znamy jedynie p ra 
ce organizacyjnie proste w  których  inw entaryza to r i  p ro 
je k ta n t (ewentualnie główny p ro jektan t) jest jedną i  tą 
samą osobą. Nadm ienić tu  należy, że pracownia p lanów 
miejscowych pragnąc bezpośrednio poznać teren objęty p ro 
je k ta m i i posiadając kw a lifika c je  do prac pro jektow ych, 
zwracała się do nich o podawanie koncepcji zagospodarowa
nia poszczególnych obszarów.

Współpraca obu zespołów polegała na odbyw aniu specjal
nych, m iesięcznych odpraw  roboczych, w ykonaniu  przez nas 
części prac kam era lnych w  loka lu  pracow ni korzystającej 
z lepszych niż ¡nasza in s ty tuc ja  w arunków  b iu row ych  oraz 
na sporadycznych rozmowach. Na pierwszej odpraw ie od
byte j p rzy  udziale przedstaw icie li in s ty tu c ji, k tó rym  pod
legały oba zespoły, omówiono ogólnie p rob lem y planowania 
terenu związane z inw estyc jam i hydroenergetyczinymi i  pod
dano analizie ¡instrukcję wydaną do prac inw entaryzacji 
ogólnej.

Dalsze odprawy m ia ły  charakte r ściślej p rodukcy jny. D u
że znaczenie d la  naszego zespołu m ia ła  zwłaszcza odprawa, 
na k tó re j om aw iany b y ł przekazywany pracow ni planów 
m iejscowych pierwszy z ko le i operat inw entaryzacji. Ope
ra t ten kosztował nas w ie le  w ys iłkó w  .związanych z w yp ra 
cowaniem organizacyjnych i fo rm a lnych  zasad w ykonaw 
czych. Pozytywna opin ia o n im  przedstawiciela CZUR i k ie 
row n ika  pracow ni p lanów  m iejscowych stała się dla nas 
zachętą w  dalszej p racy i  m oralną nagrodą za w ie le nie
przespanych nocy, poświęconych na robotę.

A tm osfera w spółpracy z pracow nią by ła  bardzo m iła , 
chociaż n ie  obeszło się bez ¡służbowych rozgrywek.

W nioski p racow ni o wprowadzenie zm ian w  raz ustalo
nym  toku  zajęć napotyka ły na nasz opór, gdyż u tru d n ia ły  
osiągnięcie w praw y niezbędnej p rzy  w ykonyw an iu  pracy 
norm owanej, a ponadto term inow ej oraz dlatego, że stwarza
ły  kom p likac je  w  posługiw aniu się tabelą czynności przy 
sporządzaniu sprawozdań miesięcznych. Z d rug ie j zaś stro
ny podjęta przez nas próba uproszczenia zadania pod wzglę
dem organizacyjnym  spotkała się z k ry ty k ą  ze strony p ra 
cowni. M ianow icie  do sporządzania w  ¡terenie opisów jed 
nostek inw entaryzacyjnych opracowaliśm y ¡i pow ie liliśm y 
fo rm ularz, k tó ry  m ia ł ¡pomóc, aby nie opuścić w  opisie k tó 
regoś z przew idzianych ins trukc ją  zagadnień oraz, aby za
chować w  p racy racjonalną kolejność czynności (ins trukc ja  
m ia ła uk ład  logiczny nie zaś organizacyjny). W ytkn ię to  nam 
wadę przyjętego systemu polegającego na tym , że e lim inu je  
on działanie in te ligenc ji inwentaryzatora. Przy komplekso
wej inw entaryzac ji bardzo cenne są własne spostrzeżenia 
w ykonawcy. N ie da się bowiem przew idzieć w  in s tru k c ji 
w szystkich zagadnień. Być może te różnice zdań są charak
terystyczne d la  dwóch rodzajów  prac: p racy b iu ra  p ro jek to 
wego, w  ¡którym dyskusja w yn ika jąca  z zasady kolegialności 
stanow iła niezbędny ¡czynnik (decyduje w łaściw ie  o wartości 
p ro jektu ) — oraz z d rug ie j strony — pracy g rupy  w ykonaw 
ców terenowych, k tó rzy  wobec wymogów wydajności i te r
m inowości, mając ciężkie w a ru n k i pracy w  terenie, sk łan ia li 
się do stosowania schematu wykonawczego.

Reambulacja bez osnowy

Do w ykonania ream bulacji mapy dla celów urządzeniowo- 
ro lnych konieczne jest założenie osnowy geodezyjnej, um ożli
w ia jące j racjona lne w ykonanie uzupełniających pom iarów  
i kartowania. P rzy pracach inw entaryzac ji ogólnej, gdzie 
stosowano tak zwany pom iar szkicowy, nie zakłada się w  za
sadzie osnowy geodezyjnej. W  zw iązku z tym , pomimo p ry 
m itywnego charakteru  zdjęcia, proces analityczny w  pracy 
dotyczący z iden ty fikow an ia  poszczególnych punktów  na ma
pie z terenem odgryw ał znaczną rolę, zwłaszcza dlatego, że 
podkład geodezyjny (mapa topograficzna) b y ł w  dużym 
stopniu n ieaktua lny. Zadanie ¡było u ła tw ione  wówczas, gdy
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na danym terenie liczn ie  w ystępowały istniejące od dawna 
lin ie  sytuacyjne (koleje, szosy, główne drog i i  główne row y) 
dające w  przecięciu punkty , k tó re  można było na mapie 
z w ystarczającym  prawdopodobieństwem zidentyfikować. 
Zadanie to stawało się trudne, gdy tak ich  l in i i  było mało 
(wsie scalone znajdujące się na uboczu szlaków kom un ikacy j
nych). Pom iar szkicowy nastręczał sporo kłopotów, gdy za
chodziła potrzeba zdjęcia lub  sprawdzenia dłuższych l in i i  
łamanych, odległych znacznie od punktów  w  terenie ziden
ty fikow anych  uprzednio na mapie. W tak ich  razach posiłko
wano się węgielnicą dwupryzm atyczną, w ykorzystu jąc jako  
stałe sygnały pojedyncze drzewa, kom iny itp . obiekty w  te 
renie, a także lin ie  przesyłowe, teletechniczne, elektryczne 
jako lin ie  pomiarowe.

Podkład mapowy roboczy i podkłady pomocnicze

Roboczy podkład stanow iła odb itka  na papierze św ia tło 
czułym z m atrycy powstałej w  w yn iku  powiększenia mapy 
topograficznej w  ska li 1 :100 000 do ska li 1 : 25 000. Podkład 
ten obrazował etan sprzed roku  1930, charakteryzow ał się 
grubą lin ią  rysunku  zmniejszającą przejrzystość m apy — 
i dokładnością, ja k  się okazało w  toku  pracy, 1,0—5,0 mm 
na mapie, co odpowiada 25— 125 m  w  terenie.

Dla pewnej części obszaru inw entaryzac ji było pokrycie 
mapowe w  postaci m apy gospodarczej w  skali 1 :10 000. 
Bliższe poznanie te j nowoczesnej mapy, o k tó re j w iedzie
liśm y ze stud iów  i  z pisma zawodowego, było bardzo in te re 
sujące. Sprawia ona korzystne wrażenie, u jm u jąc szlachetną 
grafiką. W  toku pracy w ys tąp iły  jednak pewne trudności 
w  posługiw aniu się ¡tą mapą. Na marginesach k a rt nie ma 
legendy (zawartej zapewne w  specjalnym  w ydaw nictw ie). 
B rak  ten daje się odczuć w  przypadku znaków rzadziej uży
wanych. Szersze row y oznaczone są na mapie gospodarczej, 
podobnie ja k  drogi, dwiema ciąg łym i lin iam i. S trza łk i 
wskazujące na k ie runek spadu, narysowane gdzieniegdzie 
obok row ów, n 'e dość w yraźny odróżniają te dwa rodzaje 
szczegółów, zwłaszcza przy bardziej ogólnym zapoznaniu 
sie z sytuacją. Analogiczna niedogodność w  korzystan iu  
z m apy w ystępuje w  przypadku row ów  węższych i granic 
użytków  (lin ie  ciągłe). Stan przedstawiony na mapie gospo
darczej, pochodzącej z r. 1951 przedstawia prawdopodobnie 
pbraz terenu z la t poprzedzających tę datę. W  ciągu okresu, 
in k i up łyną ł do czasu w ykonyw ania  prac inw entaryzacy j
nych, zaszły w  sytuacji- terenowej pewne zm iany (w zabudo
wie, w  użytkow aniu gruntów , m iędzy innym i pow sta ły no
we zalesienia, dość in tensyw nie  prowadzone na inw enta- 
r yzowanych terenach). Z tego powodu, a także z uwagi na 
spotykane niejasności lub  b łędy m apy gospodarczej, podkład 
geodezyjny uzupełn iony na te j podstawie w ym agał ream bu- 
lao ji w  terenie. Nadmienię, że granice wsi, przedstawione 
zresztą ty lko  na części k a rt — nie s tanow iły  danych pełno
wartościowych, zwłaszcza w  przypadku enklaw  lu b  w ystę
powania szachownicy gruntów  m iędzy wsiam i, a uży tk i by
ły  n iek iedy oznaczone błędnie, na p rzyk ład  ugór jako pa
stwisko i odwrotnie, odłóg jako  n ieużytek itp .

D rug i rodzaj podkładów, z k tó rym i m id liśm y do czynie
nia, to podkłady scaleniowe i parcelacyjne z la t m iędzywo
jennych. Po przebudowie us tro ju  rolnego zw ykle  ulegała 
znacznym, zmianom sieć drogowa, toteż p lany scaleniowe, 
8dy znajdowały zastosowanie, by ły  znaczną pomocą w  ream - 
bu lac ji m apy topograficznej. Jednakże granice obszarów 
scalenia z regu ły nie p o kryw a ły  się z ustalonym i przez nas 
granicam i, a k lasy fikac ja  względna przedstawiona na p la 
nach scaleniowych nie była ła tw a do przeliczenia na trzy 
klasową k lasy fikac ję  -stosowaną p rzy  inw entaryzacji. Za
budowa na tych planach, jeże li by ła  nawet zaznaczona, 
(zwykle ją  pom ijano) dotyczyła stanu przed scaleniem, k tó - 
p j  s'̂ an ulegał w  późniejszych latach dużym  zmianom, 
Sdyż zw ykle znaczna część mieszkańców wsi scalonej bu
dowała zagrody w  nowych miejscach. W  zw iązku z li-kw ida- 
f-J3 szachownicy ulegało też -dość znacznym zmianom użytko
wanie gruntów .

Dość podobne zjaw iska da ły  się -spostrzec, gdy porów ny
wano z aktualną sytuacją w  terenie p lany parcelacyjne, p la- 
ny_ lik w id a c ji serw itu tów , a także p lany fo lw arków , które 
później w  r. I'9f45 u leg ły parcelacji. N a jw ięce j pożytku p rzy
n ios ły  nam podkłady wykonane w  ostatnich latach przez 
ZUR,^ choć i w  tych  przypadkach uw idaczn ia ły się zm iany 
W użytkow aniu g run tów  (zalesienia, zm iany w  obszarach

użytków  zielonych i ro li, rozrost sieci -rowów m e lio racy j
nych).

Wspomnę, że zetknęliśm y się rów nież z w ykonanym i 
w  ostatnich latach p lanam i w  ska li 1 : 2 000, przedstaw ia ją
cym i tereny przyległe -do c ieków  wodnych. Z m ate ria łów  
tych nie-wiele skorzystaliśm y, gdyż duża różnica skal w y 
stępująca p rzy  adaptacji była okolicznością bardzo u tru d 
niającą pracę. Natom iast z m ałą różnicą sikał m ie liśm y do 
czynienia, korzysta jąc z map terenów  -lasów państwowych 
(taik zwane -mapy drzewostanowe w  skali 1 :20 000 oddziel
ne dla każdego nadleśnictwa). M apy te, pochodzące z ostat
n ich la t, w ykazyw ały na ogół zgodnie ze stanem w  momen
cie inw entaryzacji -gran-ice lasów państwowych, nie uwzględ
n ia ły  jednak granic podziału adm inistracyjnego, k tó re  trze
ba było wobec tego uzupełnić.

W zw iązku z w ykonyw aniem  adaptacji różno-rodnych pod
k ładów  można było  spostrzec, że czynność -ta ka lku lu je  się 
jedynie w tedy, gdy mapa opracowywana w  porów naniu 
z mapami, z któ rych  czerpie się dane uzupełniające, nie róż
n i się zbyt w iele pod względem czasu sporządzania, ska li 
oraz celu. W  przeciwnym  razie bardziej racjonalne jest w y 
konanie ream hulacji w  te-re-nie bez w ykorzystania map po
mocniczych. Zm iany w yn ik łe  w  terenie od czasu w ykona
nia pom iarów, na podstawie k tó rych  sporzą-dzo-no mapę 
obecnie n ieaktua lną, z-darzają się często w  sieci dróg i ro 
wów m elioracyjnych, w  zabudowie, a także w  użytkow aniu 
gru-ntów. Stosunkowo n iew ie lk ie  zm iany spostrzec można By
ło w  granicach podziału te ryto ria lno-adm in istracyjnego, ale 
ja k  w iemy, w  tym  zakresie zasadniczego przew rotu dokona
ła reform a s tru k tu ry  adm in istracyjne j na wsi w  styczniu 
1955 r.

Zależnie od celów, ja-kim służą różne rodzaje map, wystę
pu ją  -różne skale or-aiz różne k ry te ria  w  odniesieniu do w łaści
wości i szczegółów terenu. Pewne -rodzaje p lanów  zaw iera
jące bardzo dużo danych -nie przydatnych przy sporządzaniu 
mapy inw entaryzacji ogólnej, -nie- w ykazyw a ły  tak ich  po
trzebnych szczegółów, ja k  granice jednostek te ry to ria lno - 
adm in istracyjnych, zabudowy, k la sy fika c ji gruntów.

Uzupełnianie topograficznej m apy roboczej na podstawie 
innych podkładów  stanow iło pracę nie ty lko  mozolną, ale 
i  wymagającą inw encji. W odna jdyw an iu  na mapie robo
czej terenu, do którego odnosił się plan, pomagała przede 
w szystkim  nazwa ob iektu  zaznaczona na planie, k tó ra  m ia ła 
odpowiednik w  nazwie m iejscowości na mapie, a następnie 
podobieństwo zasadniczych l in i i  sytuacyjnych. Następnie 
wypadało stw ierdzić, k tó re  z głównych szczegółów pozostały 
nienaruszone i mogą stanow ić oparcie dla wniesienia zmian 
sytuacji. P rzy -kartowaniu posługiw aliśm y się podziałkam i 
różnoskalo-wymi (o p rzekro ju  tró jką tn ym ) łub . pantografem. 
W w ypadku użycia podziałek praca była uciążliwa, gdyż 
wnoszenie zm ian sy tuac ji wymagało odczytywania i  odkła
dania m iar, m an ipu lac ji podziałką oraz duże-go skupienia 
uwagi związanego z jednoczesnym rozpatryw aniem  dwóch 
map. N ieporównanie w ydajn ie jsza była  praca kartow an ia  
w  przypadku użycia pantografu, jednakże czas na pobranie 
przyrządu, jego ustawienie, a po ukończeniu zajęć, na zło
żenie i z-wrot -do magazynu, poza tym  -konieczność korzysta
nia z dużego stołu (mowa o pantografie  Reissa) — stano
w iły  czynn ik i oisła-biająee korzyści te j metody. Ponieważ 
zaś większość prac ka rtogra ficznych w ykonyw aliśm y w  in 
nych biurach, gdzie udostępniono nam podkłady n ie  inaczej 
ja k  do korzystania na m iejscu, zastosowanie precyzyjnego 
pantografu -było mniejsze n iż  innych, bardziej p ry m ity w 
nych metod kreślarskich.

Opracowanie materiałów inwentaryzacyjnych

Nie ty lk o  zgromadzenie -danych, lecz również opracowa
nie operatu -inwentaryzacji ogólnej nastręczało w ykonaw 
com szereg kw estii, gdyż praca ta w  sposób is to tny odbiega
ła od zw yk łych  rodzajów -prac urządzeniowo-rolnych. K w e 
stie te  w łaściw ie sprowadzały się do jednego pytan ia : ja k  
dalece dla potrzeb wstępnych (ogólnych) stud iów  i p ro je k 
tó w  zagospodarowania terenu można uprościć proces in 
w entaryzacji, aby pom imo to n ie  doznała uszczerbku w a r
tość danych i  p-rzejrzysłość operatu. In s tru kc ja  dotycząca 
tego rodzaju prac pomyślana była  pod kątem  -daleko idące
go -uproszczenia tego procesu. Założono, że dane pow ierz
chniowe pochodzić będą z fo rm u la rzy statystycznych Naro
dowego Spisu Powszechnego, zaś dane -graficzne uzyskane
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będą w  w yn iku  ream bulacji m apy topograficznej. Przyjęto 
też, że odpowiedniość elementów w  części opisowej i  części 
graficznej operatu będzie logiczna, bez wprowadzenia odsy
łaczy (numerów), używanych z regu ły w  dokum entacji geo
dezyjnej. Poza ty m  przyję to , że na jednej mapie przedsta
w iane będą wszystkie graficzne dane inwentaryzacyjne.

Jednakże pow ierzchniowe dane statystyczne powstałe 
ż sumowania danych ankietowych, były, ja k  się okazało, nie 
dość dokładnym  odpow iednikiem  danych graficznych, uzy
skanych zupełnie inną drogą (środkami technicznym i) i  d la 
tego przeważnie zamiast przewidzianego ins trukc ją  korygo
w ania danych spisowych, rac jona ln ie j było zw ykle wykonać 
niezależnie od tych  danych obliczenia pow ierzchni na m a
p ie  i sporządzić re jestr.

B ra k  num erac ji na mapie inw entaryzacyjne j da ł się od
czuć naw et w  przypadku: jednostek inwentaryzacyjnych, 
zdawałoby się tak  ła tw ych do odszukania, gdyż stanowią 
duże stosunkowo kon tu ry , a nazwy ich są wyraźnie zazna
czone. K om plikac ja  powstaje jednak w  zw iązku z tym , że 
dość często wieś obejm uje k ilk a  oddzielnych, n iekiedy od
leg łych  działów.

D la rozróżnienia dróg w  operacie opisowym początkowo 
'm iała wystarczyć kom binacja nazw miejscowości, k tó re  łą 
czą. Gdy jednak, ja k  to często ma miejsce, te same m ie j
scowości łączy nie jedna ty lko , lecz dwie drogi, w tedy w  op i
sie dróg należałoby podawać dodatkowe w yjaśnienia.

Wspomniany sposób rozróżniania dróg w  operacie opisowym 
nie jest też wystarczający, gdy w  n ieregularnej sieci dróg 
gromadzkich doszukujem y się zasadniczych połączeń i pew
ne miejscowości, przez które dana droga przechodzi, uzna
jem y za pośrednie, a inne za docelowe. P rak tyka  wykazała 
'potrzebę num erowania dróg w  uw zględnieniu ich h ie rarch ii.

P rzyjęcie ogólnej zasady, że każdy element w yodrębn io 
ny p rzy  inw entaryzac ji na mapie ma m ieć odpow iednik licz
bow y w  rejestrze —  nie było ani celowe, ani możliwe. Za
równo ko n tu ry  użytków , ja k  i klas g run tu  pozostawały bez 
num eracji, a w  wykazach liczbowych podawano ty lk o  ogól
ne sumy użytków  i klas w  danej jednostce inw entaryzacyj
nej (obliczenia pow ierzchni pojedynczych kon tu rów  odgry
w a ły  ro lę  podobną ja k  iloczyny w  obliczeniu pow ierzchni 
'ze współrzędnych).

Mapa inwentaryzacyjna, zawierająca dużo różnorodnych, 
'szczegółów, a także skreśleń związanych z ream bulacją, nie 
mówiąc o tym , że sam podkład b y ł mało prze jrzysty, nie 
m ia ła  dostatecznej czytelności, toteż uznano w  toku  prac, że 
dobrze byłoby jednak pewną część zagadnień przedstawiać 
oddzielnie (sieć dróg z num eracją oraz sieć usług w ykazy
wano w  zw iązku z tym  na kartogram ie).

Nadmienię, że omawiane kwestie techniczne dotyczące 
'ty lko  pewnej części zaw artych w  in s tru k c ji zasad nie 
um niejszają byna jm n ie j zasługi je j tw órców  w  p ion ierskie j 
pracy stworzenia m etodyki inw entaryzac ji ogólnej dla ce
ló w  generalnych p ro jek tów  urządzeniowo-rolnych.

Bronisława Rychlingowa

Zastosowanie najnowszych zdobyczy naukowych 
w kartografii Stanów Zjednoczonych

Rozwój ka rto g ra fii w  Stanach Zjednoczonych rozpoczął 
się stosunkowo niedawno. Jeszcze 30 la t tem u zdjęcia te re
nowe odbyw ały się wyłącznie przy pomocy zdjęć s to liko 
wych. Topografow ie w ędrow ali pieszo lub  konno, z mozo
łem  wspinając się na strome zbocza, lub  przepraw ia jąc się 
przez rzeki i bagniska. Toteż mapy pow staw ały powoli, 
a dokładność ich zależała od um iejętności i zdolności to 
pografa.

Później okazało się, że ilość m ap jest n iewystarczająca 
i że ich b ra k  daje się we znaki w  najrozm aitszych dziedzi
nach. Np. nie było dokładnych danych dotyczących wystę
powania bogactw m inera lnych i  w arunków  ich  eksploata
c ji, k tó ra  bardziej rozw in ię ta  mogłaby się przyczynić do 
z likw idow ania  panującego przed w ojną kryzysu gospodar
czego. B ra k  map dał się odczuć jeszcze bardzie j w  czasie 
w ojny. W ja k i sposób można bez dokładnych map p ro je k 
tować operacje strategiczne lub  czynić poszukiwania su
row ców  niezbędnych do prowadzenia w ojny? Również i po 
w ojnie, w  czasie niepewnej sytuacji m iędzynarodowej, k a r
togra fia  jest dziedziną bardzo ważną ze względów ekono
m icznych i wojskowych.

G w ałtow ny rozwój ka rto g ra fii am erykańskiej rozpoczął 
się dopiero dwadzieścia pięć la t temu. W  ciągu tego okresu 
dorów nała ona n ie ty lk o  k a rto g ra fii innych państw, ale 
przewyższyła ją  pod względem zastosowania nowych me
tod i przyrządów. Zdjęcia sto likow e zostały zastąpione p ra 
w ie  wyłącznie .przez zdjęcia lotnicze. Dokładność w yn ików  
nie zależy już  od zręczności topografa, ale od bardzo do
kładnych przyrządów. Żeby się dostać do m ie jsc trudnodo
stępnych używa się helikopterów , a stałe p u n k ty  w  terenie 
wyznacza się p rzy  pomocy aparatów  radarowych. E k ipy  p ra 
cujące z dala od siebie porozum iewają się za pomocą prze
nośnych aparatów rad iow ych nadawczo-odbiorczych.

W  rezultacie mapa powstaje szybciej, bez takiego ja k  
przedtem w ys iłku  fizycznego, jest o w ie le  dokładniejsza 
a przy tym  tańsza.

Czynnikiem, k tó ry  najbardzie j zrew olucjonizow ał ka rto 
grafię, by ła  n iew tąp liw ie  fotogram ateria. A para ty  fo togra
ficzne do zdjęć lotniczych i  p rze tw o rn ik i są dziś niezbędne 
przy pracach kartogra ficznych i, jeżeli tego wymaga dana 
mapa, mogą dać bardzo dużą dokładność, A pa ra ty  fo togra
ficzne powszechnie używane do zdjęć lo tn iczych przeważ
nie m ają oś ustawioną prostopadle do pow ierzchni ziemi. 
W  Stanach Zjednoczonych wchodzą obecnie w  użycie apara
ty  tzw. uniwersalne, k tó re  dają zdjęcia jednocześnie prosto

padłe i ukośne. T ak i aparat zwany „T w in p le x ”  posiada dw ie  
kam ery, k tó re  mogą być ustaw iane prostopadle, równolegle 
lu b  ukośnie od k ie runku  lotu. W w yn iku  zdjęcia o trzym uje 
się obraz plastyczny, obe jm ujący o w iele większą pow ierz
chnię ziem i n iż obraz otrzym any za pomocą aparatów o osi 
prostopadłej, a tę samą dokładność. Daje to dużą oszczęd
ność w  cenie fo tog ra fii, ustalania puniktów o znanych współ
rzędnych i  przekazaniu zdjęć.

Ustalenie tych  punktów  w  te ren ie  jest d la fo tog ram etrii 
jeszcze ciągle poważnym  problemem. P unk ty  tak ie  trzeba 
wyznaczać n ieraz na pustyn i lu b  na szczycie górskim, a do
tarcie do n ich  jest kosztowne i  trudne. K artogra fow ie  ame
rykańscy pośw ięcili dużo energii chcąc pokonać te tru d 
ności. Częściowym ich rozwiązaniem jest użycie he likopte
ra. Przenosi on ludz i i  przyrządy do trudno  dostępnych 
miejsc, w  k tó rych  trzeba wykonać pom iary. Oszczędza się 
w  ten sposób: czas, pieniądze i  s iły  pracow ników , k tó rzy  
n ie zmęczeni trudną  drogą p racu ją  w yda jn ie j.

Do pom iarów  wysokości stosuje się w  Stanach Zjedno
czonych rów nież nową metodę dokładniejszą od dotychcza
sowych, zwaną metodą „ko le jnych  skoków” . Polega ona na 
odczytywaniu wskazań dwóch barom etrów , przenoszonych 
kolejno do różnych punktów  położonych coraz wyżej i poz
wala na o trzym yw anie w yn ikó w  z bardzo n ie w ie lk im  b łę 
dem, w ahającym  się w  gran icy od 30 cm do na jw yże j 1,2 m.

U jem ną stroną te j m etody jest konieczność pokonywania 
trudności terenowych p rzy przenoszeniu barom etrów  i  d la 
tego n ie  wszędzie może być ona stosowana. Wobec tego 
trzeba było  szukać innego rozwiązania. Obecnie bardzo za
awansowane są w  Stanach Zjednoczonych próby stosowania 
w  m iejscach trudno dostępnych do pom iarów  wysokości 
aparatów  radarowych.

M ierzenie wysokości za pomocą wysokościomierza rada
rowego składa się z dwóch czynności: a) m ierzenia odległo
ści samolotu od ziem i i  b) u trzym yw an ia  samolotu na sta łe j 
wysokości, dogodnej d la  pom iarów  wysokości. Wysokościo- 
m ierz radarowy, umieszczony w  samolocie, w ysyła  sygnały 
elektryczne podające odległość samolotu od ziem i i automa
tycznie k reś li p ro f i l  terenu wzdłuż l in i i  lo tu. Metoda ta b y 
łaby doskonała, gdyby dało się utrzym ać samoiot stale na 
te j samej wysokości. W  p rzyb liżen iu  można to osiągnąć, 
u trzym ując samolot na tak ie j wysokości, żeby się nie zmie
n ia ły  wskazania barom etru. Daje się to uzyskać ty lko  w  cza
sie bardzo dobrej bezwietrznej pogody.
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Jeżeli chce się pomierzyć wysokości pomocniczych punk
tów  stałych (IV  rzędu) w  terenie m ającym  gęstą sieć dróg 
kołowych, używa się samopiszącego wysokościomierza ze
garowego. Metoda ta jest specjalnie ekonomiczna na du
żych przestrźeniach bogatych w  sieć drogową.

Do wyznaczenia azym utu stosuje się aparaty zwane „po- 
lastrod ia lam i” , k tó re  pozwalają bardzo szybko wyznaczać 
azymut o każdej porze dnia i  nocy i  w  ten sposób określić 
położenie sta łych punktów .

Triangu lac ja  odbywa się w  Stanach Zjednoczonych przy 
pomocy aparatów systemu „Shoran” . Jest to kom binacja 
Przyrządu umieszczonego na samolocie i dwóch przyrządów 
ustawionych na ziemi w  w ierzchołkach tró jką tó w  sieci. 
W tró jką tach  m ierzy się n ie kąty, ale boki. A pa ra t pow ie trz
ny w ysy ła  sygnały, k tó re  są odbierane i odsyłane przez apa
ra ty  umieszczone na ziemi. Samolot posuwa się po l in i i  p ro 
stopadłej do boku tró jką ta , p rzy czym stosuje się specjalny 
instrum ent naw igacyjny, ostatnio ulepszony, u trzym u jący 
samolot na l in i i  prostej. K iedy  suma odległości podawanych 
przez sygnały rad iow e z w ierzcho łków  tró jką ta  jest n a j
mniejsza, samolot znajduje się pionowo nad bokiem  tró j
kąta. Po wyliczeniach o trzym uje się z te j m in im a lne j sum y 
szukaną odległość. N a tu ra ln ie  trzeba zastosować popraw ki 
na kulistość ziem i, wysokość nad poziomem morza, re fra k 
cję itd . W  ten sposób można m ierzyć odległości do około 
800 km . Ten sam aparat typu  „Shoran”  służy do kon tro lo 
wania zdjęć lotniczych, a także do dokładnego ustalania 
miejsca sondowań oceanicznych.

Poza ja k  na jda le j idącym  zmodernizowaniem metod po
m iarow ych, ka rtog ra fia  Stanów Zjednoczonych zajęła się 
także zmodernizowaniem samej mapy. Chodziło przede 
wszystkim  o w yprodukowanie ta k ie j mapy, k tó ra  przedsta
w ia łaby charakterystyczne cechy terenu i  była zrozumiała 
d la  la ikó w  w  dziedzinie geografii.

Oczywiście pierwszym  rozwiązaniem było przedstawienie 
terenu za pomocą cieniowania. Zastosowano je  w  Stanach 
Zjednoczonych bardzo szeroko, przede w szystkim  dla map 
szkolnych: geograficznych i  geologicznych, a poza tym  dla 
map przeznaczonych do studiowania fo rm  terenu.

N ajbardzie j używaną metodą sporządzania map cienio
wanych jest fo tografow anie  m odeli plastycznych. Jest to 
metoda szybka i dobrze oddająca cechy terenu. Jest ona 
ciągle udoskonalana i  obecnie m apy cieniowane różnią się 
bardzo od dawniejszych. W ykonywane są trzy  d iapozytywy: 
jeden dla ko lo ru  zielonego, d rug i d la  jasnobrązowego, a trze
ci dla ciemnobrązowego. Nałożenie na siebie tych  diapozy
tyw ów  daje, zdaniem specjalistów, e fekty wystarczające do 
przedstawienia większości rodzajów  terenu.

Modele plastyczne do fotografowania w ykonyw a się ze 
specjalnych mas. Przeprowadzono cały szereg prób w  celu 
uzyskania masy plastycznej le kk ie j i niekosztownej. P róby 
te zostały uwieńczone ca łkow itym  powodzeniem.

M gr inż. Jan Wereszczyński

Przy w ykonyw aniu  samych m odeli w ie lk im  krok iem  na
przód było  wynalezienie przyrządów  pozwalających o trzy 
mać fo rm y tró jw ym ia row e  z dw uw ym iarow ych. Pierwszy 
ta k i przyrząd pozw ala ł w ycinać w ars tw y w  blachach a lu 
m in iow ych przy pomocy m łoteczka elektrycznego d la  każ
dego poziomu ska li pionowej osobno i  nakładan iu  ich jed 
ne na drugie. Jednakże metoda taka nie oddaje dostatecz
nie dokładnie drobnych fo rm  terenu.

Obecnie używa się „pantogra fu  tró jw ym iarow ego.”  Jest to 
zasadniczo wynalazek n iem iecki, ty lk o  udoskonalony w  Sta
nach Zjednoczonych. S ia tkę geograficzną, p u n k ty  wysokoś
ciowe i poziomice k re ś li się na blasze cynkow ej. Następnie 
nóżką pantografu  zakończoną ig łą patefonową wodzi się 
wzdłuż poziomic a drug ie  ram ię zakończone specjalnym  
nożykiem  w ycina w arstw ow y model plastyczny w  b loku 
z przezroczystej masy. Grubość w arstw y rów na się cięciu 
poziomicowemu danej mapy. Nożyk pantografu  w yregulow a
ny jest w  ten sposób, że przecina grubość ty lk o  jednej w a r
stwy. Po w ycięciu  w szystkich wygięć każdej poziom icy usu
wa się pozostałą masę i nożyk przesuwa się do niższej w a r
stwy. Po zakończeniu p racy o trzym uje  się model podstawo
wy, złożony ze stopni, na  k tó re  nakłada się ko lorow ą masę 
plastyczną. Szczegóły m apy przenosi się na powierzchnię 
modelu za pomocą specjalnego aparatu pro jekcyjnego zwa
nego „rzu tn ik ie m  c ien i” , Rzutuje się zdjęcie fotograficzne 
na kop ię  termoplastyczną m odelu oryginalnego. O trzym a
ny w  ten sposób m odel jest bardzo dokładny i s łuży potem 
jako wzór do odlewów. Sposób ten stosowany jest przez 
wojskową służbę kartogra ficzną w  Stanach Zjednoczonych. 
„R zu tn ik  c ien i”  został skonstruowany specjalnie d la  prac 
p rzy mapach plastycznych. Z w y k ły  aparat p ro jekcy jny  dw u
w ym iarow y nie może tu ta j m ieć zastosowania. „R zu tn ik  cieni 
zbudowany jest na zasadzie systemu optycznego prom ien i 
równoległych, n ie  daje zniekształceń i  pozwala dokładnie 
porównać w ykonany model z rzutow anym  obrazem.

Tak szybki rozwój wszystkich procesów kartograficznych 
w  Stanach Zjednoczonych wróży, że w  najbliższej p rzy
szłości nastąpią nowe w yna lazk i i  nowe zmiany, k tó re  będą 
prow adziły  do ulepszenia i  potanienia mapy.

Można nawet przewidzieć, w  jak ich  kierunkach ten roz
w ój będzie postępował. Będą to prawdopodobnie: zupełne 
w ye lim inow anie  wyznaczania sta łych punktów  dotychcza
sow ym i metodami geodezyjnym i, użycie kolorowej fo togra
f i i  do zdjęć fotogram etrycznych, dalsze ulepszenie przyrzą
dów m iern iczych i fotogram etrycznych, ustalenie norm  m ię
dzynarodowych na znaki konwencjonalne, opracowanie se
r i i  jedno litych  map dla całego świata.

Opracowano na podstawie „L a  cortographie m ondiale”  
volume 1-1951 Nations Unieś — New York).

Zastosowanie systemów radiolokacyjnych w geodezji

W okresie ostatnich k ilkunastu  la t użycie urządzeń rad io 
lokacy jnych w  pracach geodezyjnych rozw inęło się znacz
nie. In fo rm acje  dotyczące dokładności obserwacji i sposobu 
ich w ykonania świadczą o znacznym postępie w  te j dzie
dzinie. W  obecnym stanie rzeczy można powiedzeć, że 
w  pracach geodezyjnych używa się najczęściej następują
cych systemów rad io lokacyjnych: SHORAN, R AYD IST, 
LORAN, LORAC, OBOE i  GEE-H. Urządzenia te, opracowa
ne początkowo dla celów naw igacyjnych, udoskonalono 
i obecnie stosuje się je  coraz szerzej przy w ykonyw an iu  
zdjęć geodezyjnych. W  pom iarach podstawowych system 
SHO RAN oddaje dotychczas najw iększe usługi pozwalając 
m ierzyć p rzy pomocy fa l e lektrom agnetycznych d ługie boki 
tr iangu lacy jne  z wysoką dokładnością.

System SHORAN składa się ze s tac ji nadawczej i od
biorczej, umieszczonych na pokładzie samolotu oraz z dwóch 
stac ji przekaźnikowych ustaw ionych w  punktach tr iangu 
lacyjnych. Ze s tac ji nadawczej wychodzą sygnały do stacji 
przekaźnikowych, k tó re  je  wzm acniają i przekazują stacji

odbiorczej. Odstępy czasu od c h w il i  wysłania sygnałów do 
•ch w ili odbioru mierzone są przy pomocy indykatora  i w y 
rażone są bezpośrednio w  kilom etrach.

Sposób nadlatywania bolcu triangulacyjnego przedstawia 
rysunek 2 i 3.

Operator w  samolocie obsługuje specjalny przyrząd za
znaczający co 2—3 sekundy sumy odległości na taśmie f i l 
mowej. O trzym any w  ten 
sposób fo togra ficzny za
pis sum y odległości w y 
korzystu je  się następnie 
d la  uzyskania je j n a j
bardziej prawdopodob
nej m in im alne j wartości.

P opraw ki na w strzy
m ywanie sygnałów w  ob 
wodach elektrycznych 
oraz na zm iany prędkoś
ci rozchodzenia się fa l Rys. 1. U rządzen ie  s ta c ji na z ie m nych
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radiowych związane ze zmianą tem peratury, ciśnienia i w il
gotności pow ietrza są mierzone. W ykorzystu je się je  przy 
określaniu odległości geodezyjnych.

D la  w yliczen ia  odpowiednich poprawek, wysokość lo tu  
samolotu m ierzy się radiowysokościomierzem (w czasie 
przelotów, w  k ró tk ich  odstępach czasu pobiera się p róbk i 
powietrza). Wysokość s tac ji naziemnych określa się zw y-

k łym i metodami geodezyjnymi. Na podstawie popraw ionych 
odległości sporządza się wykres pozwalający określić osta
teczne m in im um  sumy odległości i S2 czyli w ielkość m ie 
rzonego boku triangulacyjnego (rys. 4),

Sieć tr ia n g u la c ji należy zaprojektować tak, aby je j punk
ty  b y ły  dogodne dla założenia stac ji przekaźnikowych. S ta 
cje te należy ta k  usytuować, aby uniknąć wszelkich prze
szkód terenowych. A  więc loku je  się je  na w ierzchołkach 
odosobnionych gór, na rów ninach z dala od m iast i  l in i i  w y 
sokich napięć. W  k ierunkach z jednych s tac ji na dirugie 
rob i się nawet w  pewnych wypadkach przesieki leśne, aby 
usunąć drzewa będące przeszkodą dla fa l radiowych.

D la celów naw igacyjnych oblicza się współrzędne p rzy 
bliżone poszczególnych punktów  i przybliżone azym uty bo
ków  sieci. Wysokość punktów  tr iangu lacyjnych określa się 
aneroidami. D la zmierzenia każdej l in i i  w ykonu je  się po 
dwie se rii przelotów samolotu na różnych wysokościach. 
Jeżeli oddzielnie pom iary w  serii różnią się, m iędzy sobą 
w ięcej n iż  o 5 m, a średnie w y n ik i se rii w ięcej n iż  2,5 m, 
to pom iary powtarza się.

W zw iązku z tym , że w  sieci tró jką tó w  m ierzy się boki 
a nie kąty, następuje zmiana nazwy sieci, to  jest z tró jką to - 
wania czyli tr ia n g u la c ji na tró jbokow anie czyli tr ila te rac ję .

Poniższy p rzyk ład  zobrazuje na jlep ie j dokładność tych  
prac.

Użyto SHORAN do zmierzenia bazy o długości około 
618 km. Średnią wartość bazy obliczono z 22 lo tów  w ykona
nych w  poprzek n ie j; lo ty  odbyw ały się na wysokości 3 500 
do 4 500 m. Przejśoie prze-z bazę było ocenione przez m in i
m um  sum y odległości, ta k  ja k  to opisano wyżej. Obliczenia 
wykazały, że błąd pojedynczego pom iaru w ynosił ±16 m, 
a średni błąd średniej arytm etycznej ±3,5 m. Po w prow a
dzeniu poprawek na zjaw iska fizyczne (re frakcja  fa l rad io 
wych) pomierzona długość bazy w yniosła 618,320 m ± 3,5 m, 
podczas gdy obliczona długość bazy z tr ia n g u la c ji wynosiła 
618,369 m. Tak więc, chociaż dla średniej arytm etycznej 
błąd względny w ynosił ty lko  1 : 200 000, to ponadto is tn ia ł 
jeszcze błąd systematyczny w ie lkości 1 :15 000.

Na podstawie obecnych in fo rm a c ji można powiedzieć, że 
pom ia ry  system ami rad io lokacy jnym i nie mogą sprostać 
wym aganiom  tr ia n g u la c ji I  rzędu. Odpowiadają one na
tom iast wym aganiom  tr ia n g u la c ji I I  rzędu. W edług da
nych z różnych źródeł, kons truk to rzy  nadal p racu ją  nad 
ulepszeniem systemu SHORAN i liczyć się należy z m ożli
wością dobrych w yn ików .

W ie lk ie  znaczenie dla popraw ienia w yn ików  pom iarów 
m ają badania nad szybkością fa l rad iow ych i współczyn
n ik iem  re frakc ji. W spółczynniki re fra k c ji znacznie zm ie
n ia ją  średnie błędy pom iarów . W edług przypuszczeń geo
detów zajmujących się pom iaram i rad iow ym i, średni b łąd 
dla określenia różnych długości nie pow inien przekraczać 
k ilk u  jednostek na 10°.

Z pomierzonych boków tr ila te ra c ji można wyrównać całą 
sieć. Przenoszenie się błędów w  tr ila te ra c ji jest jednak róż
ne od przenoszenia się ich w  tr iangu lac ji. Szczegółowe dane 
w yrów nania  sieci tró jką tów , w  k tó re j pomierzone zostały

boki, można znaleźć w  pracy prof. E. W archałowskiego: 
.„Tiriangulacja nowego typu ” .

Jak w idać z przytoczonego wyżej p rzykładu, SHORANEM 
zmierzono bardzo znaczną odległość, bo przeszło 600 km. 
Is tn ie je  jednak granica zasięgu pom iaru. Otóż należy w y 
obrazić sobie stację przekaźnikową SHORANU, ulokowaną 
na w ierzchołku odosobnionej góry, pośród rozległych rów -

nin, w  w arunkach dogodnych dla pom iaru oraz samolot 
z systemem SHORAN w  pow ietrzu. Na pom iar SHORANEM 
nie w p ływ a oczywiście zamglenie i  gdyby Ziem ia była płas
ka, zasięg by łby  uzależniony w prost od s iły  transm is ji, k tó 
ra  musi być dostateczna do w yw ołan ia  odzewu ze stacji 
przekaźnikowej. W  praktyce jednak, zasięg pom iarów  ogra
niczony jest przez krzyw iznę Z iem i i ukształtowanie terenu. 
M aksym a lny . zasięg pom iaru odległości SHORANEM zależy 
cd pu łapu samolotu oraz wysokości stacji przekaźnikowej 
nad Ziemią.

Ograniczenie pom iaru przez przeszkody terenowe znaj
duje się prosto z w ykresu, gdzie skala pionowa (rys. 6) jest 
znacznie powiększona przez naniesienie pow ierzchni Z iem i
(przekrój) jako  paraboli (powiedzmy X  =  1,25 j/y), z k rz y 
w ym i stałej wysokości, w ykreślonym i w  odpowiednich od
stępach nad parabolą. Nanosi się p rzekró j terenu z popra
w ionym  p ionow ym  powiększeniem, zaś styczna z nadajn ika 
do p rzekro ju  de fin iu je  zasięg optyczny.

Systemu SHORAN używa się jednak głównie dla naw i-

gacji lo tn icze j i  m orskie j. W  tak im  w ypadku stacje prze
kaźnikowe umieszczone są na lądzie, a cały system nadaw
czo-odbiorczy SHORANU ną okręcie lub  \y samolocie. Je-
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żeli położenie tych  dwóch stac ji jest dokładnie znane, to 
położenie .»tatku na morzu lub  samolotu w  pow ietrzu moż
na określić ¡przez przecięcie się łuków  kół, k tó rych  środki 
leżą w  stacjach lądowych, a prom ienie są równe odległoś
ciom zmierzonym od s ta tku  do obu stacji. W  zw iązku z tym  
opracowuje się specjalne mapy SHORANOWE z odpowied
n im i wykresam i.

In fo rm acje  na tem at innych systemów rad io lokacyjnych 
używanych do pom iarów  są następujące:

W  systemie OBOE stacja przekaźnikowa znajduje się 
w  samolocie, a odległości do n ie j mierzone są przez stacje 
nadawcze na ziemi. Jedna z tak ich  s tac ji nazywa się „s ta 
cja trasująca” , a druga „zw a ln ia jąca” . Próby prowadzone 
tym  systemem jeszcze w  ro ku  1944 da ły w ie le  cennych da
nych d la  rozw oju rad io lokacyjnych metod pom iarów. N ie
korzystną stroną tego systemu dla celów praktycznych jest 
trudność koordynacji dwóch stac ji naziemnych i  samolotu.

W  systemie GEE-H, podobnie ja k  w  systemie SHORAN — 
nada jn ik  i  sprzęt pom iarow y znajdują  się w  samolocie,
0 stacje przekaźnikowe na z''emt System ten daje błędy 
trzyk ro tn ie  większe n iż  system OBOE.

Mapy radarowe i hiperboliczne

Zastosowanie radaru w  pom iarach geodezyjnych i naw i
gacyjnych w płynę ło  znacznie na rozwój ka rtog ra fii. W p ływ  
ten w idać obecnie na js iln ie j w  sposobie opracowania map 
m orskich i lotniczych. Na dotychczasowych mapach m or
skich szczególną uwagę zwracano na um iejscowienie na 
n ich ob iektów  naw igacyjnych, ja k  na p rzyk ład : la ta rn i 
morskich, masztów, kom inów, stawów, kościołów itp., 
przy pomocy k tó rych  można by na jw ygodn ie j określać, 
przez wcięcie, położenie sta tków  na morzu. Na pozostałą 
część topogra fii, ja k  rzeźba terenu, budynk i w  miastach
1 budowle inżyn ierskie  zwracano mniejszą uwagę. W pro
wadzenie urządzeń radarowych do naw igacji zm ieniło spo
sób opracowywania tych map. Na ekranie radarow ym  bo
w iem  o trzym uje się obraz topograficzny dokoła m iejsca 
obserwacji, lecz obraz ten nie jest dość wyraźny, aby bez
pośrednio m ógł być użyty  do określenia pozycji statku. 
Em itow ana z anteny energia, odb ita  o przedm ioty w  tere
nie nie przedostaje się już  poza te przedm ioty, a ty lko  w ra 
ca do odbiornika. To powoduje, że obrazy leżące na p rzy
k ład  poza łańcuchem gór nie będą widoczne na ekranie 
radarowym . Wzgórza, zbocza spadziste albo w ie lk ie , kon
strukcje  metalowe posiadają większą siłę odb ijan ia  energii 
em itowanej z anteny niż tereny niskie, piaszczyste i  b ło tn i
ste. Obszary wodne są jakby  re flek to rem  dla fa l radiowych 
i dlatego na ekranie radarowym  obszary te  ukazują się jako 
ciemne plam y.

W  zw iązku z powyższym widać, że do użycia radaru dla 
celów naw igacyjnych należy mieć odpow iedn ią  opracowane 
mapy, k tó re  pozw oliłyby ła tw o  zidentyfikow ać obraz o trzy
many na ekrenie radaru okrętowego z terenem. Dotychczaso
we mapy opracowane d la  naw igac ji optycznej, ja k  już  po
dano, n ie  są w  stanie czynić zadość wym agniom  nowoczes
nej naw igacji. Dobór odpowiednich szczegółów sytuac ji te
renowej jest w ięc problem em  do rozwiązania. Zarys l in i i  
brzegowej w  radarze o trzym uje się przeważnie zupełnie w y 
raźnie, a zwłaszcza brzegi strome i skaliste. Te ostatnie 
w yraźn ie j zarysowują się na ekranie radarowym  w  stosun
ku  do przedstawienia ich na zw ykłych  mapach morskich.

Jak wykazała dotychczasowa praktyka , naw igator ma 
znacznie u ła tw ioną pracę, gdy na mapach rzeźba terenu 
przedstawiona jest przy ¡pomocy w arstw ie. Odnosi się to 
głównie do w ypadków, gdy do liny m iędzy wyniosłościam i 
biegną od morza w  głąb lądu. Te obniżenia lądu często 
ukazują się w  radarze jako  głębokie zazębienia w  l in i i  
brzegowej albo p rzerw y w  zarysach, sięgające czasem od 
15 do 60 m, co pozwala na szybsze zorientowanie się w  te
renie.

Zagadnienie jednak zaczyna się kom plikow ać, gdy brzeg 
jest p łask i i  naw igator m usi korzystać z głębiej położonych 
obiektów  topograficznych, dających wyraźne odbicie fa l ra 
diowych. W tym  w ypadku niskie brzegi m orskie przedsta
w ia  się p rzy pomocy w arstw ie, a na jbardzie j wyniosłe, od
dalone wzgórza i szczyty — systemem kreskowym .

M im o ta k  szczegółowego opracówania map zachodzą oko
liczności, że obraz z ekranu radarowego nie da się z identy
fikow ać z mapą i wówczas, dla określenia pozycji statku, 
należy przeprowadzić specjalne pom iary nawigacyjne.

Wydane ostatnio mapy radarowe w  średnich w ielkościach 
skal posiadają w arstw ice i w  w ie lu  wypadkach dla uw y
puklenia  na n ich rzeźby terenu zastosowano nawet znikome 
przesunięcie tych  w arstw ie  na grzbietach i dolinach gór
skich. W  celu dalszego u ła tw ien ia  ¡nawigatorowi id e n ty fi
ka c ji obrazu radarowego z terenem, uw arstw ien ie  na m a
pach radarowych podano w  kolorze brązowym  z odpowied
n im i stopn iow ym i odcieniami, w  zależności od wysokości 
terenu nad poziomem morza.

Jeżeli chodzi o m apy o dużych skalach, to powyższe opra
cowania kartograficzne są zbędne, gdyż wszystkie ob iekty 
radarowe, ta k  na tura lne  ja k  i sztuczne, są na n ich w yka 
zane w  sposób dostateczny dla porównania id e n ty fika c ji 
obrazu ekranu radarowego z terenem.

W  sferze naukowych badań kartogra ficznych opracowy
w any jest obecnie p ro jekt, aby rzeźbę terenu na mapach 
przedstawić w  różnych odcieniach ko lo ru  brązowego, aby 
odcienie te odpowiadały nasileniom  odbitych sygnałów ra 
darowych. P rzedm ioty s iln ie  odbija jące im pulsy radarowe 
należałoby wówczas zaznaczyć ciemnobrązowym kolorem, 
a s łabiej odbijające —  słabszym, jaśniejszym. Na ta k  opra
cowanej mapie na p rzyk ład  góry by łyby  przedstawione 
z różnym  nasileniem  ko lo ru  brązowego, w  zależności od 
odbicia o nie im pulsów  radarowych, co można przewidzieć.

Powyżej opisane m apy związane są ściśle ty lk o  z syste
m am i radarow ym i, da jącym i na swych ekranach obrazy to 
pograficzne.

Drugą grupą urządzeń rad iow ych są ta k  zwane systemy 
hiperboliczne i  d la  n ich opracowanie map musi być od
mienne. Do te j g rupy  zalicza się system LO R AN ; GEE 
i  DECGA.

Pierwsze dwa działają w  ten sposób, że m ierzą różnicę 
czasów przebycia sygnałów z poszczególnych s tac ji nadaw
czych do odbiorn ika. Znając szybkość rozchodzenia się fa l 
radiowych i powyższą różnicę czasów, można określić róż
nicę odległości od s tac ji odbiorczej do każdej z nadawczych. 
W iadomo zaś, że m iejscem geometrycznym punktów , ¡któ- 
rySh różnice odległości od dwóch punktów  stałych są sta
łe —  jes t h iperbola. M ając dwie hiperbole z różnych par 
s tac ji nadawczych, można zatem z ich przecięcia się o trzy 
mać pozycję s tac ji odbiorczej.

System DECCA, zamiast różn icy czasów im pulsów  rad io 
wych, określa różnice faz odbieranych sygnałów. W  rezu l
tacie pom iary te oparte są także na hiperbolach, ja k  to ma 
m iejsce w  systemach LO R AN  i GEE.

N ajw ygodnie j jest posiadać odpowiednie pęki h iperbo l 
na mapach i  p rzy  ich pomocy określać położenie s tac ji od
biorczej (na samolocie lu b  na okręcie). Na stacji odbiorczej 
odczytuje się w łaśnie dane dla poszczególnych hiperbol, 
k tó re  w  przecięciu dają pozycję. Jak zatem widać, prob le
my geodezyjne i kartograficzne w  opracowaniu map dla 
systemów h iperbolicznych będą polegały na dokładnym  
określeniu współrzędnych s tac ji nadawczych i  podaniu spo
sobu odwzorowania h iperbo l na powyższych mapach.

Jeśli chodzi o współrzędne stac ji nadawczych, to zagad
nienie przedstawia się prosto, gdy stacje te zna jdują  się na 
obszarze ob ję tym  jednym  układem  triangu lacy jnym . Po
ważne trudności zachodzą wówczas, gdy stacje nadawcze 
zna jdują  się na różnych lądach i w  różnych układach tr ia n 
gulacyjnych, rozwiązanych na różnych elipsoidach.
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Co do prac kartograficznych związanych już z samym od
wzorowaniem  h iperbo l na mapach, ilość obliczeń jest rów 
nież poważna. Liczba punktów  koniecznych dla naniesie
n ia h iperbo li na mapy jest bardzo duża, zwłaszcza w  oko li
cach s tac ji nadawczych, gdzie krzyw izna tych h iperbol 
jest największa. Pracę tę można uprościć używając takich 
odwzorowań stożkowych, gdzie n iew ie lk ie  koła na pow ierz
chn i Z iem i przedstaw iają się rów nież w  postaci kó ł.

Samo naniesienie rysunku  poszczególnych h iperbo l nie 
przedstawia specjalnych trudności, lecz prace te należy w y 
konać w y ją tkow o  starannie, a specjalnie na mapach w  ma
łe j podziałce. Po naniesieniu pewnej ilości punktów  'łączy 
się je  przy pomocy specjalnych k rzyw ików  regulowanych 
w  zależności od wymaganej krzyw izny. W  okolicach stac ji 
nadawczych, gdzie krzyw izna h iperbo l jest bardzo duża, 
należy posiadać większą ilość obliczonych punktów  do na
niesienia krzyw ych. W  m iarę wzrastania odległości od sta
c ji nadawczych, hiperbole posiadają mniejszą krzyw iznę 
i oddalają się od siebie. W  praktyce  naniesienie h iperbol 
na jeden arkusz mapy naw igacyjne j trw a  około trzech ty 
godni i jest w ykonywane przez dwóch pracowników .

Duża ilość l in i i  i k rzyw ych  na mapach sk łon iła  kartogra
fó w  do kolorowania poszczególnych grup h iperbol związa
nych z odpowiednim i stac jam i nadawczym i; u ła tw ia  to 
znacznie i przyśpiesza odszukanie odpowiednich hiperbol. 
Każda z h iperbol posiada prócz tego swoje oznaczenie — 
kombinację l ite r  i cyfr, odpowiadających różnicom ' czasów 
w yrażonych w  m ikrosekundach.

Jak przew idu ją  n iektórzy kartografow ie, mapy h iperbo- 
liczne w  przyszłości ca łkow icie  zastąpią zw ykłe  mapy m or
skie. Oczywiście p rzew idu ją  oni już nowe trudności z tym  
związane, a m ianow icie: znaczny koszt p rodukc ji tak ich  
map i  trudność u trzym ania ich aktualności.

W  rezultacie d ług ich prac badawczych postanowiono w y 
dać próbne mapy, na k tó rych  k rzyw e  zostały naniesione na 
odw rotnych stronach zw yk łych  map naw igacyjnych, z tym  
jednak, że pewną ilość punktów  tych  k rzyw ych  można by 
było  rejestrować na stronie poprzedniej. Przez nakłucie

przenoszona jest w  tym  w ypadku pozycja loranowa na" d ru 
gą stronę mapy. Należy podkreślić szybkość i pewność 
określenia pozycji w  te j metodzie.

Ostatnio ukazały się mapy naw igacyjne, na k tó rych  na
drukowane są h iperbole loranowe. Na mapach tych  wszyst
k ie  szczegóły .podone są w  kolorze szarym, a krzyw e lorano
we w  różnych kolorach. Is tn ie je  rów nież pomysł opraco
w ania tak ie j mapy, na k tó re j wszystkie szczegóły by łyby  
podane w  kolorze czarnym; usunięto by wszystkie dane 
cyfrowe odnośnie głębokości, a na ich  m iejsce wprowadzo
no by ty lko  główne lin ie  głębokości. M apy tak ie  w raz 
z k rzyw ym i lo ranu  by łyb y  drukowane na odw rotnych s tro 
nach zw ykłych  map m orskich.

Do ciekawych należy również pomysł, aby hiperbole lo 
ranowe nanosić na m apy naw igacyjne przy pomocy tuszu 
fluoryzującego, z tym , że by łyby  one niewidoczne przy św ie
tle  norm alnym , a natom iast zarys cw ałyby się pod w p ływ em  
prom ieni podczerwonych uzyskiwanych przy pomocy spe
c ja lnych lamp, p rom ienn ików  podczerwieni.

M ów iąc o urządzeniach rad iow ych i opracowanych dla 
n ich mapach, należy nadmienić, że znaki konwencjonalne 
i skró ty  dla tych  urządzeń są tematem ostatnich m iędzy
narodowych konfe renc ji hydrograficznych. Jak  w idać z po
wyższych rozważań, zagadnienie związane z ka rtog ra fią  na
w igacyjną, ta k  morską ja k  i  lotniczą, są zagadnieniami
0 dużym  znaczeniu.

M arynarka  i  lo tn ic tw o  wym agają od geodetów i  ka rtogra 
fó w  c iągłe j i intensyw nej pracy badawczej, aby ograniczyć 
do m in im um  niebezpieczeństwo żeglugi, ta k  m orskie j ja k
1 lo tn iczej. Związane to jest z użyciem najdoskonalszych 
środków naw igacyjnych i  odpowiednich map.

B iorąc pod uwagę, ja k  poważny procent dóbr gospodar
czych transportow any je s t drogą morską i ja k  w ie lk i jest 
rozwój kom un ikac ji lotniczej oraz związane z powyższymi 
bezpieczeństwo życia ludzkiego, należy dążyć do tego, aby 
prace kartogra fów  i  geodetów n ie  ograniczały się do prac 
typowo „lądow ych” , a ogarnia ły również problem y m orskie 
i powietrzne.

M gr inż. S tanisław-Szpetkowski 
M ie rn ic z y  g ó rn iczy

Błędy pomiaru kqtów nawiqzania w
Weissbacha

kopalni przy metodzie

Wstęp

K ą ty  nawiązania a, tp i ip (rys. 1) p rzy orientacjach prze
prowadzonych metodą Weissbacha są mierzone z bardzo 
dużą dokładnością i starannością przez "wykonanie szeregu 
niezależnych prostych pom iarów  teodolitem  precyzyjnym  
lub  pom iarów  repetycyjnych — teodolitem  repetycyjnym  — 
o dużej liczbie powtórzeń. Dokładnością pom iaru kąta a 
określa się w  znacznym stopniu dokładność nawiązania, 
a m ianow icie błąd kąta |3 w  tró jkąc ie  naw iązawczym jest 
w prost proporc jona lny do błędu ką ta  a. Duże znaczenie 
posiadają również ką ty  cp i  r|g służą one jako  sprawdzian 
dokładności określenia ką ta  a (kontrola), oraz pozwalają na 
przeprowadzenie w yrów nan ia  stacyjnego w  punkcie p rze j
ściowym T. Dlatego jest rzeczą jasną, że na pom iary trzech 
ką tów  nawiązania zwraca się szczególną uwagę: stosuje się 
najlepsze przyrządy, pom iar przeprowadza się bardzo sta
rannie i pedantycznie i wprowadza się najw łaściwsze me
tody pracy.

1. Celowania dokonuje się bezpośrednio na punkty  
a-i i a2. Przy każdym  w ycelow aniu przeprowadza się szaco
wanie odczytu na ska li szybowej. Dokładność lin iow ą  osza
cowania tego odczytu teodolitem  określa wzór przybliżony, 
podany dla średnich w arunków  ośw ietlenia i czytelności 
ska li:

L
nis - ±  ^  w  m ilim e trach  ( 1)

gdzie L  —  odległość ustaw ienia teodolitu  od ska li w yrażo
na w  metrach.

Wzór ten określony na drodze doświadczalnej jest słusz
ny dla teodolitów  technicznych o powiększeniu około 25 X .

Każdemu więc pojedynczemu szacowaniu teodolitem  od
czytu na ska li odpowiada błąd k ie runku  rów ny

ms
mk ±~^~ • p" =  ±4,1" (2)

1. Przyczyny zwiększające błąd wyznaczenia kątów nawią
zania w kopalni.

Pom iary ką tów  nawiązania przy metodzie Weissbacha 
w  kopalni, t j.  p rzy wahających się pionach, w ykonu je  się 
do ustalonych na skalach szybowych m iejsc spoczynku p io 
nów  będących n ieruchom ym i punktam i celu — cii i  a2. Po
m ija ją c  fa k t, że p u n k ty  a i i  a2 na skalach są obarczone b łę
dam i określenia m iejsc spoczynku p ionów  — m 3i i ma2 jest 
średnio rzędu ± 0,1—0,2 m m  — samo celowanie na te punk
ty  powiększa błędy k ie runku  o dodatkowe w ie lkości na 
podstawie jednej z poniższych przyczyn.

P rzy jm u jąc błąd celu m c =  ±3", łączny, błąd wycelowa
nia będzie:

mc =  ± j /m c2 +  m k2 =  5" (3)

Wzór (3) określa ca łkow itą  w ielkość błędu kątowego po
jedynczego w ycelowania na jeden p u n k t m iejsca spoczynku 
pionu p rzy obranym  sposobie pom iaru kąta. Jak w idać 
w p ływ  błędu m c znacznie zwiększy błąd pom iaru kąta. Za
pobiec temu można przez zwiększenie ilości repetyc ji. O rze
czyw istym  w ystępowaniu wyżej wymienionego błędu św iad
czy fa k t niezamykania się horyzontu na stanow isku T, k tó -
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re, ja k  w yn ika  z lcznych  przykładów  z p ra k ty k i pom ia
rów  nawiązawczych na podszybiu kopalń, przekracza w ie l
kości kątowe niezamknięć spodziewanych dla użytego teo
do litu  i obranej metody pom iarów  kątowych. W  praktyce 
niezamknięcia tak ie  są rzędu 6, 8 a naw et 12".

2. Celowanie, zamiast na m iejsca spoczynku p ionów  na 
skalach, odbywa się na ostrza sygnałów  (szpilek) ustaw io
nych w  miejscach odczytu a! i  a2 na ska li szybowej. Ponie
waż każdemu ustaw ieniu  sygnału na skalach towarzyszy 
błąd szacowania rów ny  średnio ±  0,1 mm, zatem każdy k ie 
runek jest obarczony błędem określonym wzorem:

20,6
mk------- -—  w  sekundach (4)

n ia ł ) pomimo, że p rzy tym  sposobie celowania otrzym uje 
się znacznie korzystniejsze zamknięcie horyzontu na stano
w isku  T.

W porów naniu z w ie lokro tnym  celowaniem na nie zazna
czone m iejsca spoczynku pionów na skalach, sposób pom ia
ru  kątów  m iędzy sygnałam i ustaw ionym i w  tych miejscach 
spoczynku p ionów  jest znacznie m nie j dokładny. Stosując 
pom iar ką ta  nawiązania z użyciem sygnałów (ostrzy), nie 
ma na p rzyk ład  potrzeby nadmiernego zwiększania ilości 
repetyc ji, gdyż osiągnięte popraw ienie dokładności okre
ślenia kąta na te j drodze będzie bardzo małe.

2. Zmniejszenie błędu kierunku na punkty miejsc spoczyn
ku pionów przy pomiarach kątów nawiązania.

Celem zmniejszenia, .określanego teodolitem, błędu k ie 
runku  na m iejsca spoczynku p ionów na skalach t j .  p rzy 
nawiązaniach w  kopa ln i można pom iary  kątowe w ykony
wać w  sposób, k tó ry  można by nazwać sposobem kom bino
w anym  — pom iarowo-obliczeniowym . Opiera się on na na
stępujących zasadach:

1. Celowanie w ykonu je  się nie na określone z obserwacji 
wahań m iejsca spoczynku pionów, lecz na pobliskie stale 
kreski centimetrowe.

2. M ie rn iczy określa k ie ru n k i wzrostu podziału na ska
lach szybowych.

3. Różnice odczytów A m iędzy m iejscem spoczynku p io 
nów a punktem  celtu pozwolą na wprowadzenie do pomie
rzonych ką tów  a, cp i  ij) odpowiednich popraw ek kątow ych 
z w łaściw ym i znakami. P opraw ki te określa wzór:

gdzie A i  L  wyrażone są w  metrach.
Odległość L  przy tym  może być określona z błędem 

1— 2 cm.
Postępując zgodnie z podanym sposobem otrzym uje się 

ką ty  naw iązania określone ty lko  z b łędam i pom iaru, ale 
przy założeniu, że b y ły  spełnione w a runk i:

1. podział s k a li szybowej jest bezbłędny i wielkość dz ia łk i 
podziału jest znana,

2. skala szybowa w  punkcie  m iejsca spoczynku p ionu jest 
ustawiona prostopadle do celowej teodolitu.

W p ływ  niedużej nieprostopadłości (około 1°) ska li do ce
low ej jest bardzo m a ły  i może być pom inięty.

gdzie L  —  ja k  we wzorze (1).
M im o że pom iary  kątowe m iędzy s ta łym i celami (sygna

łam i —  szp ilkam i) są prowadzone z dużą dokładnością (błąd 
średni ±1—3"), p raw dziw y błąd określenia kątów  nawiąza
nia będzie:

gdzie: ma, m?, m.j,, — ¡błędy pom iaru kątów ,

L i, U  — odległości od sikali 1, 2 w  metrach.
P rzykład  1. Wyznaczyć praw dziw y błąd określenia ką ta  a, 
gdy ma =  2", L i =  5,2 m, L 2 =  7,8 m.
Ze wzoru (5):

Jak  w yn ika  z powyższego p rzyk ładu  celowanie na usta
wione sygnały (ostrza szpilek) w  m iejscach a i i a2 na ska
lach powoduje znaczne zwiększenie błędu określenia ką tów  
nawiązawczych. Szczególnie zwiększa się tu  błąd ką ta  a — 
co w  efekcie psuje dokładność całego pom iaru naw iąza-

3. Przykład opracowania pomiaru kątów nawiązania.

W  w yn iku  wykonanych pom iarów  nawiązawczych na 
podszybiu głębokiej kopa ln i otrzymano następujące w a r
tości (rys. 2).

a =  11'47", cp =  162°18'18", t|) =  197°30'28".
a, =  146,73 m m ; L y =  5,73 m
a2 =  248,07 m m ; L 2 =  8,48 m

K ie runek w zrostu podziału skal: od prawego do lewego. 
Różnice punktów  celu i spoczynku: Ai =  6,73 mm,

A2 =  1,93 mm.
Popraw ki kątowe:

0,00673
<5, ----------------  206 265" =  4'02,3"
1 5,73

0,00193
, <S2 =  ------------  206 265" =  0 46,9

J 8,48

Obliczone ką ty  nawiązania:

tt =  0°11'17" +  c51 +  c52+ 0°16'06,2"
<p =  162°18'18"— <S2 =  162°17'31,1"
i/i =  197°30'28"— =  197°26'25,7"

S u m a  300°00,03,0"

■) Może to  do p row a dz ić  do w n io sku , że w y ró w n a n ie  s ta cy jn e  
w y k o n y w a n e  w  p u n k c ie  T , p rz y jm u ją c e  w a g i d la  k ą tó w  ró w n e  
ilo ś c i w y k o n a n y c h  re p e ty c ji,  n ie  je s t słuszne.



Ponieważ suma kątów  w ierzchołkowych na stanowisku T 
w ykazu je  niezamknięcie horyzontu wynoszące w  omawia
nym  przykładzie +  3" zatem należy przeprowadzić w yrów 
nanie kątów.

Jak w yn ika  z powyższego dla otrzym ania w yrównanych 
ką tów  a, cp i \ji należy wykonać:

a) obserwacje wahań pionów i ustalenie m iejsc spo
czynku;

b) pom iar kątów  m iędzy „s ta łym i”  k ie runkam i;
c) obliczenie poprawek na pomierzone ką ty ;
d) w yrów nanie  kątów.

Barbara Kołaczek

Katedra Astronomii Geodezyjnej Politechniki Warszawskiej 
i jej Obserwatorium w Józefosławiu

Jedną z ka tedr W ydzia łu  Geodezji i K a rto g ra fii Politech
n ik i W arszawskiej, szkolących szeregi po lskich geodetów, 
jest Katedra A stronom ii Geodezyjnej prowadząca już  od 
trzydziestu la t swoją pracą dydaktyczną i naukową. W no
tatce te j pragną zaznajomić czyte ln ików  z rozwojem te j ka
tedry  oraz je j obecną działalnością dydaktyczno-naukową.

Powstanie K a tedry  A stronom ii Praktycznej w  1927 roku 
(przemianowanej w  1954 r. na Katedrą A stronom ii Geode
zyjne j) poprzedziły dwa lata w yk ładów  z te j dziedziny pro
wadzonych na W ydziale Geodezyjnym PW.

Katedra rozpoczęła swą działalność dydaktyczno-nauko
wą m ając do dyspozycji zaledwie k ilk a  m ałych instrum en
tów  uniwersalnych, dwa chronom etry i  radioodbiorn ik. Jej 
siedzibą i do niedawna jeszcze jedynym  miejscem prac 
obserwacyjnych b y ły  pomieszczenia, znajdujące sią na n a j
wyższej kondygnacji gmachu fiz y k i PW, w raz z tarasem 
i czterema słupam i obserw acyjnym i oraz kopułą obrotową 
nad słupem centra lnym  (rys. 1). Wyposażenie ins trum enta l
ne zakładu pow oli wzrastało i w  1939 roku s tanow iły  je  na
stępujące ins trum enty : zwiększona liczba instrum entów
uniwersalnych^, przenośny ins trum ent przejściowy, astro- 
graf, ekw atoria ł, m ik ro fo tom etr oraz inne aparaty pomoc
nicze. W  tym  okresie wzbogaciła sią również b ib lio teka za
kładowa i wzrosła liczba prac naukowych pierwszych p ra 
cow ników  ka tedry: prof. F. Kępińskiego, d r M. Kowalczew- 
skiego i m gr W. Opalsikiego, obecnego je j k ie row nika .

Cały dorobek ka tedry oraz je j działalność niem al zupeł
nie przekreś liły  la ta wojenne 1939— 1944. Ins trum enta rium  
i b ib lio teka zostały częściowo rozgrabione przez okupanta, 
pozostała zaś reszta spłonęła w raz z gmachem fiz y k i 
w  1944 roku. D o tk liw ych  s tra t doznał rów nież personel 
naukowy ka tedry (w 1948 r. zginął z rą k  h itle row ców  d r M. 
Ko Walczewski).

Jesienią 1945 roku w  c h w ili rozpoczęcia zajęć dydaktycz
nych na politechnice Katedra A stronom ii przystąp iła  do 
pracy w  zastępczym pomieszczeniu w  gmachu mechani
k i WP. P rzystąpiła  do pracy od nowa, tym  razem jednak 
bez żadnego wyposażenia instrum entalnego i bez obserwa
torium . Początkowo katedra prow adziła  głównie działalność 
dydaktyczną starając się równocześnie o potrzebne in s tru 
m entarium  i wyposażenie b ib lio tek i.

W  1949 roku  zakład wraca do swoje j siedziby w  odbudo
w anym  gmachu fizyk i. Wznowiona po przerw ie wojennej 
w ym iana p u b lika c ji naukowych z zagranicą uzupełniała 
zwolna b ra k i w  bibliotece, zaś w yn ik ie m  usilnych starań

katedry by ła  rosnąca liczba instrum entów . N a jp ie rw  staraną 
się o przyrządy potrzebne do celów dydaktycznych ja k : ma
łe ins trum enty  uniwersalne, chronom etry, a następnie 
o przyrządy/ bardzie j precyzyjne', a m ianow icie  większe 
ins trum enty  uniwersalne (W ild  T  4. A U  2'710"), instrum ent 
przejściowy, teleskop zenita lny, p recyzy jny zegar R ie fłe r 
itp . Stan instrum entów , służących celom dydaktycznym  jest 
obecnie ilościowo wystarczający, lecz jakościowo pozosta
w ia  nieco do życzenia. Nadto daje się odczuć d o tk liw y  b rak  
odpowiednich słupów obserwacyjnych, spowodowany du
żym wzrostem zajęć dydaktycznych w  ciągu ostatnich lat. 
Ostatnio zajęcia dydaktyczne z astronom ii są prowadzone 
na trzech poziomach, obejm ując swoim programem zarys 
astronom ii ogólnej, astronomię sferyczną wraz z trygono
m etrią  sferyczną oraz astronomię geodezyjną. Oprócz ćw i
czeń kam eralnych (z astronom ii sferycznej i geodezyjnej) 
prowadzone są także ćwiczenia obserwacyjne. Program tych 
ćwiczeń z astronom ii geodezyjnej na poziomie stud iów  inży
n ierskich obejm uje wyznaczenie współrzędnych geograficz
nych i azymutu z obserwacji metodami absolutnym i. W  za
kresie ćwiczeń z astronom ii geodezyjnej na poziomie stu
d iów  m agisterskich prow adzi się wyznaczenie współrzęd
nych metodami dokładniejszym, ja k  Piewcowa, Zingera, 
Mayera, Talcotta itp . W ykonanie tych  zadań wymaga od 
pracow ników  zakładu dużego w k ładu  pracy, toteż z tego 
względu w  ciągu ostatnich la t stan liczebny personelu nau
kowego wzrósł dw ukro tn ie .

Katedra A stronom i Geodezyjnej oprócz prac dydaktycz
nych prow adzi rów nież prace naukowe z dziedziny swej 
specjalności. Z powodu braku odpowiednich w arunków  do 
pracy obserwacyjnej (słupy na tarasie nie są odpowiednio 
stabilne) katedra w  ciągu ostatnich la t prow adziła  głównie 
prace teoretyczno-obliczeniowe.

Rok 1952 zapoczątkował zmianę te j sytuacji. W  tym  roku  
Geodezyjny In s ty tu t Naukowo-Badawczy przekazuje W y
dzia łow i Geodezji PW  paw ilon ze słupem obserwacyjnym  
oraz wieżę triangu lacy jną  pobudowane na terenie 1 ((-hekta
rowego m a ją tku  p o lite chn ik i w  Józefosławiu, przeznaczone
go na ośrodek naukowo-badawczy wydziału. Z terenem tym  
katedra związała swoje p lany stworzenia własnego obser
w atorium , a wspom niany paw ilon  stał się zalążkiem po
wstającego obecnie w  Józefosławiu obserwatorium  astro- 
nomiczno-geodezyjnego (rys. 2).

W ciągu tych  trzech la t ubiegłych od c h w ili otrzym ania 
pierwszego paw ilonu  (z powodu braku  funduszów na w ię k 
sze inwestycje), dzięki dużym staraniom katedry, pobudo
wana została kopuła obrotowa na is tn ie jącym  paw ilon ie  
oraz jeden słup obserwacyjny (rys. 3) z prow izorycznym  
paw ilonem  drew nianym  (rys. 4 i 5), a także długofalowa 
antena odbiorcza służąca do odbierania specjalnych sygna
łów  czasu. Wraz z p ierw szym i pracam i budow lanym i podję
to starania o p lany i dokum entację przyszłego obserwato
rium .

Zgodnie z p lanam i naukow ym i katedry, dotyczącym i zor
ganizowania w  Józefosławiu obserwacji w  zakresie służby 
czasu i szerokości, zaplanowano potrzebne paw ilony i  bu
dynki. Z ważniejszych w yliczyć należy:

1. paw ilon  długościowy dla instrum entu przejściowego,
2. paw ilon szerokości dla teleskopu zenitalnego (zamó

wionego w  NRD),
3. p iw nice zegarowe przeznaczone dla precyzyjnych ze

garów (zegar R ie fłe r znajduje się w  zakładzie) oraz innych 
przyrządów, ja k  sejsmografów, wahadeł itp., mających słu
żyć do pom iarów  graw im etrycznych, m etrologicznych, k tó 
re ma prowadzić zakład geodezji wyższej,

4. budynk i warsztatowe i m ieszkalne dla obserwatorów.
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Rys. 1. R e fra k to r  Z a k ła d u  A s tro n o m ii



Rys. 2. P a w ilo n  o b se rw a cy jn y  na t le  w ie ży  
tr ia n g u la c y jn e j

Rys. 3. P a w ilo n  m u ro w a n y  z k o p u łą  o b ro 
to w ą  w  Józef osła w iu

Rys. 4. P ro w iz o ry c z n y  p a w ilo n  d re w n ia n y  
do o b se rw a c ji a z y m u ta ln y c h  (p rzyg o to w a 

n y c h  do ob se rw a c ji). _ ____

Plany przyszłego obserwatorium  czekają obecnie na od
powiednie fundusze i realizację, jednak już d rug i rok  pro
wadzone są w  m iarę możliwości prace obserwacyjne. Na
tychm iast po założeniu w  1954- r. kopu ły  na m urowanym  
pawilonie, rozpoczęto tam  obserwacje. Powstające obser
w atorium  zostało wyposażone w tedy w  najniezbędniejsze 
Przyrządy i urządzenia. Uszczuplając instrum enta rium  ka 
tedry przewieziono do Józefosławia 1 teodo lit W ild  T2, ra 
d ioodbiornik, chronom etr gw iazdowy oraz aparaturę po
mocniczą. M a ły  poko ik w  parte row ym  domu m ieszkalnym 
został przeznaczony na pracownię i  tam  też znalazła m ie j
sce aparatura pomocnicza i podręczna b ib lio teka. W sezo
nie obserwacyjnym  19614 r. przy pomocy powyższego w ypo
sażenia zostały wyznaczone przybliżone współrzędne słupa 
paw ilonu murowanego X =  — lh 24m 9S i  cp =  52°05'58" oraz 
dokonano serii obserwacji azymutu metodą obserwacji par 
gwiazd w  jednym  alm ukantaracie.

W 1955 roku następują zm iany zarówno w  katedrze ja k  
1 w  Józefosławiu. W katedrze następuje zmiana k ie row n ic
twa, k tó re  obejm uje doc. d r W. Opaliski. W  Józefosławiu 
wzrasta wyposażenie instrum entalne. P rzybyw ają  tam dwa 
duże ins trum enty  uniwersalne W ild  T4 oraz A U  2"/10". 
Z tych  to przyczyn znacznie wzm ogły się prace obserwa
cyjne w  Józefosławiu w  ostatnim  sezonie.

W sezonie tym  dokonano przy pomocy instrum entu 
AU 2"/10 " serię obserwacji wyznaczenia cp i X metodami 
równych wysokości Piewcowa i Zingera, a także serię 
obserwacji cp metodą H orrebow -Tałcotta .

Obserwacje te by ły  wykonane zarówno w  celu poznania 
dokładniejszych wartości współrzędnych ja k  i zbadania 
Przydatności instrum entu  do tychże metod. Przeprowadzo

no również szereg obserw acji stabilności słupów obserwa
cyjnych przy pomocy czułych lib e ł i  odpowiednich obser
w a c ji Polaris.

W przyszłym  roku  ma stanąć w  Józefosławiu paw ilon 
długości i  m ają rozpocząć się już wstępne obserwacje in 
strum entem  przejściowym , rozpoczynające stałe obserwacje 
służby czasu. W dalszym ciągu prowadzone będą także ba
dania stabilności słupów obserwacyjnych.

Rys. 5. P ro w iz o ry c z n y  
p a w ilo n  d re w n ia n y  do 
o b se rw a c ji a z ym u ta l

n y c h  (zas łon ię ty)

Należy także dodać, że równolegle z pracam i obserwacyj
nym i idą prace przygotowujące teren pod przyszłe obser
w atorium . Zasadzono już  dużą część krzewów i  drzew w  ce
lu  zazielenienia terenu. W  toku  są także prace ńad ogrodze
niem  obszaru obserwatorium .

Przyszłość ka tedry i wypełn ienie przez nią postawionych 
je j zadań dydaktycznych i naukowych jest ściśle związana 
z budową obserwatorium  w  Józefosławiu. Na realizację tej 
budowy oczekują p lany naukowe i dydaktyczne katedry.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Inż. v. Untersee

Metoda geodezyjna wyznaczania odkształceń zapór wodnych
Rozwój budownictwa wodnego w  Polsce wymaga zaznajomienia się ze stosowanymi w te j dziedzinie 

metodami pom iarów.
Zamieszczając tłumaczenie pu b lika c ji szwajcarskiego inżyn iera  V. Untersee pt. „M etoda geodezyjna w y 

znaczania odkształceń zapór w odnych”  nie  
zyjnego.

Zasady ogólne

^Geodezyjna metoda wyznaczania odkształceń zapór wod
nych opiera się na zastosowaniu teodolitu  i  n iwelatora. 
Jest to w ięc metoda optyczna, k tó ra  pozwala stosować 
rożne sposoby pom iarów. S tab ilizu je  się bazy w yjściowe 
1 o trzym uje wartości bezwzględne przesunięć punktów  ru 
chomych. Pierwsze obserwacje mogą już być robione pod- 
czasi budowy zapory. Pozwala to na wyznaczenie odkształ
ceń zapory w  okresie pierwszego obciążenia, co jest n a j
bardziej istotne dla konstrukto ra . Inne sposoby pom iaru 
nie dają na ogół tak ich  możliwości, ponieważ ich w ykony
wanie zależy od wykończenia na zaporze urządzeń ko
micznych przy stosowaniu tych sposobów. W okresie p ie rw 
szych k ilk u  la t po zakończeniu budowy prowadzi się dalej ba
dania odkształceń nowzbudowanego m uru  przy różnych po
ziomach zb iorn ika zatrzymującego wodę, aż do c h w ili s tw ie r
dzenia, że zapora osiągnęła swój stan sprężystości ostatecznej.

w ątp im y, że zainteresuje ono czyte ln ikóio Przeglądu Geode-

Odtąd obserwacje kon tro lne  mogą być dokonywane 
w  znacznych odstępach czasu. Metodę geodezyjną stosuje 
się także do badania ewentualnych ruchów  skały podłoża, 
ja k  również zmian wysokościowych punktów  położonych 
w  oko licy zapory, k tó re  to zm iany można wykazać przez 
pom iary niwelacyjne. Obserwacje obejm ują z jednej s tro 
n y — pom iar kątów  poziomych i n iw elację  trygonom etrycz
ną, a z drug ie j strony — pom iary wysokościowe przez bez
pośrednie niwelowanie. Metoda geodezyjna była  zastosowa
na w  S zw ajcarii po raz p ierwszy w  1921 roku. Chodziło 
o zaporę łukow ą w  Montsalvens. Odtąd stosowanie tak ich  
pom iarów  jest bardzo rozpowszechnione wobec szybkiego 
rozw oju w ykorzystyw ania  s ił wodnych.

Metoda obserwacji trygonometrycznych (rys. 14)
Metoda polega na wyborze stałych baz, w  oparciu o które  

określa się w cięciam i p u nk ty  na zaporze. Przecięcia celo-
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w ych muszą być najkorzystniejsze. P ie rw otny sposób z bie
giem la t szybko rozw iną ł się i ulepszył dzięki badaniom 
przeprowadzonym nad rodzajem i w ielkością ruchów sa

mej zapory i  terenu sąsiedniego. 
Trzeci słup obserwacyjny, usytuo
w any w  pobliżu środka bazy, po.- 

;zw ala  sprawdzić i  znacznie popra
w ić  wyznaczenie pu n k tó w  Oprócz 
tego badanie wykazało, że słupy 
obserwacyjne, aczkolw iek zbudowa
ne na skale mogą pod w p ływ em  
parcia zasobów zb iorn ika ulec prze
sunięciom, co należy wziąć pod u - 
wagę. A by móc wyznaczyć przesu
nięcia głównego układu obserwacji, 
trzeba go uzupełnić drugim  układem 
p u n k tó w  stałych, położonych poza 
strefą parcia, składającym  się ze 
słupów kontro lnych  i  sworzni rene
ró w  zastabilizowanych w  skale ma
cierzystej.

Różnice k ie runków  na punkty  
zapory, obserwowane z każdego 

słupa, w  dwóch ko le jnych okresach, 
pozwalają obliczać składowe prze

sunięć prostopadle w  stosunku do l in i i  celowych. A by uzys
kać dobre w y n ik i, jest rzeczą konieczną dokładne nastaw ia
nie na  obserwowane k ie ru n k i. Te ostatnie muszą być znów 
nawiązane do punktów  stałych bardzo oddalonych, aby błąd 
orien tacy jny pochodzący z ewentualnych ruchów  słupów b y ł 
m ałej w agi w  porów nan iu  do b łędów obserwacji. Do pom ia
rów  trygonom etrycznych odpowiedni jest jedyn ie  teodolit 
precyzyjny. Dokładność ins trum entu  musi być wyzyskana 
ca łkbw icie  przez staranne centrowanie i  sygnalizację. Zasto
sowane tarcze celownicze pow inny nadawać się do celowania 
poziomego i  wysokościowego i  być odporne na w p ły w y  atmos
feryczne. Stanowisk z regu ły  bairdzo trudnych  na kraw ężn iku  
zapory należy w  m iarę możności unikać.

Dokładność mierzonego k ie runku  (2 serie) może być p rzy
ję ta  praktyczn ie  jako  rów na ±  0",5 (stopniowej). Odpowia

da to wartości lin io w e j ±  0,24 mm, dla l in i i  celowej długości 
100 m etrów.

L im busy pionowe obecnych teodolitów  precyzyjnych oraz 
urządzenia odczytowe są bardzo udoskonalone. Zm iany w y 
sokości mogą więc być rejestrowane praw ie  z taką samą 
dokładnością ja k  zm iany poziome. Wysóka precyzja pomia
ru  ką tów  pionow ych jest konieczna, ponieważ większa część 
reperów nie może być niwelowana bezpośrednio. D la po
m iarów  w ykonanych teodolitem  precyzyjnym  wchodzą 
w  rachubę jako stanowiska instrum entu  jedyn ie  słupy ob
serwacyjne, zabetonowane na skale n iezw ietrzałe j. Zazwy
czaj górna część słupa przedstawia pow ierzchnię kw adra tu  
około 50 X 501 cm i  posiada wysokość ponad ziemią około 
1,20 m. Sworzeń słupa jes t w m urow any w  środek górnej 
jego pow ierzchni (rys. 1). A by  centrowanie teodolitu  i  ta r
czy celowniczej było dokładne, oś sworznia musi być ściśle 
pionowa. Gniazdo sworznia słupa należy dokładnie k a lib ro 
wać, ponieważ w  tym  gnieździe musi być umieszczona k u l
ka centrownicza teodolitu  (rys. 2 i  3), albo sworzeń tarczy

celowniczej (rys. 4 i  5). Czynności s tab ilizac ji s łupów obej
m ują  i  stabilizację punktów  skalnych (a, b, c...) (rys. 14), 
położonych, jeże li to możliwe, poza strefą podlegającą par
c iu  i u trw a lanych  za pomocą zw yk łych  znaków ce low ni
czych (rys. 6). Każdy słup obserwacyjny posiada 3 do 
4 punktów  o rien tacyjnych (rys. 7), służąeyh do ścisłego 
orientow ania szeregu k ie runków . Jasne jest, że korzysta się 
jedynie z punktów  absolutnie pewnych u trw a lonych  na ska
le. W ielkość tarczy celowniczej jest dostosowana do d łu 
gości celowej. P unk ty  na zaporze są rozłożone w  szeregach 
poziomych i  p ionow ych (rys. 10 i  11). Odległości m iędzy ty 
m i punktam i są dobierane w  zależności od liczby b loków  
budow li i  ich układu. Odległości te n ie  pow inny być zbyt 
duże, aby w ykres odkształceń zapory m ógł być przedsta
w iony w  sposób ciągły. O trzym ujem y wówczas odkształce
nia wzdłuż p rzekro jów  poziomych i p ionow ych (rys. 8 i  9). 
A by  móc uzgadniać i  porównywać dw ie metody obserwacji, 
umieszcza się repery w  przekro jach poprzecznych, przecho
dzących przez zainstalowane wahadła *).

P ionowe szeregi punk tów  są dla u ła tw ien ia  numerowane 
z lew ej do praw ej, podczas gdy p u nk ty  o jednakowej wyso
kości oznacza się lite ra m i (rys. 10 i  11). P unk ty  A  — E 
(rys. 14) są punktam i na skale m acierzystej; wykonane są 
one jako  p u n k ty  na zaporze. Sworzeń celowniczy zwykłego 
typu  może być używany zarówno do s tab ilizac ji punktów  
na zaporze ja k  i  d la punktów  na skale macierzystej oraz 
punktów  oparcia drugiego układu. A by  u ła tw ić  ich obser
wacje, każdy sworzeń jes t otoczony pierścieniem  kolistym , 
pom alowanym  na czerwono, o średnicy około 25 i  45 cm. 
W  długim  okresie między dwiema obserwacjam i jest rzeczą 
godną polecenia, w  celu ko n tro li, sprawdzanie od czasu do 
czasu, ja k  zachowuje się w ierzchołek łu ku  zapory (rys. 14).

')  P rzyp . tłum acza . W spom niane d w ie  m e to d y  p o m ia ru  o d ksz ta ł
ceń są to : op isana m etoda geodezy jna  oraz p o m ia ry  odkszta łceń  
z pom ocą sp e c ja ln ych  w ahade ł, zaw ieszonych przed fro n te m  zapo
r y  w  n a jw a żn ie jszych  je j  p u n k ta ch . W ahad ło  sk łada  się z d ru tu  
i  c ięża ru . C ięża r w is i u  podnóża za p o ry  i  zan u rzon y  je s t w  o le 
ju ,  k tó r y  h a m u je  w aha n ia , podobn ie  ja k  p rz y  p io n o w a n iu  w  szy
bach k o p a ln ia n ych . R u ch y  w aha d ła  spow odow ane od ksz ta łcen ia m i 
za p o ry  obserw ow ane są na poz iom ie  na jn iższym , u  podnóża zapory , 
na s to lik u  o b se rw a cy jn ym , p rzez k tó r y  p rzechodz i d r u t  w ahad ła . 
W  Polsce do  p o m ia ró w  odkszta łceń  zap ór w o d n y c h  w a h a d ła  n ie  
są do tychczas stosowane.
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W tym  celu przeprowadza się obserwacje, pocza.wszy od 
słupa ustawionego ponad najwyższym  poziomem, praw ie na 
stycznej do w ierzchołka 
łuku  zapory; celową na
w iązu je  się na  reper 
przy szczycie łu k u  do 
celowych na 2 lub  3 
p u nk ty  orientacyjne. Te 
obserwacje zastępują 
metodę tyczenia niegdyś 
stosowaną, k tó ra  w y ją t
kowo ty lk o  dawała w y 
n ik i zadowalające, po
nieważ rzadko k iedy 
m ogły być stworzone 
pomyślne w a ru n k i ob
serwacji.

Niwelacja precyzyjna

.Zmiany wysokości 
punktów  zapór są na 
ogół tak  m in im alne, że 
zw ykła  n iw e lac ja  tech
niczna n ie dajje rezu lta 
tów wystarczająco ścis
łych. Repery dowiązania 
wysokościowego muszą 
być położone z zewnątrz

Rys. 8. O dkszta łcen ie  poziom e p r o f i
lu  środkow ego  za p o ry  od stanu po
czą tkow ego „ A ” do s tanu w  c h w il i  
o b se rw a c ji „ D ” . P la n  o ko ło  1: 1 300; 

odksz ta łcen ie  o ko ło  1 : 6,5.

umieszcza się na jko rzystn ie j w  przekrojach poprzecznych 
zawierających sworznie do pom iarów  trygonometrycznych. 
Chociaż dostęp do podnóża zapory będzie często siężki, jed 
nak n iw elacja  jego jest szczególnie ważna. Oczywiście, że 
n iw elacja  bezpośrednia słupów obserwacyjnych musi być 
wykonana przez n iwelowam e pracyzyjne. N iw e lacja  punktów  
należycie opatrzonych znakam i orien tacyjnym i, położonych 
między punktam i dowiązania i samą zaporą, dostarcza cen
nych danych co do zmian wysokościowych s tre fy  sąsiadują
cej z zaporą.

Przebieg pracy

Jedynie geodecie wyspecjalizowanemu w  zastosowaniu 
tr ia n g u la c ji i  n iw e lac ji, może być powierzone przygotowa
nie obserwacji i  opracowanie p lanu działania. Korzystne 
jest zwrócenie się o pomoc do specja listów  z państwowej 
służby geodezyjne j2). Obserwator wyznaczony do pom ia
rów  musi dać wszelkie gw arancje z dwojakiego punktu  w i
dzenia — szybkości i dokładności pomiarów.

Teodolit precyzyjny W ild T  3

Ins trum en t ten jest zasadniczo zbudowany ja k  powszech
nie znany teodo lit un iw ersa lny W ild  T 2. Dokładność na
cięcia kresek podziałowych obydwóch łimfousów jest rzędu 
1/10 000 m m  (rys. 12). W  zależności od te j wartości i śred
n icy  lim busa poziomego (średnica 140 mm) została ustalo
na najm nie jsza działka bębenka m ik rom e tru  0",2 (stopnio-

Rys. 9. O dkszta łcen ie  za p o ry  od s tanu  początkow ego „ A ” , poz iom  basenu 629,6 m  do s tanu  w  c h w il i  o b se rw a c ji „ D ” poziom  m a z im u m
basenu: 676,9 m . P la n  o ko ło  1 ; 1 250; zn ieksz ta łcen ie  o ko ło  1 : 1,25.

Rys. 10. Z d ję c ie  zapory . U s ta w ie n ie  s łupó w , p u n k tó w  zap o ry  i  re p e ró w  na  ska le .

s tra ty  parcia. Jedynie niewelacja w ysokie j precyzji um ożli
w ia  redukcję nagromadzonych błędów w  ciągu — do m in i
mum. Do n iw e la c ji na jbardzie j dostępną częścią zapory jest 
je j zwieńczenie (korona). Repery wysokościowe korony

w ej) albo lec (gradowa). Luneta ma ob iektyw  o średnicy 
60 m m ; siła  św iatła  lune ty  i jasność obrazów jest dosko-

!) D o tyczy  w a ru n k ó w  p ra c y  w  S z w a jca rii.

269



P la n  o b se rw a c ji m e todą geodezyjną
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Średni błąd kierunku mierzonego dwa razy
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nała. Luneta jest wyposażona w  trzy  oku la ry  wymienne, 
powiększające 24, 30 i 40 razy. D la obserwacji punktów  na 
zaporach używa się na ogół najsilniejszego powiększenia.

Przykład obserwacji serii pomierzonej 2 razy teodolitem pre
cyzyjnym Wild T  3 (podział stopniowy)

Zapora: J. Data: 21. 6. 1948

Nastawienie na ostrość obserwowanych reperów jest w y 
konywane przez przesunięcie wewnętrznej soczewki ogni
skującej przy pomocy współśrodkowego pierścienia lunety. 
L im busy: poziomy .i p ionow y oraz bębenek m ikrom etru  
obserwuje się w  okularze m ikroskopu odczytowego, um ie
szczonego bezpośrednio obok oku la ru  lunety. W praw iając 
w ruch gałkę przełącznika powodujem y ukazanie się w  tym  
samym m ikroskopie obrazu koła poziomego lub  koła p io 
nowego. Oświetlenie lim busów  uzyskuje się przez system 
ruchom ych zw ierciadeł i p ryzm atów  odbija jących św iatło 
dzienne. Św iatło  elektryczne służy do obserw acji w  nocy 
i w  chodnikach kopalnianych.

D la całkowitego w ykorzystania dokładności instrum entu, 
należy mieć bardzo mocną podstawę na stanowisko teodo
litu . Dlatego niezbędna jest solidna budowa słupów beto
nowych. 3 śruby nastawnicze teodolitu  opierają się na p ły t
kach metalowych, podczas gdy ku lka  centrownicza in s tru 
mentu (rys. 3) jest wprowadzona do gniazdka sworznia na 
słupie. A by zachować stałą wysokość instrum entu zastoso
wano 2 bolce ruchome z indeksami, umieszczone pod in 
strumentem, po bokach, w  stosunku do k u lk i centrowniczoj 
i opierające się na brzegu sworznia 3).

Działając śrubam i nastawniczym i sprowadza się indeksy 
na ruchomych bolcach do tej samej wysokości, ja k  indeksy 
przy łożysku dla bolców. Przy obserwacji zapór wymaga
jących celowych bardzo nachylonych, konieczne jest do
kładne nastawienie teodolitu  na wysokość4).

Nastawienie na ostrość s ia tk i n itek  uzyskuje się obraca
jąc oku lar lunety. Nastawienie na ostrość przy odczycie m i
kroskopem jes t w ykonywane p rzy pomocy jego okularu. 
Śruby zaciskowe i len iw ka  a lidady zna jdują  się poniżej 
podstawek osi obrotu lunety. Śruba zaciskowa ruchu p io -

J) r-.rzyp. tłu m a cza : S w orzeń, c z y li e e n tr w  s łup ie .
4) P rzyp . tłum acza : K u lk a  ce n tro w n icza  i dw a bo lce ruchom e 

um ieszczone w ra z  z k u lk ą  c e n tro w jiic z ą , w e w spó ln e j op raw ie , 
zam ocow anej w  spodzie te o d o litu , zam iast p io n u  op tycznego, po
m ięd zy  ś ru b a m i n a s ta w n iczym i — stan ow ią  d o da tko w e  w yposaże
n ie  te o d o litu  T  3. T a k ie  w yposażenie  stosowane je s t spe c ja ln ie  do 
p re c y z y jn y c h  p o m ia ró w  odkszta łceń  celem  dok ładnego  c e n tro w a n ia  
(ku lka ) i dok ładnego  u s ta w ia n ia  te o d o litu  na sta ła  w ysokość ( ru 
chom e bo lce). B o lce  ru chom e  posiada ją  indeksy! i  p rz y  u s ta w ia n iu  
te o d o litu  nad sw orzn iem  (cen trem ) na s łup ie , opuszczają się i  op ie 
ra ją  na brzegu sw orzn ia . Za pom ocą ś ru b  na s taw n iczych  z g ry w a  się 
k re s k i poziom e (ind eksy) na bo lcach  z k re s k a m i na o p ra w ie  b o l
ców . W  ten  sposób te o d o lit  po u s ta w ie n iu  do poz iom u i  zg ra n iu  
in d e ksó w  zach ow u je  s ta łą  w ysokość na w s z ys tk ich  s tanow iskach ,
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nowego jest położona powyżej osi obrotu lunety, podczas 
gdy len iw ka  tego ruchu jest umieszczona poniżej te j osi. 
Śruba specjalna pozwala przesunąć dowolnie lim bus pozio
my i wykonać w  m ikroskopie każdy dowolny odczyt. Gałka 
do poruszania m ik rom etru  koincydencyjnego jest umiesz-

mierzonego dw ukro tn ie  — do
kładność jest około ±  0",9 (stopniowej). Te cy fry , p rze li
czone na wartości lin iow e, dają dla celowych o 100 m d łu 
gości — dokładność od ±  0,3 do ±  0,5 mm.

Instrument W ild N I I I  d,o niwelacji precyzyjnej

Ins trum ent ten stosuje się w  terenie dla n iw e lac ji o bar
dzo w ysokie j dokładności, dla pom iarów  zapór, budow li, 
dla montażu w ie lk ich  maszyn itp . Luneta powiększa 42 ra 

czona z boku, na wysokości osi 
obrotu lune ty  przy podpórce 
cisi. Ldbela lim busa pionowe
go jest położona z boku tego 
limbusa na drug ie j podpórce; 
jest oma połączona z leniw ką, 
k tó ra  znajduje się poniżej.

Obserwacje zapór dokonane 
przez obserwatora doświad
czonego )W posługiw aniu  s‘,:ę 
teodolitem W ild  T 3 osiągają 
wysoką dokładność. Średnia 
dokładność dla pojedynczego 
k ie runku  w  serii,^m ierzonej 2 
razy, jest około + 0” ,5 (stop
niowej), dla kąta pionowego



zy i pozwala w yraźnie nastawić na ostrość przy odległości 
nie mniejszej od 2 m etrów . Czułość lib e li lunety jest 8" 
n& 2 mm. Korpus lune ty  i  obudowa lib e li są odlane jako 
całosc, osiąga się w  ten sposób maksimum stateczności przy
rek ty fika c ji.

P rzy pomocy 3 śrub nastawniczych i lib e li pudełkowej 
trzy mu je  się tymczasowe ustawienie przyrządu. Urządze

nia do nastawienia na ostrość instrum entu  są rozstawione 
Praktycznie. Ostrość s ia tk i n ite k  lune ty  o trzym uje  się przez 
obrot oku laru ; obracając śrubę ogniskowania, umieszczoną 
Po praw ej stron ie  oku la ru  —  nastawia się na ostrość obraz 
celu. Obracając lunetę dokoła osi p ionowej, k ie ru je  się ją  
w przyb liżen iu  na cel. Zacisnąwszy śrubę azymutalną kończy 
Z1ę nastawienie na cel p rzy pomocy len iw k i. Bezpośrednio 
Przy lunecie zna jduje  się oku la r z obrazem pęcherzyka libe li. 
ren pęcherzyk ukazuje się operatorow i pod postacią pó l- 
obrazów dw u przeciw ległych końców pęcherzyka, działając 
śrubą elewacyjną o ruchu len iw ym , o trzym uje się ścisłe zgra
nie dwu połówek pęcherzyka, co zapewnia bardzo wysoką 
dokładność nastaw ienia do poziomu (rys. 13).

D la n iw e lac ji o w ysokie j dokładności używa się ła ty  in - 
warowej. M eta l ten ma bardzo m a ły  w spółczynnik rozsze
rzalności. Taśma inw arow a o długości 3 m  jest przymoco
wana jednym  z końców do stopy ła ty ; d rug i koniec taśmy, 
zawieszonej w  w ierzchołku w ew nątrz drewnianej la ty  jest 
złączony ze sprężyną sp ira lną  pod naprężeniem stałym. Ta
śma ma dwa podziały centym etrowe przesunięte —  jeden 
w stosunku do drugiego; num eracja jest malowana na 
drzewie. Jeden z podziałów ma początek na stopie la ty  i da
le wysokości rzeczywiste powyżej stopy, d rug i daje w a r- 

które są większe co na jm nie j o 3 m  od poprzednich, 
akie podziały pozwalają wykonać 2 niezależne odczyty.
. teS° powodu wzrasta dokładność obserwacji i zapobiega 

Powstawaniu grubych błędów odczytu. S ia tka n itek  
składa się z kreski poziomej położonej w  praw ej połowie

pola widzenia, a w  połowie lewej — z dwóch kresek tw o 
rzących ką t rozbieżny, począwszy od środka s ia tk i. Przy 
pomocy układu optycznego przesuwa się równolegle celo
wą poziomą, aby zbiegła się ściśle ze środkiem  najbliższej 
k reski centym etrow ej. Koincydencja jest ca łkow ita  w  mo
mencie, k iedy kreska centym etrowa jest obramowana sy
m etrycznie przez w id e łk i s ia tk i n itek. Przesunięcie celowej 
otrzym uje się przez pochylanie p ły tk i szklanej, ściśle p ła - 
skorównoległej, umieszczonej przed obiektywem . Pochyle
nie p ły tk i szklanej jest odczytywane z dokładnością do 
1/10 m m  z b liska w  okularze umieszczonym bezpośrednio 
poniżej oku laru libe li, na podziałce ze szkła, dobrze oświe
tlone j. Szacowanie odczytu może być przesunięte praw ie  do 
2/100 mm. Dokładność celowej jest funkc ją  nastawienia 
libe li, ostrości obrazu ła ty  i  odczytu m ik rom etru  optycz
nego.

D la doświadczonego obserwatora — błąd wysokości n i
w e lac ji tam  i  z powrotem  na odległości l  km  nie przekra
cza ±  0,4 mm. Podwójny błąd n iw e lac ji m iędzy dwoma są
siednim i reperam i korony zapory nie może przewyższać 
±  0,55 mm.

Na zakończenie podaję typowe wyposażenie dla pom iaru 
geodezyjnego odkształceń zapór. Obejm uje ono:

1 teodo lit T 3  z centrowaniem precyzyjnym  dla obserwa
c ji na słupach betonowych,

1 podstawa rozkładanego fu tera łu ,
3 k rą żk i do śrub nastawniczych,
sworznie do centrów  z nakryw ką  ochronną przeznaczone 

do zabetonowania w  słupach: 1 sworzeń na słup.
Ewentualn ie: 1 s ta tyw  IVa, 1 opakowanie do transportu, 

inne przypory dla obserwacji zapór są: tarcze celownicze 
z ku lką  centrowniczą, sworznie do s tab ilizac ji z pierście
niem  kolistym .

T łum aczyli: A. i Br. Łąccy

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

G D Z IE  W Y K O N A Ć  P R O T O T Y P  N A R Z Ę D Z IA

Zagadnienie postępu technicznego w  rozw o ju  naszej go
spodarki narodowej ma bezspornie dużą wagę. W ysiłek 
Wkładany w  to zagadnienie przez wszystkie narody jest 
znaczny, a pos-tęp w  konstrukcjach instrum entów  i p rzy
rządów geodezyjnych w  okresie ostatnich 16 la t za granicą 
lest ogromny. Nas geodetów przede w szystkim  ten odcinek 
Postępu najw ięcej interesuje. Toteż włożono w ie le  w ys iłku  
w  organizację komórek, k tó re  by tę dziedzinę pracy 
uspraw niły, organizując już to kom isję postępu techniczne
go przy zarządzie g łów nym  SGP, czy też k luby  techn ik i 
' brygady racjonalizatorskie przy zakładach pracy. W tym  
też celu organizujem y konkursy i  w ystaw y prac rac jona li
zatorskich i  wynalazków.

Celem niniejszej n o ta tk i nie jest jednak omówienie pracy 
naszych zakładów produkujących sprzęt geodezyjny z w ła 
snych prototypów , lecz praca naszych klubów  i  brygad ra 
cjonalizatorskich na odcinku tego sprzętu. Otóż członkami 
k lubów  są ludzie zatrudnien i w  geodezji w  p rodukc ji bez
pośredniej. K iedy dla usprawnienia swej pracy obmyślą 
°n i ten czy in n y  drobny pomysł, stają przed dość trudnym  
zagadnieniem sporządzenia p ro to typu  narzędzia. Te same 
trudności m ają pom ysły przynoszące poważniejsze uspraw
nienia i  w ynalazki.

Chodzi o to, gdzie wykonać p ro to typ  pomysłu usprawnia
jącego pracę geodety.

Pytanie to dręczy wszystkich, k tó rzy m ają na swoim 
koncie pewne pom ysły racjonalizatorskie i chcie liby je  
wprowadzić w  życie.

Każda nawet n iew ie lk ie  usprawnienie u ła tw ia jące pracę 
w arte jest rea lizac ji. Zagadnienie to w  zakładach m ają
cych własne warsztaty wytwórcze jest rozwiązywane. Na
tom iast, jeże li chodzi o geodezję, jest problemem trudnym  
i dotychczas* nie rozwiązanym. System powierzania zleceń 
Własnym pracow nikom  (brygadom rea lizacyjnym ) też zawo-

U S P R A W N IA JĄ C E G O  P R A C Ę  W  G E O D E ZJI

dzi, na tra fia jąc  na te same trudności m ateria łow e oraz b lo 
kowanie sum funduszu bezosobowego nie w ykorzystanych 
w  odpowiednim  kw arta le . Trudności w  uzyskaniu m ateria
łów  są często ta k  poważne, że un iem ożliw ia ją  sporządzenie 
prototypu. Do wspomnianych powyżej trudności dochodzi 
jeszcze niezrozumienie ogromnego znaczenia ruchu rac jo 
nalizatorskiego w  walce o wykonanie planów. Toteż nale
żałoby energiczniej walczyć o zmianę k lim a tu  dla w yna
lazczości i zapewnić środki d la ja j rea lizacji.

Jeżeli weźmiemy pod -uwagę średnią oszczędność przypa
dającą na jeden zrealizowany w  p rodukc ji p ro jekt, to zma
la ła  ona w  około 34/70 (w ska li k ra jow e j z 15.000 zł w  1951 r. 
na 10.000 zł w  1954 r.). N ie  w n ikam  w  przyczyny tego stanu 
w  ska li k ra jow e j, nas obchodzi m ały odcinek w łasnej pracy.

Sprawa finansowania ruchu racjonalizatorskiego oparta 
jest na zarządzeniu n r 34 Przewodniczącego PKPG  i M in i
stra F inansów z dnia 8 marca 1955 roku oraz zarządzenia 
Przewodniczącego PKPG  i  M in is tra  Finansów n r 293 z dnia 
20 września 1955 roku. Powyższe zarządzenia niezbyt szczę
ś liw ie  rozw iązują sprawę tego zagadnienia choćby z te j ra 
c ji, iż nie w ykorzystana suma funduszu bezosobowego 
w  danym kw arta le  przepada i  nie może być w ykorzystana 
w  kw arta le  następnym.

Na sumy nie wykorzystane składają się:
1. wynagrodzenia autorskie w  zw iązku ze spadkiem ilo 

ści pro jektów ,
2. trudności uzyskania m ateria łów ,
3. przew idziane prem ie za współudział przy rea lizacji 

p ro jektów ,
4. zablokowane w  poszczególnych kw arta łach  sumy z fu n 

duszu bezosobowego.
Zasadniczą przyczyną spadku umasowienia wynalazczo

ści są trudności uzyskania m ateria łów  i problem, gdzie i ja k
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zbudować pro to typ  lub  próbny egzemplarz. Wynalazczość 
pracownicza daje n iew ątp liw e e fekty i powinna dać jesz
cze większe, jeże li zostanie należycie rozpowszechniona po
przez b iu le tyny  i to wydawane na szczeblu centralnym , 
poprzez w ykazy i opis tem atyk i racjonalizatorskie j, ew iden
c ję  i aktualizację tem atyk i itd .

P roblem  budowy proto typów  nie jest nowy, a potrzeba 
jego rea lizac ji jest powszechna. Pytanie, gdzie i  ja k  zbu
dować p ro to typ , gnębi praw ie zawsze naszych racjonaliza
to rów  nie ty lko  w  klubach i brygadach racjonalizatorskich,

ale i wszędzie tam, gdzie zastanawiamy się nad potrzebą 
p rodukc ji i budowy nowych narzędzi geodezyjnych. Zagad
nienie to w inno być rozwiązane przez stworzenie jednego 
wspólnego w arsztatu doświadczalno-konstrukcyjnego, k tó ry  
w  następstwie m ógłby stać się zalążkiem przyszłej fa b ryk i 
produkującej sprzęt geodezyjny. Ośrodek ta k i dałby ró w 
nież konstruktorom  możność w ypróbowania swych s ił i  po
budził ich do twórczej pracy; ilość pomysłów uw ie lo k ro tn i- 
łaby się znacznie.

W ładysław Zarudzki

PRZECIĘTNY W IE K  CZŁONKÓW  SGP

W pierwszym  kw arta le  bieżącego roku odbyły się w ybo
ry  zarządów we wszystkich kom órkach naszego stowarzy
szenia. W  wyborach tych  brane było pod uwagę zagadnie
nie częściowego odmłodzenia składu zarządów; m iało to na 
celu zbliżenie m łodzieży do czynnego udziału w  prowadze
n iu  spraw  stowarzyszenia w  zakresie postępu technicznego 
i  zastąpienie w  pracy tych  starszych kolegów. Wiadomości 
otrzymane z terenu, choć jeszcze niekompletne, pozwa
la ją  wnioskować, że średnio l/3 : członków zarządów wszyst
k ich  oddziałów i kó ł SGP to ludzie m łodzi. Wniosą oni n ie 
w ą tp liw ie  do pracy dużo zapału i  nowych myśli.

W  zw iązku z poywższym ciekawe jest, ja k  przedstawia się 
sprawa przeciętnego w ieku  wszystkich członków naszego 
stowarzyszenia. N atura ln ie  przeciętny w iek  nie może być 
w ie lkością stałą, gdyż zależny jest od ilości przybyw ających 
i ubyw ających członków w  danym w ieku, a poza tym  od
gryw a tu  również ro lę ta  okoliczność, że wszyscy członko
w ie stowarzyszenia z każdym następnym rokiem  stają się 
o ro k  starsi. Zarząd G łów ny SGP prowadzi odpowiednią 
statystykę, gdyż tak, ja k  chodzi nam o odmłodzenie zarzą
dów, tak też sprawa częściowego odmłodzenia składu całego 
stowarzyszenia jest sprawą niem niej ważną. Dlatego też

w  pewnych okresach określa się przeciętny w iek członków, 
by się przekonać, jak ie  zachodzą w  n im  wahania. I  tak:

1. dnia 1.1.1951 roku  przecię tny w ie k  członków wynosił 
46 lat,

2. dnia 1.1.1954 roku  przeciętny w iek  członków w ynosił 
43 lata.

3. dnia 1.1.1956 roku  przeciętny w iek  członków w ynosił 
42 lata.

Z tego zestawienia w idać jasno, że od roku 1951 przecięt
ny w iek  stale maleje, jednak tempo obniżania się tego w ie 
ku  stopniowo słabnie. Tak czy inaczej stw ierdzić możemy, 
że zachodzi stałe odmładzanie stowarzyszenia. Jak długo to 
obniżanie przeciętnego w ieku  będzie trw a ło  — trudno prze
widzieć. Sądząc z czasu powolniejszego tempa obniżania się 
w ieku  przeciętnego członków można przypuszczać, że w iek 
ten ustab ilizu je  się gdzieś na roku  nieco niższym niż 40' la t, 
a następnie zachodzić w  n im  będą nieznaczne ty lko  zm ia
ny na +  czy — . Jest to przeciętna raczej niska, pamiętać 
bowiem należy, że w iek  najm łodszych członków z regu ły 
przekracza 18 lat.

J. Lew artow ski

JA K  UPROŚCIĆ NANOSZENIE S IA T K I KW ADRATÓ W  NA PIERWORYS

W Przeglądzie Geodezyjnym n r 2/1956 r. na str. 78 znaj
duje się notatka kolegi inż. J. Rowińskiego odnośnie b raku  
wystarczającej ilości ru le tek, podziałek transwersalnych 
i koordynatografów , Otóż jeże li chodzi o koordynatografy 
służące do nanoszenia siatek kw adra tów  i  punktów  ze 
współrzędnych, to chciałbym zwrócić uwagę, że w  pewnym  
stopniu b rak  wystarczającej ich ilości może być rozwiąza
ny przez zastosowanie p ły t a lum in iow ych z otworam i.

P rzy pomocy koordynatografu  nanosi się siatkę kw adra
tów  na p ły tę  a lum in iow ą podklejoną papierem rysunko
wym. Na przecięciach s ia tk i w yw ierca  się o tw ork i specjal
nym  borem o m in im a lne j grubości. O tw o rk i m ają kszta łt 
stożka, a średnice ich podstaw są ca 0,03 mm, 0,12 mm.

Oprócz s ia tk i kw adra tów  w yw ierca  się również i o tw ory 
na ram ie sekcyjnej. W ten sposób sporządzona p ły ta  służy 
do bardzo szybkiego przekłucia  s ia tk i i ram k i na dowolną 
ilość p ierworysów. Do przekłuwania używa się bardzo cien
k ie j ig ie łk i umocowanej w  zw yk łe j drewnianej obsadce. 
Naniesione s ia tk i m ają dokładność znacznie wyższą od w y 
mogów zaw artych w  in s tru k c ji B. V.

Bliższe in fo rm acje  odnośnie w ykonania p ły t a lum in io 
wych z o tw oram i można znaleźć w  opracowanej na ten te
m at dokum entacji, k tó ra  znajduje się w  k lub ie  techn ik i 
i rac jona lizacji p rzy PORM, Poznań, u l. Ratajczaka 18.

M g r inż. W acław Kw iecień  
Toruń

M ŁO D Z I D YSKU TU JĄ  I  P ISZĄ

SPO TKANIE ZE STU D EN TA M I GEODEZJI W  B U Ł G A R II

W odbywającej się w  S o fii w  końcu marca br. konferen
c ji na tem aty geodezji, ka rto g ra fii i urządzeń ro lnych b ra 
ła udzia ł trzyosobowa delegacja geodetów polskich. K onfe

rencja była trzydn iow a i obejmowała cały szereg tematów. 
Liczba uczestników konferencji by ła  znaczna, a na szcze
gólną uwagę zasługiwała nie spotykana u nas w  k ra ju  licz
ba uczestników m łodych. Przy czym należy zaznaczyć, że 
uczestnicy ci b ra li bardzo żyw y udział w  obradach, a spo
sobu występowania ich w  dyskusji i zapału, z ja k im  prze
m aw ia li, na pewno możemy im  pozazdrościć.

Delegacja polska cieszyła się n iezw ykłą  serdecznością 
i gościnnością przyjęcia. K iedy jednak w  przerw ie między 
obradami zw róc ili się do nas studenci b iorący udział w  kon 
fe renc ji z prośbą o spotkanie się z n im i w  odpowiednim 
czasie, radość nasza była szczególnie duża. Uzgodniliśmy, 
że spotkanie nasze odbędzie się po wykładzie, ja k i m ie liśm y 
wygłosić w  czw artym  dn iu  naszego pobytu w  Sofii.

Gdy w yk ład  się zakończył, studenci już  na nas czekali, 
obecni b y li zresztą na w ykładzie, k tó ry  ich bardzo zainte
resował. Rozpoczęła się bardzo żywa i serdeczna rozmowa. 
In teresow ali się wszystkim , padały z różnych stron n a j
rozmaitsze pytania. Szczególnie interesow ali się pracą, w a
runkam i bytow ym i polskich studentów i ich osiągnięciam i 
P y ta li o polskie organizacje studenckie, o ich działalność 
i  ich zakres. In teresował ich system studiów  technicznych
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w  Polsce. Zainteresowanie wzbudziła dwusłopniowość na- 
szyich studiów, k tó ra  w  B u łg a rii nie jest znana. Koledzy 
studenci bułgarscy w ykaza li w iele znajomości polskich za
gadnień. S karży li się jednak, że niew ie le wiedzą o po l- 
s* leJ geodezji m im o n iew ą tp liw ych  dużych je j osiągnięć.

W zw iązku z tym  koledzy bułgarscy rzu c ili m yśl starania 
się o wym ienne p ra k ty k i studenckie. Analogiczna wym iana 
mogłaby być zresztą m iędzy inżynieram i.

Dalsze rozm owy przeprowadzone przez naszą delegację 
£ Przedstawicielami so fijsk ie j uczeln i oraz po powrocie do 
^rajiu z naszymi w ładzam i wskazują na realność tak ich  w y 
m ian studenckich. Również w ym iana inżyn ierów  nie w y 
daje się być niem ożliwa. N ik t zaś chyba nie w ą tp i o ko 
rzyściach, jak ie  można pod każdym względem osiągnąć 
z rozwojem m iędzynarodowych kontaktów .
. Studenci bułgarscy w  celu naw iązania bezpośrednich 
i osobistych kon tak tów  ze studentam i po lsk im i w ręczyli nam 
Dst zaadresowany do studentów czwartego roku geodezji 
P o litechn ik i W arszawskiej. Oprócz lis tu  przesła li także fo 
tografie, z k tó rych  jedną przedstawiającą grupę w  pracow ni 
fotogrametrycznej zamieszczamy w  te j notatce. Zajęcia 
Proawdzi ko l. inż. I. Anej duszki (w b ia łym  fartuchu), (rys. 1).

A  oto w y ją tk i z lis tu :
»Drodzy Koledzy i  P rzyjacie le
Ten l is t  w ysyła do Was grupa studentów uczestniczących 

W Narodowej K on fe renc ji Geodezji i  K a rto g ra fii w  naszym 
kra ju .
, Dziś m ie liśm y możność przeprowadzić serdeczną i  bardzo 
interesującą rozmowę z drog im i dla nas gośćmi polskie j de
legacji: pro f. P ią tkow skim , inż. Koronowskim , inż. K łopo- 
eińiskim. Dzięki gotowości gości zdążyliśmy dowiedzieć się

dużo rzeczy dla nas korzystnych. To, czego nauczyliśmy się, 
pcha nas do tego, aby usta lić w iększy kon tak t z W ami stu
dentami geodezji, na razie za pośrednictwem koresponden
cji... Nasze koleżanki z w ie lk im  entuzjazmem postanow iły 
napisać do Waszych chłopców, a jednocześnie chłopcy p rzy
znają się, że chcą korespondować z Waszymi koleżankami...

...Niech ten lis t będzie początkiem naszych kontaktów , 
a w  n iedalekiej przyszłości możliwości spotkania się w  So
f i i  i  w  Warszawie...” . Pod lis tem  następuje osiem nazwisk 
z adresami. L is t został po powrocie delegacji do k ra ju  prze
kazany warszawskim  studentom, k tó rzy  p rzy ję li go z w ie l
k im  zadowoleniem i  postanow ili niezwłocznie nawiązać ko
respondencję z kolegami z B u łgarii.

Na marginesie tego spotkania w arto  podkreślić, że nale
żałoby poczynić odpowiednie starania w  celu nawiązania 
kontaktów  także z innym i k ra ja m i i zapewnienia m ożliw o
ści wym iennych w yjazdów  zarówno dla studentów  ja k  i  dla 
inżynierów . M ożliwości także is tn ie ją  bez konieczności w y 
datkowania dewiz. W  szczególności należałoby pomyśleć 
o tak ich  wyjazdach do Zw iązku Radzieckiego, Czechosło
w a c ji i NRD, a w  dalszym ciągu także do innych państw.

Dalsza sprawa, o k tó re j należałoby pomyśleć, to m ożli
wość w ysyłan ia  młodzieży na studia do innych państw  oczy
w iście także w  drodze wym iany.

Konieczne są także w yjazdy na staż zagraniczny pracow
n ików  naukowych.

Rozwinięcie te j a kc ji przyczyn iłoby się znacznie do szyb
szego postępu technicznego, a nie należy także zapominać 
o zacieśnianiu dobrych stosunków międzynarodowych.

Ryszard Koronowski

K IL K A  UW AG O ZJEŻD ZIE  M ŁO D YCH  GEODETÓW W  K R A K O W IE

W pracach Stowarzyszenia Geodetów Polskich dom inu ją- 
cy udział m ia ła  dotychczas kadra geodetów starszych, za
równo w iekiem  ja k  i pracą zawodową, a młodzież należą- 

— a najczęściej nie należąca — do stowarzyszenia nie 
brała w  jego działalności, poza n ie licznym i w y ją tkam i, 
czynn:ejszego udziału. N ie b y ł to objaw  pomyślny. Toteż 
zadaniem kom is ji m łodych geodetów powołanej przy od
dziale w ojew ódzkim  SGP w  K rakow ie  na pierwszym  zjeź- 
dzie m łodych geodetów tego terenu jest włączenie ja k  n a j
szerszych rzesz młodzieży do pracy w  stowarzyszeniu, stwo
rzenie młodzieży ja k  najlepszych w arunków  w  pracy zawo
dowej, a również troska o zorganizowanie życia tow arzy
skiego i ku ltura lnego. Oznacza to aktyw n ie jszy niż dotych
czas udział m łodzieży w  kursach dokształcających, odczy
tach, konferencjach naukowych, a również w  wycieczkach 
nauikowo-fcrajoznawczych i  imprezach o charakterze ro 
zrywkowym .

, P ierwszy zjazd m łodych geodetów wykazał, ja k  złożona 
1 trudna jest problem atyka spraw młodzieży. W m łodzień
czej — czasami bu rz liw e j dyskusji —  stw ierdziliśm y, że 
opuszczając m u ry  szkół zawodowych czy wyższych uczelni 
mamy zbyt mało ugruntowane wiadomości praktyczne. A by 
w  w ynikach naszej pracy dorównać starszym kolegom, m u
sim y często pracować znacznie dłużej, poza godzinami pra
cy o fic ja lne j. T rac im y w  ten sposób czas, k tó ry  pow inien 
być poświęcony pracy społecznej, godziwej rozrywce, życiu 
ku ltu ra lnem u itp . A  jakże często pomimo to uzyskiwany 
m ateria lny ekw iw a len t za naszą pracę jest n iski, zwłaszcza 
w  pracach specjalnych lub  trudniejszych. Jako propozycję 
Poprawy tego stanu wysunięto postulat, by m łodych geo
detów absolwentów nie przyjm ow ać od pierwszej ch w ili 
na staw ki akordowe, lecz dać im  możność, przez okres p rzy
na jm nie j sześciu miesięcy, pracy nienormowanej.

Dyskutowano także nad sprawą norm  w  geodezji, które 
nie odzw ierciedlają w  w ie lu  wypadkach faktycznego w k ła 
du pracy, a samo ich ustalanie, często odgórne, nie ty lko  
nie zachęca do pracy w  akordzie, lecz wręcz odstrasza, 
szczególnie ludz i m łodych, k tó rzy nie zdążyli jeszcze zdo
być odpowiedniej w praw y. Zwiększenie wydajności pracy 
nie powinno być oparte na podwyższaniu norm  w  oparciu 
0 w y n ik i osiągnięte przez wyróżnia jące się jednostki, lecz 
w yn ik iem  należytej organizacji pracy, dostosowaniem od
powiedniego sprzętu i sta łym  podnoszeniem k w a lif ik a c ji 
zawodowych. A ż trudno uw ierzyć, b y  b rak  było często tak

podstawowego sprzętu ja k  ru le tk i, k tó rych  zapotrzebowa
nia produkcja  k ra jow a absolutnie nie zaspokaja, a któ rych  
nie sprowadzamy z zagranicy z powodu rzekomej samowy
starczalności.

W dziedzinie bhp is tn ie ją  chyba najpoważniejsze braki. 
Geodetom pracu jącym  szczególnie przy pracach rea lizacyj
nych w  resorcie budow nictw a przez cały rok  bez względu 
na pogodę nie przysługuje na p rzyk ład  ja k  dotychczas odzież 
ochronna m im o pracy przy 15 do 20° mrozu. A  przecież 
praca w  tych  w arunkach to powód chronicznych chorób 
zawodowych, a co za tym  idzie przysparzanie państwu nie
produktyw nych  chorych ludzi, k tó rzy  m ogliby poświęcić 
jeszcze w ie lu  la t pracy dla dobra zawodu i państwa.

Na fo rum  krakow skie j dyskusji znalazła się także spra
wa koczowniczego tryb u  życia geodetów w  terenie, k tó rzy 
n ie jednokrotn ie w  w arunkach urągających n a jp rym ityw 
niejszym zasadom h ig ieny pracu ją  zdała od rodziny i  k u ltu 
ralnego życia. M ówiono o czymś w  rodzaju wozów D rzy
m ały, bądź dom ków campingowych na kółkach. Propono
wano by przedsiębiorstwa wysyłające zespoły pom iarowe 
na tereny położone z dala od miasta zaopatrywały je  w  od
b io rn ik i radiowe, b ib lio teczki oraz stara ły się o organizowa
nie odpowiednich rozryw ek ku ltu ra lnych . Apelowano rów 
nież, by zespoły we w łasnym  zakresie naw iązyw ały współ
pracę z w ie jsk im i kó łkam i św ie tlicow ym i i wspólnie orga
n izowały życie ku ltu ra lne . W iele do powiedzenia m ają tu 
zarówno zw iązki zawodowe ja k  i organizacje młodzieżowe.

Chęć naw iązania łączności z b ra tn im i organizacjam i 
w  kra jach dem okracji ludowych, świadczy dobitn ie o za
interesowaniu m łodych geodetów problem am i nu rtu jącym i 
naszych p rzy jac ió ł oraz ich osiągnięciami w  pracy.

Na apel kom is ji m łodych geodetów działającej przy Za
rządzie G łównym  SGP w  Warszawie pragniem y odpowie
dzieć aktyw ną pracą społeczną na każdym odcinku.

Luka jaka  w ytw orzy ła  się wśród geodetów przez la ta  
okupacji w p łynę ła  w  znacznej m ierze na to, że m łodzi geo
deci często nie um ie li znaleźć wspólnego języka ze s ta r
szym pokoleniem. M y m łodzi patrzym y na naszych s ta r
szych kolegów z pełnym  uznaniem i szacunkiem dla ich 
pracy i osiągnięć, a jednocześnie naszym gorącym życze
niem jest by pomóc im  w  każdej pracy oraz by ich do
świadczenia życiowe, k tó rych  n igdy nie zastąpi uczelnia, 
zostały nam przekazane i  by dopomogły w  przełam yw aniu 
napotykanych trudności. Chcemy iść z n im i ram ię w  ram ię 
i wspólnie wykonywać zadania jak ie  na nas spoczywają.



Znaczenie geodety-rolnika, urządzeniowca i społecznika 
w  ro ln ic tw ie  i  geodety realizatora p ro jek tów  inw estycy j
nych, z każdym dniem  rośnie i  już  dziś można śmiało po
wiedzieć, że cegiełki jak ie  swą odpowiedzialną pracą w k ła 
dają geodeci w  odbudowę i  przebudowę naszego państwa

m ają swą wagę i wymowę. M łodzieży nie może zabraknąć 
nie ty lko  w  pracy zawodowej, ale i w  społecznej.

inż. Kazim ierz Potępa 
Sekretarz K o m is ji M łodych Geodetów 

w  K rakow ie
P R E Z Y D IU M  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N EG O  SGP

Na zebraniu p lenarnym  Zarządu Głównego Stowarzysze
nia Geodetów Polskich odbytym  w  dniu 10.V.1956 roku, 
ukonstytuowane zostało Prezydium  Zarządu Głównego, 
w  następującym  składzie:

przewodniczący — m gr inż. W acław K łopociński 
zastępcy przewodniczącego — m gr inż. Czesław Dąbrowski

m gr inż. Ryszard Koronowski 
m gr inż. B ron is ław  L ip ińsk i 

sekretarz generalny — inż. W ik to r Poniński.

N O W E W Ł A D Z E  F IG  —  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  
F E D E R A C JI G E O D E TÓ W

Od je s ie n i 1956 ro k u  w  sk ład  p re z y d iu m  M ię d zyn a ro d o w e j Fede
ra c ji  G eodetów  —. F IG  w chodzą następu jące  osoby: 
P rzew od n iczący  -  - -  -
S ekre ta rz
S k a rb n ik  _

P onad to  w  sk ła d  p re z y d iu m  w chodzą:
P rzew od n iczący  F IG  z okresu  
p o p rzed n ie j k a d e n c ji 
oraz trz e j zastępcy 
p rzew odn iczącego

— P ro f. R. R oe lo fs  (H o land ia )
— P ro f. W . B aarda  (H o land ia ) 

A . G overs (H o land ia ).

— H . P e lt ie r  (F ra n c ja )

— P ro f. A . K ru id h o f  (H o land ia )
— D r  F r . S c h iffm a n  (A u s tr ia )

„  . . — D . C h ia ra m e llo  (W łochy)
do lata6 1959 6 F I °  sp raw ow ać biłd ą  swe fu n k c je  od je s ie n i 1955

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

SŁO W NIK  GEODEZYJNY W 5 JĘZYKACH  
Państwowe Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficznych 
Warszawa, rok 1954, stron 526.

Na przełom ie 1954 i 1955 roku, ściśle zaś w  styczniu 1955 
roku, ukazał się na półkach księgarskich S łow n ik  Geode
zy jn y  w  5 językach: polskim , rosyjskim , niem ieckim , an
g ie lsk im  i francuskim . S łow n ik  opracowany został przez 
K om is ję  S łow nictwa Geodezyjnego Stowarzyszenia Geode
tów  Polskich, w ydany zaś przez Państwowe Przedsiębior
stwo W ydaw n ic tw  Kartograficznych.

S ło w n ik  zawiera 4813 podstawowych te rm inów  polskich 
i  ich odpow iedn ik i w  językach pozostałych z następujących 
dziedzin, astronom ii, fo togram etrii, geodezji wyższej i  n iż
szej, ka rto g ra fii, ka tastru , instrum entoznawstwa, m etro lo
gii, pom iarów  górniczych, ko le jow ych, ro lnych  i  morskich. 
Część term inów , a m ianow icie wykaz znaków topograficz
nych liczący 458 term inów , zamiesizczono w raz z odpowied
n ikam i oddzielnie. Osobno rów nież podany został indeks 
synonimów polskich. Te rm iny  polskie podane zostały 
w  układzie a lfabetycznym  i opatrzone ko le jną  numeracją. 
Obok w  ko le jnych  kolum nach p ionow ych zamieszczono ob
cojęzyczne odpow iednik i te rm inów  polskich. Cztery indek
sy alfabetyczne w  językach obcych rosyjskim , niem ieckim , 
angielskim  i francuskim , zaw iera ją numerację odpowiada
jącą term inom  polskim , co um ożliw ia  każdemu, kto  zna 
choćby jeden z języków  słownika, odszukanie odpowiedni
ków  w  językach pozostałych. S łow n ik  zawiera ponadto 
jedną kolum nę pustą przeznaczoną na ewentualne wpisa
nie odpowiedników  w  innym  szóstym języku oraz pewną 
liczbę stron pustych na uwagi, n o ta tk i itp . Oto na jogóln ie j
sze dane in fo rm acyjne  o tym  pierwszym  na święcie słow
n iku  geodezyjnym.

Opracowanie słow nika trw a ło  k ilk a  la t, a zespół współ
p racow ników  lic zy ł 31 osób. S łow n ik  ukazał się w  dwu 
edycjach: pierwszej o nakładzie 4000 egzemplarzy przezna
czonej na k ra j na trochę gorszym papierze i drug ie j, prze
znaczonej dla zagranicy o nakładzie 5000 egzemplarzy na 
lepszym papierze.

Stowarzyszenie Geodetów Polskich w łożyło  w ie le w y s ił
ku  zarówno w  opracowanie słownika, ja k  i  w  spopularyzo
wanie go w  środowisku zawodowym. W  toku  trw an ia  prac 
nad s łow nikiem  ukazał się w  Przeglądzie Geodezyjnym 
n r 5/1953 a rty k u ł m gr inż. W. Sztompke pt. „Prace K om is ji 
S łow nikow ej SNTGP” . Term in  ukazania się s łow nika zapo
w iedziany został przez m gr inż. J. Rzędowskieigo w  a rtyku 
le pt. „W ydaw nictw a Geodezyjne w  1953 ro k u ”  zamieszczo
nym  w  Przeglądzie Geodezyjnym w  n r  3/1954 roku. Na 
V I I I  zjeździe delegatów SGP w  Poznaniu w  m arcu 1954 ro 
ku rzucono hasło „S ło w n ik  geodezyjny podstawową książką 
w bibliotece fachowej każdego geodety” . Wreszcie w  Prze
glądzie Geodezyjnym w  n r 5, 6, 7 i  8 z 1954 roku  i n r  1, 2 
z 1955 roku  ukazały się obszerne anonse o te rm in ie  ukaza
nia się s łownika oraz zawiadomienia o po jaw ien iu  się go na 
półkach księgarskich. Jak  w idać stowarzyszenie i  wydawca 
z rob ili co m ogli dla należytego opracowania, propagandy 
i popularyzacji słownika, zapewnienia m u najlepszego p rzy-

]ęcia, a w ięc poczytności wśród zainteresowanych i  ich rze
czowej k ry ty k i.

O tym  ja k  s łow n ik  został p rzy ję ty  na jlep ie j powiedzą 
nam liczby.

Z nakładu przeznaczonego na k ra j liczącego 4000 egzem
plarzy przedsiębiorstwo państwowe „Dom  K s iążk i”  rozpro
wadziło po księgarniach w  k ra ju  przeszło 3000 egzempla
rzy, zostawiając resztę w  magazynie centra lnym . W  dniu 
30.VI.1955 roku  magazyn centra lny dysponował liczbą 856 
egzemplarzy, zaś w  pół roku  później w  dn iu  34.XII.1955 ro 
ku zapas ten zm niejszył się do 517 egzemplarzy. Pomimo 
braku danych co do liczby faktyczn ie  sprzedanych egzem
plarzy, przyjąć można za pewne, że p rzy obecnym stanie 
rozchodzenia się s łownika nakład zostanie wyczerpany cał
kow icie w  okresie jednego, na jdale j dw u lat.

N akład przeznaczony na zagranicę lic zy ł 5000 egzempla
rzy, p rzy czym ukazał się na jesieni 1955 roku. Według 
danych przedsiębiorstwa „Prasa i  Książka” , k tó re  zajm uje 
się im portem  i eksportem w ydaw nictw , w  okresie około 
pół roku, do dnia 15 marca 1956 roku sprzedano następują
cą ilość egzemplarzy:

Tablica I.

Są to liczby znaczne, zwłaszcza, je ś li weźm iem y pod uw a
gę k ró tk i okres rozsprzedaży. Przeszło 1000 egzemplarzy za
kupiono w  22 kra jach, co świadczy, że ten pierwszy na św ię
cie s łow n ik  geodezyjny b y ł potrzebny, że p rzy ję ty  został 
życzliw ie i  że cieszy się on dużym zainteresowaniem za gra
nicą, docierając n ie ty lko  do k ra jów  europejskich, ale rów 
nież do C hin i In d ii.

Z tych  pierwszych kroków  s łownika na m iędzynarodowym 
ryn ku  księgarskim  można być w  pe łn i zadowolonym. M a
m y prawo uważać s łow n ik  za sukces geodetów polskich, 
sukces o znaczeniu m iędzynarodowym.

A  ja k  wypadło przyjęcie  słownika od strony recenzji 
i  k ry ty k i.

W  k ra ju  uwagę na s łow n ik  zw róc iły  dwa czasopisma tech
niczne. P ierwszym b y ł Przegląd E lektrotechniczny, organ 
główny Stowarzyszenia E lek tryków  Polskich, k tó ry  bardzo
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wcześnie, gdyż już  w  n r 5/1955 roku zamieścił o s łowniku 
recenzję in form acyjną. M iły  to dla geodetów dowód uzna
nia ze strony stowarzyszenia naukowego, którego dzia ła l
ność i osiągnięcia w  dziedzinie słownictw a technicznego 

w  Polsce powszechnie znane. Druga z rzędu recenzja, 
Piorą ta k  znanego w  po lskim  słow n ictw ie  technicznym au
tora ja k im  jest m gr inż. A. T. Troskolański, ukazała się 
w  Przeglądzie Technicznym, najstarszym  polskim  czasopi
śmie technicznym w  n r  11 z 1955 roku. Organ g łówny 
Wszystkich techn ików  polskich nie przeoczył fa k tu  ukaza
nia się słownika geodezyjnego i  p rzy ją ł go obszerną i ży
czliwą recenzją. W  czasopismach zagranicznych obszerne 
omówienia słownika ukazały się w  Czechosłowacji w  cza
sopiśmie Zem em erictvi n r  11/1954 r., w  NRD w  czasopiśmie 
Vermessungstechnik w  n r  1/1906 r. i w  NRF w  czasopiśmie 
Ze itschrift fu r  Vermessungsvesen w  n r 4/1955.
. Na tym  tle, tle  recenzji i  k ry ty k i słownika, najgorzej mo- 
ze w ypad ły polskie czasopisma z dziedziny geodezji i ka r- 
m grafii, k tó re  przez d ług i czas n ie  zdobyły się na obszer
niejszą krytyczną recenzję jednej z najważniejszych p u b li
kacji zawodowych w  okresie powojennym. Jednakże jest to 
w  pewnej części uspraw iedliw ione. W pracy nad słow n i
kiem wzięło udział k ilkudzies ięc iu  najlepszych specjalistów 
ze środowiska zawodowego, reprezentujących poszczególne, 
W ybitnie specjalizacyjne dziedziny zawodowe, a również 
znajomość poszczególnych języków. N ie ma więc poprostu 
1 nie może być osoby, k tó ra  by łaby w  stanie ocenić rzeczo
wo całość pracy. Trzeba by na to znać wszystkie język i 
słownika oraz być specjalistą we wszystkich dziedzinach 
geodezji. A  to jest niemożliwe.

Toteż zamieszczone poniżej uwagi merytoryczne nie mo- 
być traktow ane jako  recenzja całości słownika. Zebrało 

się zaś tych uwag sporo.
Pierwsze zagadnienie, jak ie  nasuwa się przy ocenie w y 

danego słownika, Sprowadza się do odpowiedzi na pytanie,
w ybór te rm inów  przeprowadzono w  sposób należyty? 

Czy n ie opuszczono te rm inów  isto tnych i ważnych, uwzględ
niając te rm iny  bez większego znaczenia? Otóż w ydaje  się, 
ze na tym  odcinku można znaleźć trochę usterek. D la p rzy
kładu podaję, k ilk a  najważniejszych.

Nie podano te rm inu  Międzynarodowa Federacja Geo
detów — FIG , k tó re j członkiem jest SGP, choć słusznie 
zamieszczono te rm in  Międzynarodowa U nia Geodezyjno- 
Geofizyczna.

N ie podano te rm inów : geodim etr (Bergstranda), in te r
ferom etr (Vaisala).

Spośród licznych m ateria łów  kreślarskich nie uwzględ
niono nowoczesnych przezroczystych fo lii, ja k  astralon, czy 
asłrafo ii, choć podano wychodzący z użycia kodatras.

B ra k  te rm inów  „w ieża szybowa”  i „urządzenie w ycią
gowe” , choć podano „w ieża w iertn icza”  i „s k ip ” .

— Podobnie b rak  te rm inu  „zapora”  choć uwzględniono 
te rm in  „urządzenie piętrzące” , b rak również te rm inów  ,,od
kształcenie” , „pom ia r odkształceń” .

W ątp liw a jest również celowość podania w  s łow n iku  ge
odezyjnym następujących te rm inów  z odpowiednikam i na 
°go ł ty lko  w  jednym  języku:

38 akta podziału podatku gruntowego — n
39 akta zakończenia rocznego — n 

124 bacówka —  r, f
2®1 brygada robocza — r, n, f  
432 dniówka inwentarzowa — r  
4133 dniówka obrachunkowa — r
442 dodatek do księgi parcel — n
443 dodatek do księgi zabudowań — n 
458 dokum enty do powzdania

dokum enty do przewłaszczenia — n
784 granica sku tków  bezpośrednich. — r, n, a, f
785 granica sku tków  pośrednich — r, n, a, f  

2838 podwórza niepodzielne — n
2543 powzdanie, przewłaszczenie — n 
2712 przegm inowanie — n 
3637 tabela likw id a cy jn a  — r  
3688 tabela nadawcza —  r  
3639 tabela uikazowa — r  
3819 urządzeniowiec —  r
3899 wewnątrzgromadżkie, wewnątrzgospodarskie, w ew - 

nątrzgospodarcze — r
4257 zestawienie sumaryczne (w katastrze) — n.
Tego rodzaju term inów, k tó rych  nie w yliczam  aby nie 

nużyć czytelnika, jest w  słow n iku  około 150, a w ięc praw ie 
3”/(i ogólnej liczby te rm inów  słownika. Są to na ogół te rm i

ny specjalne z dziedziny ka tastru  i te z regu ły  m ają odpo
w iedn ik i ty lko  w  języku niem ieckim  i te rm iny  z dziedziny 
urządzeń rolnych, które  m ają odpow iedniki wyłącznie w  ję 
zyku rosyjskim . W ydaje się, że w ie le  z n ich można było 
z powodzeniem opuścić, zwracając natom iast uwagę na to, 
aby dla pozostawionych z tych  dziedzin te rm inów  podać 
odpow iedniki we wszystkich językach. W ogóle w ydaje się, 
że byłoby słuszne przyjęcie zasady, aby w  s łow niku 5--'ę- 
zycznym zamieszczać wyłącznie te rm iny  takie, k tó re  m ają 
odpowiedniki co na jm n ie j w  trzech językach.

Z zagadnieniem w yboru  te rm inów  wiąże się również spra
wa zachowania słusznych p ropo rc ji w  ich wyborze i poda
niu. Typowy p rzykład  niezachowania tego w arunku  jest 
następujący:

— Term in „ łą ka ”  powtarza się w  s łow n iku  podstawowym 
dziew ięciokrotnie od pozycji 1386 do 1394 jako „łą ka ”  oraz 
„łąka  g runtow a” , „m iędzypolna” , „smtużna” , „m inera lna” , 
„nadjeziorowa” , „organiczna” , „rzeczna” , „ to rfo w a ” , a wresz
cie „zalewowa” . Równocześnie w  w ykazie znaków topogra
ficznych podano dla łą k  pięć te rm inów  od 4525 do 4529, 
a m ianow icie „ łą ka ” , „łąka  m okra” , „łąka  m okra zarosła” , 
.„łąka zalewowa” , „łą ka  zarosła” . Term in  „łąka  zalewowa” 
powtarza się dw ukrotn ie .

O ile  zróżnicowanie łą k  w  wykazie znaków topograficz
nych jest w  pe łn i uzasadnione, o ty le  powtarzanie ich, 
a również nadm ierna ilość tego te rm inu  w  s łow n iku  pod
stawowym  budzi poważne wątpliw ości, zwłaszcza, że poda
ne są odpow iednik i ty lko  "w języku rosyjskim . Należało 
w  tym  w ypadku postąpić podobnie ja k  z term inem  „las” 
podanym w  słow n iku  podstawowym ty lk o  jeden raz pod 
liczbą 1247, ale za to z odpow iednikam i we w szystkich ję 
zykach, a w  wykazie znaków topograficznych od 4500 do 
4504' jako las „ig la s ty ” , „liśc ias ty ” , „m ieszany” , „w ypa lo 
ny ”  i „w yrąbany” . Na tym  kończą się uwagi odnośnie w y 
boru podanych term inów.

D rugie zagadnienie to siprawa praw id łowości i poprawno
ści w ybranych term inów  polskich. Term iny te pow inny być 
jednoznaczne i ścisłe, gdyż inaczej n ie w iadomo o co chodzi 

. i trudno znaleźć ich odpow iedniki w  językach obcych. D la 
przykładu podam te rm in  150 „bieg prom ien i” . N ie w iado
mo z tego te rm inu  o co idzie: czy o drogę przebiegu p ro 
m ieni (w optyce instrum enta lne j), czy też o ich rozcho
dzenie się w  przestrzeni, a wreszcie nie w iadomo o jak ie  
prom ienie chodzi, czy prom ienie świetlne, czy e lektrom a
gnetyczne. Czy ta k  czy inaczej odpowiednik francuski 
„m arche des rayons”  jest niew łaściwy. Tego rodzaju uste
rek z dziedziny fiz y k i jest w  s łow n iku  więcej.

Z innych uchybień na tym  odcinku, ta k  logicznych ja k  
stylistycznych, w ym ien ić należy następujące:

369 „czw artak”  i  „ru m b ”  — zamieszczono pod jednym  te r
m inem choć nie są to synonimy.

1268 „libe la  zwisająca”  — chyba „ lib e la  podwieszana” 
względnie przez analogię do teodolitu  wiszącego „libe la  
wisząca” .

1873 „odb iórka”  —  bardzo niezręczny te rm in  gwarowy 
mający być odpowiednikiem  term inów  „pom iar szczegóło
w y ”  (2446) i „zdjęcie szczegółów”  (4231). P rzy tym  te rm in ie  
gwarowym  podano odpow iednik i we wszystkich językach, 
choć przy zdjęciu szczegółów ty lko  w  języku rosyjskim .

2321 „podniesiony do kw adra tu ”  — niezręczne sty lis tycz
nie, raczej należało podać „podnieść do kw ad ra tu ” .

3151 „sandry”  — rusycyzm.
3557 „szrafować” , 3558 „szrafowanie” , 3559 „szra fy ”  — 

zbędny germaniz-m, zwłaszcza, że w  s łow niku podano jed
nocześnie. 1160 „kreska spadu” , 1161 „k re sk i” , 1162 „k resk i 
orograficzne”  1163 „kreskować” .

4268 „z lew n ia”  z odpowiednikiem  wyłącznie w  języku 
rosyjskim , choć jednocześnie podano „dorzecze”  (470) z od
pow iednikam i we wszystkich językach.

Trzecia istotna sprawa w  słow n iku  to p raw id łow e odda
nie te rm inów  w  językach obcych. Na tym  odcinku spotkać 
można w  s łow niku m ankam enty dwóch rodzajów: p ie rw 
szy •— to b rak  odpowiedników i drug i — to odpowiedniki 
n iezbyt szczęśliwe. D la przyk ładu podaję k ilk a  opuszczo
nych te rm inów  francuskich:

1197 „k rz y w ik ”  — p isto le t (m) à dessein 
1859 „obudowa, w yrob isk górniczych”  — revêtement (m 

soutènement (m) m in ie r 
2334 „podszybie”  — recette (f) du fond 
2840 „p u n k t graniczny”  — borne (f)
3818 „urządzenie piętrzące”  — digue (f)
3944 „w ie trzen ie”  — ven tila tion  (f), aerage (f) aeration



(f),w żadnym zaś w ypadku „decomposition”  ja k  to podano 
w  edycji na za granicę, choć jednocześnie 3893 „w en ty lac ja ” 
ze w szystkim i odpowiednikami.

A  oto te rm iny  niezbyt szczęśliwie oddane:
2686 „przeb ijan ie  szybów”  — raczej creusement des puits 

ja k  ^percement des pu its” .
2800 „przyk ładn ica ”  —• po prostu te (m).
Wszystkie zgłoszone tu uwagś choć na pozór wydaje się 

ich dość dużo, są w  gruncie rzeczy drobnego rzędu wobec, 
ogromu pracy włożonej w  redakcję słownika. Liczba ich nie 
sięga nawet 5°/o podanych w  s łow niku term inów, co św iad
czy o jego wysokiej wartości. Pamiętać trzeba bowiem, że 
nawet najlepsza praca nie jest wolna od usterek, a rzeczą 
recenzenta jest je  w ytknąć. Podanie zauważonych usterek 
m iało raczej na celu zwrócenie uwagi na konieczność przy
stąpienia do dalszych prac związanych z d rug im  wydaniem  
słownika. Za rok, najdale j dwa, cały nakład ulegnie w y
czerpaniu i już dziś trzeba myśleć o wznowieniu prac ko
m is ji s łownictw a geodezyjnego SGP. Czas najwyższy, aby 
zapewnić tym  pracom odpowiednie kredyty, pomoce nau-

V E R M E S S U N G S T E C H N IK

n r 11, listopad 1955
— Prof. d r inż. W. Z il l  — 57 rocznica urodzin prof. 

idr inż. A. Buchholtza.
—  Prof. d r A. Buchholtz — Metoda nieskażonego modelu. 

Metoda ta została rozw in ięta w  Zw iązku Radzieckim w  la 
tach 1944—1948 przez Romanowskiego i Konszina. S łuży ona 
do aerofotogrametrycznego wyznaczenia wysokości na pod
stawie podłużnej i poprzecznej paralaksy, zmierzonej ste- 
leokom.paratorem przy daleko idącej pomocy lin iow e j in 
te rpo lac ji graficznej. Przy pomiarze na stereokomparatorze 
zakłada się, że obrazy są norm alne, to jest że oś zdjęcia 
jes t ściśle pionowa. Jeżeli nie są one normalne, o trzym uje 
się ¡skażony optycznie model terenu przez nieodpowiadają- 
cą w arunkom  zdjęcia zewnętrzną orientację. Mierzone na 
tym  m odelu różnice para laksy podłużnej obarczone są błę
dami, a poza tym  występują paralaksy poprzeczne. A u to r 
podaje teoretyczne podstawy postępowania, wyznaczenie 
bazy zdjęcia i wysokości lo tu  oraz elementów o rien tacy j
nych jako też na podstawie próbnych aerofotogram etryez- 
nych i tachym etrycznych stw ierdza, że błąd średni wyso
kości 19 punktów , określonych metodą nieskażonego modelu 
wynosi x0,56 m  przy założeniu, że wysokości tachym etrycz- 
ne tych  punktów  są bezbłędne.

— Dpi. inż. C. Bernatzky — W yprowadzenie granic b łę
dów przy pomiarze ką tów  w  sieciach bazowych i zasady 
zastosowania ich w  praktyce. Oprócz granic błędów dopusz
czalnych bada autor również procent o trzym yw ania w  p ra k 
tyce błędów mniejszych, aniżeli dopuszczalne.

— D r inż. E. W o lf — Kom para tor jednoobrazowy 1818 
p ro d u kc ji „M echan ik i p recyzy jne j”  we Freibergu. S łuży on 
do monookulamego pom iaru fotogramów. Nadaje się spe
c ja ln ie  do aerofotogram etrii. na przykład do wyznaczenia 
elementów o rien tac ji zewnętrznej poszczególnych obrazów. 
Drobne b ra k i pierwszych modeli przyrządu będą bez tru d 
ności usunięte p rzy  modelach następnych.

— 40 niem iecki zjazd geodetów 25—28.IX .1955 w  B run - 
. szwifcu.

— Przegląd: Geodezyjne s ia tk i do rea lizacji budow nic
tw a przemysłowego (na podstawie „P rzeglądu Geodezyjne
go” s tr. 239/1954). Przejście na odwzorowanie Gaussa-Kru- 
gera na Węgrzech. Pomiab niebezpiecznych podziemnych 
chodników.

— Uznanie „Izb y  Techn ik i”  (u nas NOT) jako  samodziel
nej demokratycznej organizacji zawodowej.

— W b ib lio g ra fii omówiono następujące nowe w ydaw 
n ictw a: K. Neubert i K . L iidem ann, Mankszeideria i geode
zja. Pięć zabytkowych map kopaln i. A . Schmiedeskamp. Ra
cjonalne pom iary katastralne. Jenański rocznik 1954 (wyd.
K . Zeiss, Jena).

— D zia ł młodego technika: G. Schliepbake, In terpo lac ja  
warstw ie. Opis potrzebnych do tego celu przyrządów.

— Sonnenburg, Thales z M ile tu . (624 543 rok przed n. e.). 
B y ł nauczycielem Pitagorasa i zasłużonym filozofem, astro
nomem i geodetą greclkimj. U stalił; zasady podobieństwa 
tró jką tów , m ie rzy ł niedostępne odległości i wysokości, w  
roku 585 przew idzia ł zaćmienie słońca. K ą t środkowy jest 
dwa razy w iększy od kąta obwodowego, opartego na tym  
samym luku, to „tw ierdzenie  Thalesa” .

m gr inż. W. C ho jn ick i

kowe, dostęp do odpowiednich pub likac ji, współpracę ze 
stowarzyszeniami geodezyjnymi za granicą itp . Zbyt ważna 
to sprawa, aby ją  zaniedbywać. Pam iętajm y, że S łow nik 
Geodezyjny w  5 językach to najbardzie j reprezentacyjne 
geodezyjne w ydaw nictw o powojenne, nasza chluba i doro
bek w  skali n ie ty lko  kra jow ej, lecz również i  m iędzynaro
dowej, pozycja świadcząca o aktywności i dojrzałości na
szego środowiska zawodowego. Prace w  te j dziedzinie po
w inny  być kontynuowane i rozw ijane, ze zwróceniem szcze
gólnej uwagi na wciągnięcie do tych prac geodetów z m łod
szego pokolenia. Zapewni to pracom w  dziedzinie s łow n ic
tw a geodezyjnego trwałość, zamieni je  w  stały, konsekwen
tn y  w ysiłek środowiska zawodowego o utrzym anie i rozw i
janie zdobytej w  te j dziedzinie m iędzynarodowej pozycji. 
Oby Stowarzyszenie Geodetów Polskich spotkało się 
w  swych staraniach w  te j sprawie z odpowiednim poparciem 
władz. Oby w arunk i w  jak ich  przebiegać będą przyszłe 
prace by ły  ja k  najlepsze, a w y n ik i ja k  najpomyślniejsze.

J. Tym owski

ÖSTEREICHISCHE ZEITSCHRIFT FÜR VERMESSUNGS
WESEN
n r 4, sierpień 1955

— Inż. K. K il l ia n  — Przestrzenne wcięcie wstecz (cdn).
— Dpi. inż. d r K. U lb rich  —  Pom iar głębokości jeziora 

Zeller. 1955 (Salzburg) — zakończenie. W yn ik i ¡pomiaru 
przedstawione są na dołączonej do p u b lika c ji mapie 
w  1 :10  000, na któ re j otaczający jezioro ląd  obejmuje pas 
szerokości 0,5— 1,5 km w raz z le tn iskiem  Zell am See i skar
towany jest na podstawie map katastra lnych opartych na 
nowych pom iarach poligonowych z 1908 roku i  stale od te
go czasu uzupełnianych: brzegi jeziora wrysowane są na 
podstawie przetworzonych zdjęć aerofotogram etrycznych 
z 1954 roku, a jezioro za pomocą izobąt w  odstępach 5-me- 
trowych.

— Dpi. inż. L. S ta rk i — Średnia arytm etyczna jako ogól
na zasada rachunku wyrównania. A u to r wykazuje, że ogól
na podstawa rachunku w yrów nan ia  w  =  m in im um  pozosta
je stale w  zgodzie ze średnią arytmetyczną i podaje h istorię  
rozwoju tego tw ierdzenia od 1841 roku.

— Dpi. inż. F. H law a ty  — Problem u trw a lan ia  granic 
własności grun tów  rolniczych. Rozwija jąca się stale me
chaniczna orka gruntów  ro lnych  wymaga dyskusji i uzgod
nienia metod u trw a lan ia  granic własności. W dyskusji po
w in n i wziąć udział geodeci i ro ln icy. A u to r proponuje gra- 
n iczn ik i o m ałych w ym iarach 10 X 10 X 40 cm z gran itu , 
osadzone pod ziemią poniżej głębokości o rk i trak to row e j, 
aby nie by ły  narażone na w yoranie i równocześnie n ie nisz
czyły pługów, a ponad n im i k o łk i drewniane o średnicy 
5 do 7 cm i wysokości do 70 cm, aby traktorzysta  m ógł je  
w  porę zauważyć.

— Drobe wiadomości. Sprawozdanie z kon fe renc ji w  spra
w ie jeziora Bodeńskiego w  Lucernie (sierpień 1955). N ie 
m iecki dzień geodety w  B runszw iku  (wrzesień 1955). M ię
dzynarodowy kongres fo togram etrii i wystawa w  Sztokhol
m ie 1956.

— B ib liog ra fia  omawia następujące nowe ks iążki: H erbert
K. R. M ü lle r — Szacowanie gruntów  budowlanych. Jordan- 
Eggert-Kneissel — Podręcznik geodezji, tom  I I I .  Prof. dr 
inż. H. Gamperl — Scalenie rolne w  Europie Zachodniej. 
FI. Haalck — Fizyka wnętrza Ziem i.

— Przegląd czasopism.

n r 5, listopad 1955
(Zeszyt poświęcony pamięci zmarłego prof. d r  Edwarda 

Doleżala).
— K. Lego — Ostatnie la ta życia p ro f. d r E. Doleżala.
— F. Hauer i J. Rohrer — E. Doleżal jako profesor i  ba

dacz.
— F. Sch iffm ann — E. Doleżal i nowa organizacja pań

stwowej służby geodezyjnej.
— J. Krames — E. Doleżal i fotogram etria.
— Drobne wiadomości: Setna rocznica Zw iązkowej P o li

techn ik i w  Zurychu.
— B ib liog ra fia  omawia następujące nowe książki: Jordan- 

Eggert-Kne'ssel — Podręcznik, geodezji, tom I I I .  H. Haalck 
— Podręcznik geofizyki stosowanej, część I.

m gr inż. W. C hojn ick i
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biuletyn instytutu geodezji i kartografii
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROK VI WARSZAWA, LIPIEC 1956 r. Nr 4

Wanda Kw ia tkow ska

Dokumentacja naukowo-techniczna w geodezji i kartografii
N in ie jsze  op racow an ie  m a na ce lu  p o in fo rm o w a n ie  i  sp o p u la ryzo w a n ie  w  sze rok ich  ko lach  geodetów  i  k a r to g ra fó w  

n ie zm ie rn ie  w ażne j, a n ie  docen iane j do tychczas w  zaw odzie  ge odezy jn ym  a k c ji  d o k u m e n ta c ji n a u ko w o -te ch n iczn e j.

Tempo rozwoju naszej gospodarki narodowej, wykonanie 
zadań w ytyczonych przez narodowe p lany gospodarcze 
w dużej m ierze zależne jest od doskonalenia naszej tech
n ik i — od postępu technicznego.

Jednym z podstawowych w arunków , od spełnienia k tó 
rych zależy szerokie wprowadzenie nowych metod techn ik i 
1 je j stałe ulepszanie, jest dobrze zorganizowana służba in 
fo rm acji w  zakresie nowych zdobyczy nauki i techn ik i oraz 
•lak najszybsze doprowadzenie tych  in fo rm a c ji do wszyst
k ich kom órek naszego życia gospodarczego. Zadanie to ma 
-Pełnić dokumentacja naukowo-techniczna, k tó re j znacze
nie nie jest jeszcze dostatecznie doceniane. A  przecież po
siadanie in fo rm a c ji o dotychczasowych zdobyczach w  każ
dej dziedzinie w iedzy jest konieczne i niezbędne, tak  w  p la 
nowaniu ekonomicznym, ja k  i w  rozw iązyw aniu problem ów 
technicznych,, opracow ywaniu i ulepszaniu metod pracy, 
metod badawczych itd .

Na w ykorzystan iu  bowiem wiadomości, ilus tru jących  stan 
rozwoju określonych zagadnień technicznych w  różnych 
krajach, w iadomości m ów iących o doświadczeniach naby
tych przy rozw iązyw aniu różnych zagadnień przez inży
niera i technika, opiera się m iędzy innym i postęp tech
niczny.

Podstawą dokum entacji naukowo-technicznej jest doku
ment. Przez dokum entację naukowo-techniczną rozum ie 
m y udokumentowane in fo rm acje  techniczne, obrazujące 
najnowsze osiągnięcia różnych dziedzin nauki i techn ik i 
opisywanych w  „dokum entach”  — fachowej lite ra tu rze  
św iatowej i k ra jow e j, to jest czasopismach, książkach, pa
tentach, normach,, prospektach,, katalogach, usprawnie
niach itp .

Celem dokum entacji naukowo-technicznej jest rozpow
szechnianie i u ła tw ian ie  znalezienia dokumentów o żądanej 
tematyce, a w  razie potrzeby dostarczenie ich czy to w  o ry 
ginale, czy też w  fo rm ie  dokumentów w tórnych.

Odpowiednio dobrana in fo rm acja  pow inna dotrzeć do 
każdego pracow nika technicznego. Powinna ona pobudzić 
go do pogłębienia swoich wiadomości fachowych oraz u ła 
tw ić  m u pracę.

Sieć dokum entacji naukowo-technicznej; w  Polsce jest 
trzystopniowa, obejm uje ona: cen tra lny  in s ty tu t dokumen
ta c ji naukowo-technicznej, działowe ośrodki dokum entacji 
naukowo-technicznej i  zakładowe punk ty  dokum entacji 
naukowo-technicznej.

Z Centralnego In s ty tu tu  Dokum entacji Naukowo-Technicz
nej został wyodrębniony zakład usług dokum entacyjnych. 
2 a-kres prac zakładu polega na uw ie lokro tn ian iu  i rozpow
szechnianiu dokum entacji w  fo rm ie dokum entów w tórnych, 
ja k  fotokopie i m ik ro film y , czy też dokumentów pochod
nych, ja k  na p rzyk ład  tłumaczenia itp .

D rug im  szczeblem w  strukturze  sieci dokum entacyjnej są 
działowe ośrodki dokum entacji naukowo-technicznej, tw o 
rzone w  resortowych instytu tach naukowo-badawczych. 
Ośrodki te pod względem s tru k tu ra ln ym  i funkc jona lnym  są 
częścią składową tych instytu tów , pod względem zaś m ery
torycznym  —  działają według instruktażu centralnego in 
s ty tu tu  dokum entacji naukowo-technicznej.

Ostatnim  ogniwem sieci dokum entacyjnej są zakładowe 
p u n k ty  dokum entacji naukowo-technicznej utworzone na 
podstawie zarządzenia Przewodniczącego PKPG  z sierpnia 
1954 roku.

Zadania tych  zakładowych punktów  dokum entacji nau
kowo-technicznej polegają na dostarczaniu i rozpowszech
n ian iu  na terenie zakładu pracy in fo rm a c ji obrazujących 
osiągnięcia techn ik i w  k ra ju  i  za granicą w  celu w yko rzy
stania tych in fo rm a c ji p rzy w ykonyw aniu  zadań p roduk
cy jnych zakładu pracy.

Zakładowe p u n k ty  dokum entacji naukowo-technicznej 
odgrywają poważną ro lę w  rea lizacji p lanów  postępu tech
nicznego i dlatego pow inny być utworzone w  każdym przed
siębiorstw ie produkcyjnym , fabrykach, a nawet w  ich te
renowych oddziałach.

W resorcie geodezji i ka rto g ra fii is tn ie je  w  Instytuc ie  
Geodezji i K a rto g ra fii (dawniej Geodezyjny In s ty tu t Nau
kowo-Badawczy) działowy ośrodek dokum entacji naukowo- 
technicznej, a w  ośmiu przedsiębiorstwach produkcyjnych 
podległych Centralnemu Urzędowi Geodezji i K a rto g ra fii — 
zakładowe punk ty  dokum entacji naukowo-technicznej po
wołane zarządzeniem prezesa C U G iK  z m aja 1954 roku 
w  spraw ie b ib lio tek  zakładowych pełniących funkc je  punk
tów  dokum entacyjnych.

P unkty  te nie są jeszcze należycie zorganizowane i nie 
rozw inę ły dotychczas pełnej swej działalności.

Zakładowe b ib lio tek i fachowe, które w  m yśl zarządzenia 
m ają pełnić funkc je  zakładowych punktów  dokum entacji 
naukowo-technicznej nie są obsługiwane przez pracow ni
ków  fachowych, specjalnie do tego celu wyznaczonych oraz 
obznajm ionych z pracą b ib lio tekarza  i pracą dokum entalisty, 
ty lko  znajdują się pod opieką inżyniera wynalazczości czy 
norm owania (jak  dotąd), k tó rzy pracę tę tra k tu ją  przeważ
n ie  na „m arginesie”  swych g łównych zajęć.

Zasadnicze te trudności są główną przyczyną, że sprawa 
dokum entacji naukowo-technicznej w  naszych przedsię
biorstwach jest nie doceniana, a może nawet nie zrozumiana.

Zagadnienie zakładowych punktów  dokum entacji nauko
wo-technicznej, czy działowych ośrodków dokumentacji, na
leży rozpatrywać łącznie z zagadnieniem b ib lio tek  technicz
nych ze względu na ścisłe powiązanie tych  placówek.

Zadania w  zakresie rozwoju sieci b ib lio tek  technicznych 
określone zostały uchwałą Prezydium  Rządu z 1953 roku 
w  sprawie rozw oju  fachowych b ib lio te k  zakładowych. 
Uchwała ta przew idu je  zorganizowanie w każdym resorcie 
fachowych b ib lio tek  zakładowych, ja k  również głównych b i
b lio te k  branżowych, które  m ają gromadzić p iśm iennictwo 
naukowe i popularyzujące w  postaci książek, czasopism 
oraz innych dokumentów, ja k  norm y, patenty, kata log i itp.

W m yśl powyższej uchwały, w  naszym resorcie główna 
b ib lio teka branżowa została utworzona w  1954 roku w  In 
stytucie Geodezji i K a rto g ra fii (przez połączenie b ib lio tek i 
C U G iK  z b ib lio teką IG iK ) i stanowi podstawową bazę źró
dłową dla prac dokum entacyjnych działowego ośrodka do
kum entacji naukowo-technicznej.

Dokumentacja naukowo-techniczna musi tak  zorganizo
wać czynności rozpowszechniania, aby in form acje  technicz
ne docierały do szerokich w arstw  inżynierów , techników  
i racjonalizatorów  i aby każdy z nich w  swoim  zakładzie 
pracy, czy nawet w  domu m ógł zapoznać się z interesującą 
go lite ra tu rą , a w  razie potrzeby nawet ją  otrzymać.

Główne to zadanie rozpowszechniania C entra lny Ins ty tu t 
Dokum entacji Naukowo-Technicznej i działowe ośrodki do
kum entacji naukowo-techniczne spełniają w  różnej form ie.

Jedną z najbardzie j masowych fo rm  dokum entacji jest 
ka rta  dokumentacyjna. Powinna ona dotrzeć przede wszyst-
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k im  do najniższych komórek, to jest do zakładów p roduk
cy jnych  i tam  służyć pomocą całemu personelowi technicz
nemu oraz racjonalizatorom  w  ich w ysiłkach w  k ie runku  
usprawnienia pracy zakładu i  rozw oju postępu technicznego.

N iestety ka rta  dokum entacyjna nie stała się jeszcze 
pierwszą potrzebą każdego technika w  jego pracy p roduk
cy jne j. A  przecież k a rty  dokum entacyjne są ja k  gdyby prze
glądem najnowszej lite ra tu ry , norm, patentów, pomysłów 
racjona lizatorskich itd . w  danej dziedzinie; pozwalają zo
rientować się w  najnowszych kierunkach rozw oju tejże 
dziedziny technik i, tym  samym są nieodzowną pomocą przy 
pracach, stanowią podstawę do zamawiania interesujących 
p u b lika c ji w  fo rm ie  oryginału, fo tokopii, m ik ro film ó w  i t łu 
maczeń.

L ite ra tu ra  fachowa w  ska li św iatowej jest ta k  obfita , że 
trudno jest przestudiować ją  w  całości, a nawet w  obrębie 
w ąskich poszczególnych tem atów (n iejednokrotnie z powo
du nieznajomości języka). By ty m  trudnościom  zaradzić 
i u ła tw ić  m ożliw ie  szybkie znalezienie, a w  razie potrzeby 
dostarczenie lite ra tu ry  fachowej, C entra lny In s ty tu t D oku
m entacji Naukowo-Technicznej opracował specjalne metody.

Cała techniczna lite ra tu ra  k ra jow a  i zagraniczna nadcho
dząca do Polski jesit czytana przez specjalistów  w  zakresie 
odpowiednich zagadnień. W ybrane a rty k u ły  czy książki, 
a także ważniejsze norm y, patenty, kata log i itp . są odpo
w iednio dokum entacyjnie opracowywane z podkreśleniem 
cech nowości i oryginalności występujących w  p u b lika c ji 
i  odpowiednich wniosków, następnie k lasyfikow ane według 
ich  treści na kartach osobnych dla każdej z wyżej w ym ie
nionych p u b lika c ji; z każdego powyższego dokum entu jest 
zrobiona analiza dokumentacyjna.

K a rta  dokum entacyjna zawiera m iędzy innym i symbol 
k la sy fika c ji dziesiętnej, znak , ,+ ”  je ś li dokum ent znajduje 
się w  danym ośrodku, znak ”  w  w ypadku przeciwnym , 
ro k  w ydania  oraz zaklasyfikowanie poziomu dokum entu 
od 1 do 5, gdzie 1 oznacza poziom popularny, 5 — poziom 
najwyższy, naukowy. Dalej następuje opis b ib liogra ficzny 
dokum entu i wyżej wym ieniona analiza dokumentacyjna.

A na lizy  dokum entacyjne są opracowywane w  działowych 
ośrodkach dokum entacji naukowo-technicznej i  w  postaci 
rękopisów k a rt dokumentacyjnych przesłane do C entralne
go In s ty tu tu  Dokum entacji Naukowo-Technicznej, gdzie są 
jeszcze sprawdzane, uw ie lokro tn iane i  już  w  fo rm ie  ka rt 
dokum entacyjnych rozsyłane do użytkow ników .

D zia łow y ośrodek dokum entacji naukowo-technicznej 
w  IG iK  według swojej specjalności opracowuje analizy z za
kresu geodezji i ka rto g ra fii oraz dziedzin bezpośrednio się 
z n im i wiążących.

K a rta  dokumentacyjna, ja k  wspomniano w  je j opisie, 
opatrzona jest symbolem k la sy fika c ji dziesiętnej. A b y  jed 
nak móc znaleźć dany m ate ria ł według tego symbolu, m usi
m y wiedzieć, co to jest k lasy fikac ja  dziesiętna i  ja k  z n ie j 
korzystać.

Najw ażnie jszym  zagadnieniem w  porządkowaniu zbioru 
dokum entów jest jego k lasyfikacja , to jest podział ,na grupy 
według cech wspólnych pod względem treści lub  przed
m iotu.

W Polsce stosuje się k lasyfikac ję  dziesiętną, k tó ra  jest 
k lasyfikac ją  m iędzynarodową, co u ła tw ia  posługiwanie się 
odpowiednią dokumentacją naukowo-techniczną, innych 
k ra jó w  (na przykład  CSR i  NRD), a k tó re j zasadą jest po
wiązanie grup pod względem treści; symbole cyfrow e te j 
k la sy fika c ji tworzone od sym boli naczelnych skupia ją  dzie
dziny, a zespoły cy fr wskazują następnie ich wzajemny 
stosunek. Na p rzykład  symbol 5 oznacza nauki p rzyrodn i
cze, symbol 52 — astronomię jako jedną z nauk p rzyrodn i
czych, 526 — geodezję jako jedną z dziedzin wiążących się 
z astronomią itd .

K lasy fikac ja  dziesiętna jest k lasy fikac ją  systematyczną. 
Symbol może być odpowiednio rozbudowany, w ie locyfrow y 
celem dokładniejszego, sk lasyfikow an ia  zagadniieinią, na 
p rzykład  526.918.52 — oznacza aerofotogram etrię.

D la użytkow nika dokum entacji naukowo-technicznej za
lecić można tablice wydane przez C entra lny In s ty tu t Doku
m entacji Naukowo-Technicznej. Dzia ł geodezji objęty jest 
w  tablicach 52 —  Astronom ia. Geodezja.

Dzia łowy ośrodek dokumentacji, naukowo-technicznej p rzy 
IG iK  od początku swego istn ienia opracował d la celów do
kum entacji naukowo-technicznej około 1300 analiz a rtyku 
łów, książek, norm  i  innych dokum entów z zakresu geo
dezji i ka rtog ra fii. Część tych  analiz (to jest łącznie dotych

czas przeszło 600) zamieszczana jest systematycznie w  „P rze
glądzie D okum entacyjnym  Geodezji”  w ydawanym  w czaso
piśm ie fachowym  „Przegląd Geodezyjny” .

C ID N T rozpowszechnia pośród użytkow ników  k a rty  do
kum entacyjne drogą abonamentu, którego podstawą jest 
wykaz tematyczny, zaw ierający około 700 pozycji tem atycz
nych pokryw ających wszystkie dziedziny techniki.

Następną form ą usług dokum entacyjnych są tematyczne 
zestawienia dokumentacyjne, dotyczące określonego tematu 
lub  zagadnienia. Zestawienia te dokonywane są na zamó
w ienia użytkow nika  lub  z w łasnej in ic ja tyw y  ośrodka. 
Ośrodek IG iK  w ykona ł szereg tak ich  zestawień na tem aty 
interesujące bezpośrednio nasze przedsiębiorstwa p roduk
cyjne.

Ten rodzaj rozpowszechniania ma na celu in form owanie 
użytkow nika  o najważniejszych pub likacjach na interesu
jący go tem at i niesienie m u w  ten sposób pomocy w  jego 
pracy nad ulepszeniem i pro jektow an iem  nowych metod 
i procesów produkcyjnych.

Poza wyżej w ym ien ionym i usługam i ośrodek w ykonu je  
tłumaczenia p u b lika c ji obcojęzycznych, wskazanych przez 
pracow ników  in s ty tu tu  lub  zainteresowane przedsiębior
stwa w  celu łatwiejszego korzystania z lite ra tu ry  zagranicz
nej.

D la propagandy czytelnictwa i zaznajomienia z osta tn im i 
w ydaw nictw am i b ib lio teka ins ty tu tu  łącznie z ośrodkiem 
urządzja cotygodniowe dwudniowe przeglądy' o trzym yw a
nych z w ym iany lub  prenum erowanych i zakupionych w y 
daw nictw  i  czasopism. Pożądane jest ja k  najszersze korzy
stanie z tego rodzaju propagandy w ydaw n ic tw  i  czyte ln ic
twa technicznego.

Ponadto odbiorca ka rty  dokum entacyjnej in teresujący się 
treścią referowanej w  karcie p u b lika c ji -może, zwracając się 
do C ID N T lub  swego działowego ośrodka, otrzymać ją  w  po
staci dokumentu wtórnego, to  jest fo tokop ii lub  m ik ro 
film u .

Tak w  ogólnych zarysach przedstawia się działalność 
usługowa działowych ośrodków dokum entacji naukowo- 
technicznej i  ClIDNT — działalność, k tó re j celem jest do
prowadzenie do danego zawodu i nauki in fo rm a c ji o ostat
n ich zdobyczach techn ik i i  nauki dla przyspieszenia tą dro
gą postępu technicznego w  gospodarce narodowej.

A by służba dokum entacyjna swój cel osiągnęła, m usi być 
spełniony zasadniczy w arunek — rozbudowa sieci dokumen
tacyjne j.

Zasadniczym problemem w  rozw oju sieci dokum entacyj
nej w  naszym zawodzie jest zagadnienie należytego usta
w ienia działalności zakładowych punktów  dokum entacji 
naukowo-technicznej i to nie ty lk o  w  zakładach p roduk
cyjnych, ale nawet w  ich oddziałach terenowych. Oczywiś
cie zagadnienie to jest ściśle związane z rozbudową facho
wych b ib lio tek  zakładowych, które, ja k  wspomniano wyżej 
mają pełnić funkc je  zakładowych punktów  dokum entacji 
naukowo-technicznej.

D la właściwego w ypełn ienia tych  zadań p u nk ty  doku
m entacji naukowo-technicznej m usi cechować nie ty lko  
gruntowna znajomość problem ów przedsiębiorstwa, jego mo
żliwości p rodukcy jnych  i trudności, z k tó rym i ono walczy, 
lecz i daleko posunięta znajomość ludz i stanowiących jego 
załogę, dla użytku  k tó rych  te p u n k ty  zostały powołane do 
życia. Znajomość personelu, jego k w a lif ik a c ji fachowych, 
a nawet zainteresowań poszczególnych! pracow ników  
w  dziedzinach techn ik i jest w arunkiem  nieom al koniecz
nym  w  p racy kom órk i dokum entacji naukowo-technicznej.

Tak szeroko zakreślone cele i zadania punktów  dokumen
ta c ji naukowo-technicznej wym agają oczywiście powierze
nia tych  prac fachowcom o w ysokich kw a lifika c ja ch  zawo
dowych, dużej inw enc ji w  pracy i dużej znajomości wszyst
k ich  k ie runków  p rodukc ji danego zakładu.

Powodzenie akc ji i rozwój służby dokum entacyjnej zależ
ny jest również w  niem niejszym  stopniu od ustosunkowa
nia się do n ie j k ie row n ic tw a  przedsiębiorstwa oraz od m ie j
scowego koła SGP. Od pierwszych spodziewać się należy 
zrozumienia i trosk liw e j op iek i nad kom órką dokum entacji 
naukowo-technicznej, czego ja k  dotąd w  n iektórych przed
siębiorstwach nie dało się zauważyć, od d rug ich  natom iast 
oczekujemy ja k  najściślejszej współpracy i pomocy w  akc ji 
popularyzacji czyte ln ic tw a i  in fo rm ac ji dokum entacyjnej.

Tak zorganizowana akcja, na płaszczjyźniel wispółjpracy 
czynnika urzędowego i społecznego, może jedyn ie  zapewnić 
je j powodzenie i w  pe łn i zrealizować uchwały Rządu oraz 
in tencje  w  spraw ie postępu technicznego.
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P A Ń S T W O W E  p r z e d s i ę b i o r s t w o  w y d a w n i c t w  k a r t o g r a f i c z n y c h

Warszawa, ul. Solec 18/20 /

M A P Y  -  A T L A S Y  -  K S I Ą Ż K I  G E O D E Z Y J N E

P aństw ow e P rzed s ię b io rs tw o  W y d a w n ic tw  K a rto g ra fic z n y c h  
o rm u je , że w  ks ię g a rn ia ch  »Dom u K s iążk i«  sa do nabyc ia  

następujące m a py :

Mapy szkolne i ogólne
M apa św ia ta  zw ierzęcego w  s k a li 1:66 m il.  — z ł 3.—

2- M apa ro ś lin n o śc i św ia ta  w  s k a li 1:66 m il.  — „  3.—
3- M apa a d m in is tr . P o ls k i w  s k a li 1:1,5 m il.  — ,, 4.—

M apa a d m in is tr . P o ls k i w  s k a li 1:1 m il.  — „  7.—
5- M apa Gospodarcza P o ls k i w  s k a li 1:1,5 m il.  — „  2.—
6- P la n ig io b y  f iz y c z n e  w  s k a li 1:60 m il.  — „  i . —
7- E uropa  1815—1871 w  s k a li 1:10 m il.  — „  1.50

K ró le s tw o  P o lsk ie  K a z im ie 
rza  W ie lk iego) w  s k a li 1:2,5 m il.  — „  2.—

Mapy przeglądowe świata

1- B l is k i  W schód w  s k a li 1:7 m il.  — z ł 6.—
2' In d o c h in y  w  s k a li 1:6 m il.  — ,, 6.—
3. A m e ry k a  Ś rod kow a  w  s k a li 1:8,5 m il.  — ,, 6.—
4. S tany  Z jednoczone A m e. P ó łn . w  sk. 1:8,5 m il.  — ,, 6.—
5. F i l ip in y  w  s k a li 4:5 m il.  — „  6.—
6- In d o n e z ja  w  s k a li 1:8,5 m il.  — „  6.—
7. A f r y k a  P o łu d n io w a  w  s k a li 1:8,5 m il.  — „  6.—

Atlasy

1- A tla s  P o ls k i — zeszyt I
2- A tla s  P o ls k i — zeszyt I I  i  I I I
3- A tla s  G e o g ra ficzn y  P o ls k i
4. A tla s  G e o g ra ficzny
5. M a ły  A tla s  G e o g ra ficzn y
6. M a ły1 A tla s  H is to ry c z n y
7- A tla s  M ik ro -  i  M a krokosm dsu

— z ł 27.— 
a ,, 15.—

— ,, 10.—
— „  30.—
— „  5.—
— „  7.20
— ,, 40.—

N astępu jące  m a py  ukażą się do koń ca  1956 r l

Mapy szkolne i  ogólne
1. M apa b iu ro w a  P o ls k i w  s k a li 1:500 t y s . — z ł  16.—
2. F izyczn a  m apa P o ls k i w  s k a li 1:2 m il.  — „  2.—
3. M apa sam ochodow a P o ls k i — ,, 10.—
4. M a pa  bogactw , m in e ra ln y c h

św ia ta  w  s k a li 1:66 m il.  — „  3.—
5. M apa fiz y c z n a  św ia ta  w  s k a li 1:66 m il.  — „  3.—
6. E u ro p . K ra je  D em . L u d . w  s k a li 1:4 m il.  — „  2.—
7. A z ja , m apa p o lity c z n a  w  s k a li 1:30 m il.  — „  1.50

Mapy przeglądowe świata
1. In d ie  i  P a k is ta n  w  s k a li 1:7 m il.  — z ł 6.—i
2. D a le k i W schód (Japonia ,

K ore a ) w  s k a li 1:7 m il.  — „  6.—
3. A f r y k a  Z a chod n ia  w  s k a li 1:8,5 m il.  — „  6.—
4. A rg e n ty n a . C h ile  w  s k a li 1:8 m il.  — „  6.—
5. B ra z y lia  '  w  s k a li 1:8,5 m il.  — „  6.—
6. A u s tra lia  I w  s k a li 1:12 m il.  — „  6.—
7. Ocean A t la n ty c k i w  s k a li 1:33 m il.  — „  6 .-*

W ym ie n io n e  m apy; n a byw ać w  n a s tę p u ją cych  ks ię g a rn ia ch  
»D om u K s iążk i»  w  W arszaw ie :
1. u l.  P ię kn a  31/37
2. u l.  N o w y  Ś w ią t 41
3. u l.  M ic k ie w ic z a  27
4. u l. P u ła w ska  ;1
5. u l. K ra k . P rzedm ieśc ie  11
6. u l.  G rochow ska  248

7. u l. G ró je cka  36
8. u l. T a rgo w a  15
9. u l.  K re d y to w a  9

10. u l. B ra cka  20
11. u l.  Ś w ię to k rzyska  

ró g  M a zo w ie ck ie j
oraz w e w s z ys tk ich  w o je w ó d z k ic h  i  p o w ia to w y c h  ks ię g a rn ia ch  

»Dom u K siążk i» .
Poza ty m  u ka za ło  s ię w ie le  szko ln ych  m ap śc ienn ych  f iz y c z 

n y c h  i  zag adn ie n iow ych ,

W  p o ło w ie  b r. ukaże  się p ie rw s zy  zeszy t k w a r ta ln ik a

C H E M IA  A N A L IT Y C Z N A

' Czasopism o będzie  zam ieszczać a r ty k u ły  re fe ra to w e , p race  o ry g in a ln e  i  n o ta tk i la b o ra to ry j
ne z zakresu  ch e m ii an a lity c zn e j. Poza ty m  pcjdawać będzie  sta łą  k ro n ik ę  z  dzia ła lnośc i K o 
m is ji A n a lity c z n e j K o m ite tu  N a u k  C h em iczn ych  P A N  i  in n y c h  ośrodków  an a lity c zn y c h  
w  Polsce oraz b ib lio g ra fię  p rac  a n a lity c zn y c h  p u b lik o w a n y c h  w  czasopismach polskich .

R ed a k c ja  „ C H E M I I  A N A L IT Y C Z N E J “ zw ra c a  się z ape lem  do w szys tk ich  ośrodków  a n a lity c z 
n ych  o- n adsy łan ie  p rac, n o ta te k  i ko respondencji.

P race  p ro s im y  k ie ro w a ć  pod adresem : R e d a k c ja  „ C H E M I I  A N A L IT Y C Z N E J “ . P o lite c h n ik a  
W arszaw ska, K a te d ra  C h e m ii N ie o rg a n ic zn e j, W a rs za w a  u l. N oskow skiego  3.

W a ru n k i p re n u m e ra tu : 20,—  z ł. k w a r ta ln ie . Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  p rz y jm u je  „R uch ". 
P ie rw s zy  zeszyt ukaże się w  sprzedaży w y łą c z n ie  ko m isow ej w  k ioskach  „R u c h u “ .

SPROSTOWANIE

W  a rtyku le  mgra inż. W. Kuckiew icza zamieszczonym 
w  zeszycie 4 PG z 1966 r., w  rysunku  n r 1, zamieszczonym 
w  tym  artyku le , w k ra d ł się błąd kreśla rsk i polegający na 
tym , że bok traw ersu nie przechodzi przez p u n k t węzłowy.

N akład 3300 egz. A rk . druk. 5. Papier druk. safc k l. V, 60 g, 61 X  86/8.
Oddano do składu 22.V.56 r. Podpisano do d ru ku  2.VII.56 r. D ru k  ukończono 9.VII.56 r. 

D ruk. Akcydens., W -wa. Zam. 1005/Y.56 ¡r, B-7-26586.



CENA 6 zł

Zbrzqd Główny SGP ogłasza

II KONKURS FOTOGRAFICZNY
z dziedziny bhp w geodezji

Na K onkurs  należy nadsyłać zdjęcia fotograficzne ilus tru jące  w a ru n k i pracy niebezpieczne lub  szkodliwe dla życia 
i  zdrow ia pracow ników  geodezyjnych: inżyn iery jno-technicznych i  pom iarowych, w a ru n k i bytowe, transportu  zakwa
terow ania itp . oraz p rzyk łady  w ad liw ych  i  odpowiednich sposobów w ykonyw ania  prac geodezyjnych pod kątem  w y - 
wymagań bhp.

Zdjęcia w  form acie pocztówkowym  lub  większym, opatrzone na odw rotne j stronie napisem objaśnia jącym  treść zdję
cia, podpisem godłem autora w raz z zaklejoną koipertą zawierającą na zewnątrz godło, a w ew nątrz ka rtkę  z nazw is
kam i, im ionam i i  dokładnym  adresem autora — 
należy nadsyłać do Zarządu Głównego SGP (W -wa, u l. Czackiego 3/5) 
w  te rm in ie  do dnia 1 grudnia  1956 roku.

Za najlepsze zdjęcia przew idziane są następujące nagrody:

1 pierwsza nagroda a zł. 500r—
5 drugich nagród a zł. 200,—

11 trzecich nagród a zł. 100,—

Prace nagrodzone pozostają do dyspozycji Zarządu Głównego SGP.

Sekretarz Generalny 
(—) Inż. W. P O N IN SK I

Z a rzą d  G łó w n y  S G P  ogłoszą

K O N K U R S
na opis pracy z dziedziny techniki geodezji i kartografii

Z a d a n ie m  k o n k u rs u  je s t upow szechn ien ie  c ie k a w  szych p o m ys łó w  i  ro zw ią za ń  tech n iczn ych  w  p ro d u k 
c j i  g eod ezy jne j i  k a rto g ra fic z n e j.

T e m a t e m  p r a c  m ogą być:
opisy procesów produkcji w  tych dziedzinach,
zastosowane ciekawsze rozwiązania praktyczne i pomysły usprawnień.

Prace, objętość k tó ry c h  n ie  p o w in n a  p rzekraczać  15 stron  m aszynopisu  o 2000 zn a k ó w  d ru k a rs k ic h  
m ogą b yć  z ilu s tro w a n e  fo to g ra fia m i, ry s u n k a m i itp .

P race  opatrzone g o d łem  a u to ra  (z dołączoną k o p ertą  zaw ie ra ją c ą  n a ze w n ą trz  godło  a w e w n ą trz  n a zw is -  
k o  omię o ra z  d o k ła d n y  adres au to ra ) n a le ż y  nadsy łać  do Z a rzą d u  G łó w n eg o  S G P  (W arszaw a, u l. C zackiego  
3/5) w  te rm in ie  do d n ia  1 lis to p ad a  1956 r. s

Z a  n a jlepsze  p ra c e  p rze w id z ia n e  są następu jące  n a g ro d y :

1 pierwsza nagroda a zł 1.500.—
2 drugie nagrody a zł 1.000.—
2 trzecie nagrody a zł 500.—

P ra c e  nagrodzone pozosta ją  do  d yspo zyc ji Z a rzą d u  G łó w n eg o  S G P .

Sekretarz Generalny 
(—) Inż. W. P O N IN SK I


